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POWROT P. PREMIERA BARTŁA, | i 4 "4516 FW | ASYSTA PRZY ZRSMNOWANIU 


Warszawa, | marca. (Tel, G. P) t, | WOJSKOWYCH. 
im. rano powrócił z Gdańska p, Premjer | 


Barteł wraz z min. Kihnem i towarzy- 
«ącymi urzędnikami. Na dworcu witali 
p. Premjera min. Składkowski, wicem. 
Czapsk; i inni. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


| 
| 
Warzawa. 1.. marca. (st) Naczel- 
na komenda PP. ogłosiła rozkaz, do 
tyczący udziału PP. jako asysty dla 
żandarmerii wojskowej przy wypad 
kach eksmitowania wojskowych i ich 
rodzin z kwater. Rozkaz ten zawiera 
instrukcje dla takiej asysty. 
——! , 
P. JARUZELSKI Z DĄBRÓWY 
| NASTĘPCĄ POSŁA SKRZYPY. 
| Warszawa, 1 marca. (Tel. G. P.) 
Państw. komisja wyborcza przyznała 
mandat poselski po pośle Józefie Skrzy 
pie, kolejnemu nasiąpcy z listy Jed- 
ności robotniczo-chłopskiej' Kazim 
Jaruzelskiemu z Dąbrowy Górniczej. 
Poseł Jaruzelski liczy lat 29. jest z 2a 
wodu ślusarzem. 
——. 0- 
POZAR W FABRYCE WARSZAWSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.| 


po—— 


KONFERENCJA MARSZ, FIECUD. 
SKIEGO Z MIN. ZALESKIM, 
(Tekoon pu naszego nosresnondenta.) 

Warszawa, 1 marca. (sty Agencja 
Press“ dowiaduje się, że min. spraw 
zagran. Zaleski przed wyjazdem de 
Genewy złożył wizytę Marszałkowi 
Piłsudskiemu w Belwederze. Konfe- 
rencja trwała czas dłuższy. 

EZ 
PODKÓŻE URZĘDOWE 
(Felefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, |. marca. (ab) P. min, 
składkowski wyjeźdża w sobotę autem 
do Ustronia w Poznańskiem. Pragnie on 
odwiedzić sanatorjum dla dzieci urzędni- 
ków państw. uruchomione w r. ub,, któ- 
rego protektorką jest p, Składkowska, 

Dziś wyjechał do Brukseli nowy po- 
seł polski w Waszyngtonie p. Filipowicz. 
W Brukseli odda urzędowanie swemu na 
stępcy p, Jackowskiemu, poczem wy- 
jeżdża do Waszyngtonu. 

Dziś wyjechał do Moskwy dr. Kunze 
dla omówienia szczegółów rewindykacji 
rmienia należącego się Polsce z tytułu u- 
mowy generalnej z 16. listopada 1927 r. 
pertraktacje dotyczyć będą biblioteki Za- 
łuskich i archiwum państwowych woj. 
wschodnich. 

Powrócił do Warszawy z podróży 
jnspekcyjnej do Gdyni i Gdańska dyrek- 
tor depart, morskiego inż. Nosowicz. Lu: 
stracja wykazała znaczną poprawę sy- 
iuscji. 

Dyrektor depart. sztuk; prof. Jastrzę- 
powski wvjechał do Poznania dla ustale- 
ma programu prac usunięcia śladów 
niemczyzny na Zamku poznańskim. 
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Warszawa, 1. marca. (st) Dziś o godz. 


NIEZWYKŁE OKRUCIEŃSTWO LOSU. s reno w fabryce samochodów Generał 
643 05 eruffluiE Ha stę 9.tej) Motors w Warszawie przy ul, Wolskiej 


nią Bag Si Z6RRZECZ SIANYWCZO 


Dich, energicznej akcji fabrycznej stra- 
ży ogniowej, ugasz"no pożar przed przy- 
prawdziwości rzekomych „rewelacji. 
POSEŁ NIEMIECKI ZAŻĄDAŁ OD HYMANSA WYJAŚNIEŃ. PARYŻ — WARSZAWA — WŁANY. 


ai 


byciem miejskiej straży pożarnej, Pożar 
nie przerwał zajęć arı w fabryce ani w 
biurach, Szkoda nieznaczna, 

Brukse'a, 1 marca. (Tel. G. P.) się wczoraj do min. Hymansa o wy- PZ ę 
Urzędowe koła belgijskie oświadczają. | jaśnienia w sprawie publikacji „U- Warszawa, 1 marca. (Tel. G. P) 
że ogłoszony przez „Utrechi'sche Dag- | trechi'sche Dagblad“. Miał on pod- | Obecnie toczą się prowizoryczne per- 
blad“ rzekomy protokół o konferencji | kreślić, że domaga się tych wyjaśnień | traktacie z zarządem kolei sowieckich 
belgijskiego i francuskiego sztabu ge- | w interesie swego kraju oraz opiera- | W Sprawie przedłużenia pociągu mię- 
nerainego, która jakoby miała odbyć | jac się na zaufanin, jakie cały świat(1) | Tzynarodowego Paryż — Warszawa 
się w Brukseli we wrześniu 1927 rokm, | vtzywiązuje do pakłów i traktatów, Moskwa do Wiadywostoku. Połączenie 
jest całkowicie fałszywy. "misrzających do zapewnienia pokoju Warszawa — Władywostok będzie 


Poseł niemiecki w Brukseli zwrócił | światowego, miai tylko express luksusowy. 
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PROTOKÓŁ MOSKIEWSKI SYMBOLEM ATMOSFERY POKOJOWEJ. -- PRZEMIANY W POLSCE I ZSSR. — S0- 
WIETY ZWALCZAJĄ ZWOLENNIKÓW POLITYKI BEZKOMPROMISOWEJ. — © WYZYSKANIE KONIUNKTURY. 


Lwów, 3. marca. 
Bezpośrednie po nadpisaniu m - 
skiewskiego prałokołu dało się zauwa- 
żyć w stosunkach polsko-sowieckieh 
znaczne odprężenie, Atmosfera la ob- 
jęła zreszta całą przestrzeń ad Baby. 
ku po Morze Czarne, a najwyraźniej 


wystąpiła w Rumunji, klóra wreszcie | 


zrzuca z siebię „besarabską zmorę” 
| patrzy dzis w przyszłość bez ohawy 
o nagły atak ze Wsebodn. 

Trudno oczywiście przypuszczać, 
aby samo podpisanie dokumentu mo- 
gło wywołać tak istotną zmianę. Nie- 
ma optymistów, wierzących w potege 
dyplomatycznego podpisu, ponieważ 
zbyt wiele przysiąg ulega stale łama- 


niu. Należałoby raczej przyjąć, że 
protokół moskiewski zbiegł sią z pe- 


wna ogólną zmianą sytnacji na euro- 
nejskim Wschodzie w kienunky poko- 
owym, że protokół Jitwinawa jest 
tylko wyrazem tych realnych prze- 
wian, dających rzuczową, ż nie papio- 
rową, Lylko rękojmię pokoju. 

Jakież to przemiany? Jeśli chodzi 
v stanowisko polskie, to zapewne nie 
bardzo ono zmioniło wię, ho i zmienić 
nie mogło. Od zawieszenia broni, po- 
przedzającego rokowania ryskie, kon- 
sekweninia chcielibyśmy pokoju i na- 
szą mrzędowa polityka byla bezeprze» 
cznie jak najbardziej pacyfistyczna. 
Nie przeczymy, że obok tej polityki 
igłniały kierunki odmienne. Byłv gru- 
py, nie wierzące w trwałość pokoju z 
Rosją i przekonane, ża prędzej czy põ- 
żniej skończy się okres wytchnienia, 
a pobity pad Warszawą albnzym zn» 
aay do rewanżu, popariego hasłami 
światowej rewolucji. Następstwam ta- 
kich obaw było całkiem naturalne da- 
ženie da uprzedzenia natarcia, lub bo- 
da] da nolttycznego przygotowania nic- 
uniknienej rozgrywki, Tutaj biją żró- 
dla idei federacyjnej, pragnącej unie- 
szkodliwienia Rosji przez jej rozka- 
wałkowania. Jakkolwiek idea ta od 
chwili pokoju ryskiego nio realizowa- 
da się w żadmej formie, to jadnąk ist- 
njala, próbując bądź to wywrzeć 
wpływ na wewnętnzną polilykę naro- 
dowościową. bądź też utrudnić polity- 
czne i gospodarcze zbliżenie do Sowie» 
tów. Jedynym wynikiem, jakin może 
się pochwalić, byla pewna mienfność 
w stosunkach międzypaństwowych 1 
rezerwa, za którą zresztą zanłaciliś- 
my dość drogo. Przez lata naszego 
wyczekiwania usadowiii się ra sowie- 
ukim Wachodzie kupcy niemieccy, 
czescy, francuscy, umerykańscy, zaj- 
imując rynki ongiś niepodzielnie opa- 
nawane przez produkcję polska. 

Jakkolwiek ta naszą „karta grze. 
chów" jest niezmiernie skromna j Ta- 
czej polega na zaniedpaniach, niż 
krokach ofenzywnych, dziś i ona zo- 
stała zamknięta. Ślwierdził to nieda- 
wno p Hołówko w odczycie na temat 
protokołu moskiewskiego, wiarygodnie 
bodmosząc, że 1) t. zw. idea iederacyj- 
na, a tem bardziej interwencyjną nar 
leży do przeszłości, 2) w interesie pol- 
skiej racji stanu leży Zachowanie na 
Wschodzie natroju sowjegkiego i nv 
trzymanie z ZSSR. jak nailepszych 
stosunków, To zlikwidowanie resztek 
orientacji antysowiockiej w Polsce jest 
dęzpośredniem  nasłępstwem 
dokonanych na terenie Sowjetów, 

Tutaj tzeczywiświe od jakiegoś cza» 
su dokonuje się awroł nastrojów w kie- 
rnhnku pokojowym, a wyraża się nię 


zrałan, | 


w teklaracjach, których szczerość jest 
zawsze wątplitwa, leez w faktach. Doj- 


'rzewą przekananie, że rowolłucją dwia- 


łową trzeba odłożyć ną czas nicagran 
niczeny, że ŚSowiely gą  niezdęłne 
w swych obecnych warunkach gospo 
darczych i politycznych do jakiejko|- 
więk skutecznej akcji gwałtownej i ze 
za wszelką genę potrzebują spokojn. 
Celem polityki sowieckiej jest dziś 
przerwanie murm izolącyjnego, 5lwo 
rzonego przez dyplomację angielska, 
zdobycie zaułamia wielkiego kapitału 
światowego i załegnanie przy jego po- 
mocy widma banksnotwa. Dążąc da 
tego cely, Sowjety wyrzekajų się 
wojny. 

Czynią to rzeczywiście } — bodaj 
chwilowo — szozerze. Czynią to 
wśród walk wewnętrznych z opozycją, | 
przyczem pamiętać należy, że walka | 
g „irockismem“ nie jest niczęm in- | 
nan, jak odanwaniem i niszozeniem ! 
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Ojciec św. przyb 


cji. Ponadto w kołach zbliżonych da 


elęmentą najbardziej agresywnego, 
wyposażonego w najbardziej bojowy 
temperaimeni rewolucyjny i tem sa- 
mem niezdolnego do polityki kompro- 
migów. Dzig żywioły tę, kezsprzecz- 
nie najrdzenniej komnułstyczne, Zar 
pełniają wiezż.enia GPU, lub idą na 
wygnanie, mogąc słusznie — jak to 
czyni Trocki — biadać nad tem, że 
„dorobek rewolucji idzie na marne. 
fo teź jeśli p. Litwinaw zapewnia, 
ża gależy mu obęcnię na utrzymaniu 
pokoju, możemy ma wierzyć. Możemy 
wierzyć, że dzięki wewnętrznęj cwo» 
lucji w rarstwie qrralełariatu Wschód 
europejski w najbliższych latach bg- 
dzie mógł eddać się twórczej pracy 
pokojowej. Zadaniem naszem jest wy- 
korzystać ten okres koniunktury = 
przedewszystkim w kierankn rozbu- 
dowania polsko-sowieckich stosunków 
gospodarczych. 
Hz 


ędzie do Polsk 


CELEM JEGO PODRÓŻY BĘDZIE KLASZTOR JASNOGORSKI 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, |, marca (si) W Rzymie żywo omawiane sg plany 
pierwszej podróży, którą ma odbyć Ojciec św. Papież ma się udać do 
Medjałanu, a stamtad do Asyżu, M omle Cassino i do Lourdes we Fran- 


Watykanu mówią, że Piug XI za- 


mierza również odbyć podróż de Ausfrji i dn Polski, przyczem wlaści- 
wym celem tej podróży będzie Częstochowa, 


Konkordat Prus z 


Berlin. 1. marca, (Tel. G. P) „Bert. 
Zig. am Mittag? podaje informację 
z kóf gentrowych, stwierdzającą, że 
projekt kowkordatu Prus ze Btolicą 
Apostolską, został już wykonany i ga 


Watykanem 


pośrednictwem nuncjatury berlińskiej 
przesłany do Rzymu. Obegnie rzad 
pruski oczekuje owenlualnych kontr- 
propozycji Stolicy Apostolskiu). 


3awarja odwolała posła 


z Berlina. 


PRUSKO - BAWARSKI ZATARG ZAOSTRZA SIĘ DORAZ SILNIEJ, 


Berlin, I marca, (Tel. G, P.) Coraz | 
ostrzejszy zutąrg pomiedzy Prusami i 
Bawarją znalazł wyraz w odwołaniu 
posła bawarzkiego w Berlinie von Pra- | 
gera, Poset Prager udzielił ostatnio ati- 
toryzacji dla wywiadu „Chicaga Daily 
News“, (W wywiadzie tym premjor 
bawarski w niesłychanie osgtrzi formie 
wydłąnił przeciwko Prnsam, zapowia. 


dając, żę Bawarja nigdy nie sprusaczy 
pią i swej odięhmości państwowej bro- 
nić będzie wszalkiemi śrotkami. Prasa 
berlińska podkreśla, że rząd bawarski 
oddawna był niezadowolony z dzialal- 
mości posła, który niedość energicznie 
broni} polityki Bawarii i jej interesów 
w Berlinie, 


Proces przaciw niemieckiemu 
Kap łanowi 


0 ZATOPIENIE POLSKIEGO KUTRA RYRBACKIEGO. 


Gdańsk, | marca. (Tel. G P3 Dn. 
D marea odbędzie sią rozprawa w sa- 
dzie morskim w Wejherowie przeciw 
ko kapitanowi statku niem, „Frókne”, 
który w swoim czagię zalopił w sferze 
wód polskich polski knier rybacki | | 
spowodował śmierć rybaka Müllera. 


Urzad rybacki w Wejherowie udzielił 
wdowie po Mallerzę (który był obywa- 
telem niemieckim a nie polskim) 
wsparcia 8CO zł. 
morskim w Flendburg 10 lutego zosta- 
łą rozstrzygniota oczywiście na gieko- 
rzyść Polski. 


Nowy spisek bolszewicki. 


DĄŻYŁ DO OBALENIA USTROJU WĘGIER, 


Budapożzi, 1. marca. (Tel. G. P.) 
Policja uresztowala wezoraj w je- 
dnej z kawiarń grupę komunistów, 
złożoną z 60 osób, która pozosiawalła 


w ścisłym kontakcie z organizacją 
komumistyczną w Wiedniu I Berli. 
nie, a klórej zadaniem było «orga - 


nizowanie ruchu komunistycznego 


Sprawa ta w padzie 


ATOS 
na Węgrzech. Jak się okazało, are- 
szlowani rozporządzali aparatami 
radjowymi nadawczymi i odbior- 
| ezymi. 


RANKRLUCTWO GEBETANERA 
I WOLFA! 
| Warszawa, 1. marca. (Tel G, P.) 


„Kurjer Polski“ dowiaduje się, że naj- 
większy j najstarszy w Polsce dom księ. 
parski „Gebethner i Woli“ zgłosił prośbę 
do sądu handlowego o nadzór sądowy. 
Passywa sięgają sumy około 10 miljo- 
nów zł. 


y—= 
ILU AMNESTJONOWANYCH WRACA 
ZA KRATY? 

Warszawa, 1. marca, (Tel. G, P) W 
min, sprawiedliwości opracowują obecnie 
bardzo ciekawą statystykę zwolnionych 
z więzienia na zasadzie amnestji, którzy 
powrócili znowu do celi, Okazało się, że 
w przęciągu pół voku 4 przestępców u- 
wolnionych na podstawie amncstji po- 
wróciło za kraty 15 proc, 

Dommens © waononcj 
PROCES PASTUKA ZACZNIE SIĘ 12. BM. 

Praga, 1, marca, (Tel, G, P.) Korcs- 
pondent PAT. dowiaduje się, żę proces 
przeciwko eprawcy zamachu na konsula 
Rzpltej Lubuczewskiego, Paginkowi, roz- 
pocznie się dnia 12. bm. 

—0— 
STRESEMANN ZNÓW UDERZY PIĘŚCIĄ 
W STÓŁ? 

Rzym, 1. marca, (Tel, G. P.) Genew- 
ski korespondeni „Popolo di Roma” prze 
widuje żywa wymianę zdań pomiędzy 
Stresemacnem j ministrem Zaleski w 
sprawie mniejszości nar, Korespondent 
zaznacza, żg od tej dyskusji nie należy 
oczekiwać wielkich rzeczy. 

——— 
ZMIANA W SYENDYBACIE KKXSPOR- 
TERÓW BYDŁA. 
(Telefotem pou naszego korespondenta.) 

Warszawa, |. marca. (sh W zwią. 
zku z reorganizacją działalności syn- 
dykatu polskich eksporterów trzody 
chlewnej i bydła ustępuje z zarządu 
dyr. dr. Beres. To ważne stanowiska 
obsadzone będzie przez jednego z naj- 
wybitniejszyvch specjalistów i fachow- 
ców w tej dziedzinie, 

none" Ronni 

UFĘGIE PRZEMYTNIKA CYGAR, 
(Telefonem ad naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. marca. (st) W Kałowi- 
cach aresztowano w jednej restauracji 
tamiejszych przemytnika niejakiego Wol- 
fa Silberberga w chwili, gdy z pełną wa- 
lizą napełnioną cygarami niemieckimi 
miął udać się na dworzeę, Wymierzono 
mn karę 15 lys, zł. 


——— 
PARLAMENTARNY KLUB. „ LOTNI- 
KÓW. 


Bakareszt, i. marca, (Tel, G. P) W 
Rumunji utworzono nowy blok parlamen 
tarny, R mianowicie hlok lotników, skła- 
dający się z oficerów rezerwy lotników, 
członków parlamentu. Przewodniczącym 
jest Gafencu. Jednym z punktów progra- 
mowych bloku jest obrona interesów z4- 
wodawych lotnictwa i lotników, 

e n 
| FRANCJA RATYFTIKOWĄŁA 
PART KELLOGA. 

Paryż, 1, marea, (Tal. G. P.) Tba 
ratyfikowała pakt Kelloga 570 gło- 
sami przeciw 12. 

Ee 
HURAGANY W STANACH ZJ. 

Nowy Jork, 1. marca, (Tel. G. P.) 
Siany Mmnesola, Wisconsin i Idaho 
nawiedziała dotkliwa klęska huragu 
nn i gwałtownych nawalnię, Sta- 
nom Ohio, Indiana | część. Missouri 
grozi katastrolalna powódź. Ludność 
cierpi wielki niedostatek. 

-e m 
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rszałka Piłsudskiego: 
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poprzednich ministrów spraw wojskowych. 


NARADY STRONNICTW LEWICO WYCH. — FNUNCJACJA POSŁA ŻUŁAWSKIEGO I ODPOWIEDŹ MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO. = 
MARSZAŁEK WYRAŻA, NADZIEJĘ, ŻE MINISTER SPRAW WOJSK. POCIĄGNIE WINNYCH DO OVPOWIEDZIALNOŚCI. — INTERPE- 
LACJE KLUBÓW DO PREMIERA I MIN. SPRAWIEDLIWOŚCU 


Warszawa, 1. marca. (ab). Naj 
dzusiejszem posiedzeniu Seimu zna- 
lazła swój odgłos mowa Marsz. Pil- 
sudskiego, wygłoszona wczoraj w | 


komisji senackiej skarbowo-budże- 
towej. 

Już przedpołudniem odbywały 
się narady stronnictw lewicowych 
dla ustalenia wspólnej akcji w związ 
ku z mową Marsz, Pilsudskiego. Wy 
nikim tej akacji była enumejacja 
złożona przez przedstawieicla klubu 
PPS, posła Żuławskiego. P. żulaw- 
ski powołując się na fragmeni prze 
mówienia Mawsz. Piłsudskiego pod- 
kreśla. że Sejm niema imej możno- 
ści wglądu w gospodarke groszem 
państwowym, za która czuje się od- 
powiedzialny, jak tylko przez dokład 
ne zamknięcia rachunkowe i spra- 


fTelefonem od naszego korespondenta.) 


wozdania N, I. K, Zamiknięcia te zaś 
za lata ub. kontrolowane i zatwier- 
dzone przez N. 1. K, jak również jej 
sprawozdania żadnych wzmianek o 
nadużyciach i kradziczach nie za- 
wierały. Mowca uważa zalem, że w 
żadnym wypadku Sejm nie może 
pozwolić ujść bezkarnie winowaj- 
com, zarówno posłom, jak i scnato- 
rom. Dlatego w imieniu lewicy seje 
mowej, jak przypuszcza, w imieniu 
calej Izby, prosi Marszałka Sejmu, 
aby zwrócił się do Prezesa N. I. K, 
oraz do nrinistra spraw wojskowych 
z żądamiem udzielenia wyjaśnień, 
jakie defraudacje, jacy posłowie i se 
nittorowie i w jakich rozmiarach z 
birdżetu wojskowego na szkodę Pań= 
stwa popctładii, a lo celem pociąg 
nięcia ich do odpowiedziatności. 


Oświedzzen'e Marszzłka 


D 


Marszałek oświadczył, że prezes 
N. I. K. nie jest jego organem, tylko 
Sejmu, a zatem jest obewiązkieiu ko- 
misji budżetowej przyjść na Seim 
z wezwaniem zbadania zarzntów, któ- 
re podniósł minister spraw wojsko: 
wych. Można zatem być spokojnym 6 | 
to — oświadcza marszałek = że jeżeli | 
chodzi o N. I. K, zostanie wszystko | 
zrobione, co tylko możliwe jest w gra 
nicach prawa. Pozatlem  marszałak 
wyraża nadzieję, że miwizter spraw 
wojskowych pociągnie do odpowiedzial 


"'szyńsk ego. 


ności zadowej winnych, którymi mieli 
hyć ministrowie spraw wojskowych, 
W latach poprzednich ministrami ty- 
mi nie były osoby eywilne, tylko woj- 
skowe, wobec zaś osób wojskow., mi- 
vister spraw wojskowych dotychczas 
ma prawo zaaresztowania ich, bez po- 
zwolenia nawet sądu wojskowego. 
Żywiąć nadzieję, że to się stanie, mar- 
szałuk ma także pewność, że Sprawcy 
zbrodni, wskazani wczoraj bezimien- 
nie przez ministra spraw wojskowych, 
aie uciekną przed zasłużoną karą, 


interpelacje innych klubów. 


Dodać należy, że niezależnie od | 
deklaracji PPS. trzy kluby lewicy, a 
mianowicie PPS., Wyzwolenie i Stron- 
nictwo chłopskie złożyły w: tej samej 
materji interpelację do Prezesa Rady 
Min. i Min. sprawiedliwości, prosząc 
obu ministrów o udzielenie im jak 
najszybszej odpowiedzi. W tej samej 
sprawie wpłynął do laski marszałkow= 
skiej wniosek endecji, przyczem wy- 
tyczne tego wniosku pokrywają się 
z osnową interpelacii klubów lewi- 
cowych. 

Pozatem w Senacie sen. prof. Głą- 
biński w imieniu Klubu narodowego 


prosił, aby Marszałek Senatu Szymań- 
ski odniósł się do Ministra spraw wojsk. 
o udzielenie wyjaśnień, o jakich to po- 
słów i b. mimistrów tn idzie, albowiem 
parlament ma możność pociągnięcia 
ilo odpowieńzialności przed trybunał 
stann b. ministrów. Wszystkie (e kro- 
ki są wyrazem niezadowolenia, jakie 
nurtuje zarówno wśrćd stronnictw pra 
wicowych, jak i stronnictw lewico- 
wych.  Zbytecznem chyba jest doda- 
wać, że jedyrem przedmiotem rozmów 
kół poselskich iest mowa Marsz. Pit. 
smdlskiego. 


O budowę tanich mieszkań. 


Z porządku dziennego odesłano w 
I czytaniu projekt ustawy o ratyfika* 
cji protokołu moskiewskiego, przy któ- 
rej to sposobności starał się mącić 
wode tradycyjnym zwyczajem komn- 
nista Cykuła. 

Większą dyskusję wywołał projekt 
rządowy 0 popłeraniu badowy tanich 
mieszkań. Przedstawiciele Klubu Naro- 
dowego, Ch. D. i Klubu Żyd. wskazy- 
wali, że projekt rsławy cznacza Howe 
ciężary dla lndności miejskiej, a rēzul- 
taty tego projektu odbiją się ujemnie 
na warunkach życiowych Indności 
miast. Jedynie zadowoleni byli ptsło- 


wie z obozu socjalistycznego, zarówno 
poseł Praget (PPS), jak i jego b. towa- 
rzysz parlyjny poseł Gardecki. Wnio- 
sek komunistów © odrzucenie projekiu 
w I. czytaniu miał tylko poparcie gru- 
py komunistycznej, to też nvadł. 

zwa pzy ay pierwszego 
czytania. projektu ustawy o ubezpie 
czeńiu społecznem. Min. Jurkiewicz 
oświadczył, że projekt wypełnia do- 
tkl'*vą lukę, jaką był brak ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na sta+ 
róść íi w razie inwalidztwa, oraz w 
rażie śmierej żywiciela rodziny. U- 
sunięcie tych braków ściśle zwiaże 
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skie dotąd zajmowały. Także i inni 
mowcy witają projekt z zadowoleniem. 
Przystłąpiono do dyskusji szczegó- 
towej nad projektem noweli do dekretu 
o sądownictwie. Izba przyjęła w dra- 
piem czytaniu projekt noweli w brzmie 
nin zapropronowanem przez komisję, 
przyczem za wyjątkiem paru drobnych 
poprawek odrzucono wszelkie inne. 


Zmiana Konstytucji 
śledcza dla sprawy ministrs skarbu ze- 
brała się już jutro rano, gdyż nie należy 
przedłużać stanu oskarżenia mlmistra. 
Następnie odczytano interpelacje m. i. 
interpelacje Str, chłopskiego, Wyzwole- 
nia i P. P. S., do prezesa Rady ministrów 
i ministra sprawiedliwości w sprawie po- 
dania do wiadomości Sejmu 1 ukarania 
ministrów i posłów, którzy wedle oświań 
czenia  MarSżuika Piłsudskiego naduży: 
wali budżetu wojskowego, 
Następne posiedzenie w poniedziałek 
czasmi 


warstwę robotniczą z losami Pan- 
siwa. Projekt jest wymikiem głęboko 
przemyślanego kompromisu. Nie są 
lo jednak świadczenia bez jednocze- 
snego, choć nieznacznego obciążenia ; 
produkcji: 

Poseł Żulawski (PPS) stwierdza, 
iż projekt ten jest jednem z najdonio- 
ślejszych dzieł, jakiemi si ęSejmy pol 


Z kólei przystąpiono do dalszej de- 
baty nad projektem w sprawie zmia- 
ny kcnstytmcji. Poseł Kiernik (Piast) 
oświadcza, iż klub jego nie bedzie gło- 
sowat za odrzutenietn projektu a li- 
mine, gdyż nie chce powiększać le- 
gendy, jakoby Sejm stawał w obronie 
swych przywilejów. Wyraża życzeńie, 
aby ten projekt nie stał się ustawą, 
gdyż odsuwa on wsjółodpowiedzial= 
ność szarokich mas za losy państwa. 

Madrsżaich OZpĽAJM że UupiOsił pre 
zesa komisji budżetowej, aby ta jako 


TT a 4 4 aa AR a - ; 
Wsąpreng pmzekivcel BRWR 
SJ „AJ „UB «Bd W Si 
m gu e 
z podkomisji adinin. 
SPOWODUJE %% SPÓŹNIENIE USTAW SAMORZĄDOWYCH. 
Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, i. marca. (ab) Posłowie | poprzedńiem czytaniu, Pozałem przew. 
dr, Zdzisław Stroński I Pachołczyk oby- | p. Putek wniosków przedstawicieli klubu 
dwaj przedstawiciele klubu BB. sejmowej | BK. nie oddawał pod głosowanie, Oby- 
podkomisji administracyjnej wycofali się | dwaj posłowie złożyli deklarację wy- 
z prac tej podkomisji, Krok powyższy | jaśniającą przyczyny, ich kroku, Wsku. 
spowodowany został tem, że w czasie | tek tego projekty ustaw samorządowych 
obrad nad projektami ustaw samorządo- | będą musiały ponownie być rozpatrzone 
wych większość komisji powzięła szereg | przez komisję administracyjną, co oczy- 
uchwał bądź sprzecznych ż regulaminem | wiście nie przyczyni się do szybkiego 
prac komisji bądź też będących w rażą: | załatwienia tych pilnych ustaw 
cej niezgodzie z tem, co uchwa!łono w zinc) 


owy proekt budowlany 
przyniesie Państwu ogromne zyski. 
ALE KTO BĘDZIE PŁACIŁ? 
Warszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) | przedsiębiorstw nie widzi minister 
Na sonackicj komisji skarbowo- | żadnej korzyści. 
budżstowej przyśtapiońo do rozpra W głosowaniu rubrykę „Podatek. 
wy nad budżetem Min. Skarbu. Na | majątkowy” zmniejszono o 25 miljo' 
zanzitty czymione rządowi, odpowia. | nów. Dział „koszta fabrykacji wyro- 
dał min. Czechowicz, zazmaczając | bów monopolowych* zwiększono o 
m. | że nowy projekt budowlany | 2 miljony. Dział emerytur, remt in- 
przyniesie Państwu ogromne żyski, kak ah Ca ye 
ciągu 20 lat, co zarazem rozwiąże | pęzgjycję wzywającą rząd do wamo- 
raz na zawsze kwestję mieszkanio- 


wienia przyznamia emerytur po- 
wą. W projekcie komercjalizacji 


wśtańcom 1863 r. 


STOSUNKI W MAGISTRACIE WAR. 
SZAWSKIM: 


Warszawa, 1. marca, (Tel. G, P.) Gto- 
śna afera kredytowa w Wydziale żaopa- 
trywania kosztowała magistrat watażi Ww. 
ski 480.000 zł. Dyr. Wycżółkowski miał 
otrzymać ód ftagisirafu 85,000 zł. jaka 
odprawę. 


Warszawa, 1. tiarca. (Tel. G, P.) Dziś 
przybył tu ż Rzymu p, Ch. Devey, P. De- 
veyowi towarzyszy rodzina i zięć p, 
Alger. P. D. wrócił do Polski po 6-tygód- 
niowej nłeobechości, w czasie której %4- 


P. DEVEY WRÓCIŁ DÖ WARSZAWY. 
stępował gò w Polsee p. R. Allen, ( 
| 
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przeciwpowodzi 


ZAPEWNIONY ZARZĄDZENIEM MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


„AAZBGIA PORANNA” 


h 


{Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 1. marcà. (st.) Dzis 
przez caly dzień odbywała się w sfe 
rach rzędowych żywa wymiana 
zdań nu lemat zarządzeń przeciw- 
powodziowych. Ajeneja „Press™ do- 
wiadauje się, że dziś nzgodnione so- 
staly między min. spraw. wojsk. a 
win. spraw wewn. I min. robót pubi. 
wytyczne dotyczące wzajemnego 
współdziałania władz, a przede- 
wszystkiem udziałm wojska w akcji 
przecdiwpowodziowej. 

Z polecenia Marsz. Pilsudzkiego 
pomor wojska jest zapewniona w 
jak najszerszym uakresie działania. 
Służba samolotawa i radjowa bę- 
dzie do dyspozycji władz i ludności 
zagrożonej powodzią. Władze cen- 
irałne polacity oloczyć specjalna o- 
pieką pas graniczny nad Wista pod 
Gniewem, którego tudnosc w r. 1924 
znalazła się w niezwykle krytycznej 
sytuacji. W przewidywaniu powtór 
nej takiej kadastrofy,, władze tery- 


Kredyty dla dolknietych 


torjalne wojskowe olrzygnały szeze- 
gółowe instrukcje, aby zawczasu 
zorganizowat pomot. 

Od kilku dni napływają do mim 
Spraw wewn. raponiy wojewodów 


ileteionch od 

Warszawa, l. marca. (ab) $yłuą 
cja na kolejach w obrebie  dyrekci 
warszawskiej, katowickiej, radomskiej, 
poznańskiej, słanisiawowskiej wyka- 
zuje ruch nomalny. Jedynie w dyrek- 
cji warszawskiej nastąpiło pęknięcie 
wmr na óworcn głównym w Warsza- 
wie, co może spowodować trudności 
w wysyłaniu pociągów. O takim vsa- 
mym wypadku donoszą z Tarnowskich 
Gór. W dyr. krakowskiej sytuacja na- 
potyka na trudności z powodu opóź: 


DOWOŚZIE. 


PIERWSZA POMOC DORAŹNA DLA POWODZIAN. 


Warszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) 
Przez dwa dni odbywały się w War- 
gzawie konferencje cztęrech wojewo- 
dów małopolskich w sprawie akcji 
przeciwpowodziowej. Rząd przewiduje 
kredyty, przeznaczone ma pierwszą 
pomoc doraźną dla Ilndności dotkniętej 


zł, na słanisławowskie i krakowskie 
po 200.000 zl, na tarnopoiskie 0.000 
zł, razem 550000 zł. 
akcję przeciwpowodziową, 
terenie Malopolski. 


Uzęodniono 


całym 


| powodzią: Na woj. lwowskie 100.000 
| na 


Bałtyk odcięty od Atlantyku 


POLA LODOWE W ODLEGŁOŚCI 100 KM. OD WYBRZEŻA POL- 
SKIEGO. 


Warszawa, 1, marca. (Tel. G. P.) 
Zatoki Bolnmicka, Fińska i północna 
część Ryskiej, oraz kanal Kiloński są 
całkowicie zamknięte dla żeglugi. 
Baltyk jest faktycznie odcięty od Mo 
rza Pólnocnego. Żalcza Gdańska 
jest pokryta grubą krą, częściowo ru 
chomą. Komunikacja z portem gdań 
skim utrzymana jest zapomocą ta- 
matza lodu. Wejście do Gdyni jest 


chwilowo zamarznięte, Zorganizo- 
wano na naszem wybrzeżu codzien- 
| ną obserwację stanu lodéw przez sa- 
nroloty wojenne. Wywiad w dniu 
28. lutego ustalił znaczną ilość pó’ 
lodowych w odległości 100 km. ne 
północ od polskiego brzegu. Łado- 
wanie węgla odbywa się w obu por- 
tach w zniniejszenej skali 

3 


WSkandynawjicieplo,w Polsce 
jeszcze mrozy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, Í. marca. st.) Dziś 0 
“godz. 8 rano w Warszawie tempera- 
iura wynosiła 10 stopni, w Bydgosz- 
"azy i Kielcach 11, w Kałuszu 12, w 
"Zakopanem 13, w Krakowie 15, w 
Pińsku 16, Brześciu nad Bugiem 18, 
Grudziądzu 21, w Wilnie 25, w Su- 
wąjkach 2, Pohulamce 38. Jak widać 


nowa fala mrozów nawiedziła Pol- 
skę, gdyż tym  razam w Szwecji i 
Norwegji jest obecnie odwilż. W 
Szwecji w Garstadzie jest 1 stopień. 
w Norwegji w mieście Ress 3 stopnie 
ciepła. Jest to wskazówką, że w Pol- 
sce mrozy niedlugo mimą t zacznie 
się cieplejsze przedwiośnie. 


Demonstracje górników w par- 
lamencie angie skim. 


„CZERWONY SZTANDAR“ W KULUARACH IZBY GMIN, 


Londyn, 1. marca. (Tel. G. P.) Około 
20 bezrobotnych górników  wilijskich, 
którzy piechotą przybyli do Londynu, 
podeszli wczoraj do gmachu Izby gmin, 
gdzie nsłłowali napróżno rozmówić się 
z premierem Baldwinem, wywołując za- 


zaczęli Spiewać „Czerwony sztandar“ po- 
licja usunęła ich z gmachu, Górnicy wy- 
chodząc wznosili okrzyki: „do djabła 
z Labour Party”, „precz z rządem, 


| mieszanie w kuluarach. Kiedy górnicy 


Sytuacja na kolejach pelskich. 


PONOWNE ŚNIĘŻYCE ZNÓW UTRUDNIŁY KOMUNIKACJĘ. 


naszego korespondenta]. 


uma OŚ Mirta giai XL, ODU 
T w bag 
Mara mm ' Ruch pociągów. 
> oy | | 
2 A A | Lwów, 2. marca. 


Z powodu śnieżyc i zawieji w obrębie 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej pociągi 
przychodzą i odchodzą ze znaczuem 5pó- 
źnieniem 3—4 godzin. Jak informuje | 
| rząd ruchu wczorajszy pospieszny kia- 
kowski spóźniony był o 200 minut, war 
szawski o 60, warszawski osobowy o 3 
godziny, z Tarnopola 280 minut, z Bro 
dów o 3 godziny, z Łodzi o 100 miuui. 
z Równego o 200 min, 

Z przestrzeni sygnalizują w dalszyju 
ciągu lekką śnieżycę, W ruzie wzmożenia 
się siły wiatru grozi znów wstrzymanie 
ruchu koiejowego, 


jej. 


dotyczące sytuacj obecnej i wskazu 
jące szczegółowo możliwości niebez 
pieczeństw, jakie grożą ludności w 
dolinach nieregulowanych rzek i po 
taków górskich. 


MROZY W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga, 1. marca. (Tel. G, P.) Po kilku 
dniowych burzach Śnieżnych w całej (ze 
chosłowacj, temperatura spadłą dziś 
znowu, dochodząc w niektórych miejs: o 


nień pociągów dyrekcji lwowskiej, 
przyczem opóźnienia te dochodzą do 


300 minut. W dyrekcji gdańskiej | wościach do —28 st, 
oczyszcząnie odcinków jest w (oku. 
W dyrekcji wileńskiej temperaluru | WIELKIE [POWODZIE W AUSTKRJI. 


Wiedeń, 1. marca. (Tel G. P.) Za 
notowano tu nagły wzrost (emperatu: 
ry. W Gracu temperatura plus 15 st 
Z całego kraju sygnalizują kałastvo- 
faine powodzie, Rzeka Enns zalału 
całą okolicę. Wielkie kry lodowe zni 
szczyły wszystkie drewniane mosty 

Z AT 


—21 stopni, zamieci śnieżne i zaśnie- 
żenie toru. W tych warunkach ruch 
pociągów jest bąrdzo utrudniony. 

Na wszystkich liniach kursują 
pługi. Z dyrekcji lwowskiej donoszą 


o utrudnionej pracy przetokowej przy 
bardzo 
ciągów. 


znacznych opóźnieniach po- 


DIADEM Saara grisk: [EUSKIEM 
HHI RATA 

ZAJMIE SIĘ KOMISIA KOMUNIKACYJNA LIGI NARODÓW. 

Berlin, 1 marca. (Tel G. P) "° B. : dania okecnego stanu stosunków pol- 
Wolifa donosi z Genewy, że komisja | ska - litewskich. Na pierwszym plan 


komunikacyjna Ligi Narodów została | jest kwestja zbadania trudności komu- 
zwołana na dzień 15 marca br. ila zba | nikacyjnych ż tranzytowych. 


m i 
a Pe 
ńrwawa zaburzenia strajkowe 
m | ie 
w Bordeaux. 

Paryż, 1. marca. (Tel. G. P.) „Le 
Mann“ donosi z Bordeaux o po- 
wszecbnym sirajku robotników por 
towych. Aresstaweno 2 delega: ów 
sirakujacych wabauników, kiórzy | 
wie dupuszczaci do pracy. 1500 ma- 
nifestantów usitowato uwolnić are- | 


prószyty demenstran:ów, przyczem 

aresztowano 5 najbardziej awantur 
| niezo zachowujących się osób. W 
czasie zamieszek kuuka osób odłniosi ' 
rany. 


| szyewyrmęeh.  Nadeszle posilki roz 


Starda z kezrosałnymi w 


WIELU RANNYCH I AREZZTOWANYCH. 

Berlin, | marca. (Tel. G. P.) „Prze: , szturmem wziąć kasę. Dopiero silniej 
gląd Wiecz.” lonosi z Berlina, żi | szemu oddziałowi policji udało się to 
przed urzędem zapomóg dla bezroboł- | udaremnić. Bezrobotni utworzyli po- 
nych okręgu Berlin — śródmieście, ro- | chód, wznoszący okrzyki rewolucyjne. 
zegrały się ostatnio dramatyczne sce- | Dopiero znaczny oddział policji rozpro- 
ny. Kilkuset robotników nie otrzyma- | szył demonsiramtów. 136 ludzi odniosło 
wszy żądanych wypłat próbowało rany, 50 aresztowano, 


Wygrane dolzrówki 


W CIĄGNIENIU DNIA 1. MARCA 1929. 


Warszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) | 832446, 843,256, 019516, 388014, 
Przy dzisiejszem ciągnieniu dolarówek | 159466, 757542, 025381, 28286] 
padły następujące wygrane: 524881, 731893, 665500, 092386. 

Dol. 40.0060 na nr. 033186, 426020, 620582, 278075. 326814 

Dol. 8.000 ur. 243413. 610974. 968048, 390609, 067684, 

Dol. 3.000 nr. 941142. 563415, 006630, 409161, 012362, 

Dol. 1.000 nra 472421, 935060, | 929182, 184724, 029665, 029134 


811,761, 737435, 820074.. 029319 i szereg dalszych, 


Dol. 500 nra 913501, 234934, | = = 
901874, 110375, 807055, 008007, ZNIESIENIE WIZ PASZPORT. MIĘDŹZ: 
166129, 107007, 317214, 379616. | WŁOCHAMI A STANAMI ZJ. 

Doi. 100 nra 993509, 079387, | Wiedeń, 1, marca. (Tel. G, P} Prasu 
975487, 572108, 552827, 210934, | donosi z Rzymu, że mędzy Włochami 
406278, 885650, 3836798, 998989, | : Stanami Zj. zawarty został tymi dm: 
080689, 015606, 200577. 419125, | mi układ dotyczący zniesienia wiz pasć- 
9815688. 824379. 894032, 392201, | portowych 


Nr. 8789 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 3. marca 1929. 


Proces przeciw dr. Kolnikowi i tow. 


WISIAWNE ŻYCIE dra KOM 


w eświetleniu wywiadu policyjnego. 


a 


z 


Lwów, 2 marca 

Wezoraj słuchano jeszcze w cha- 
rakterze świadka M. Amsterdama, któ- 
ry zaciągnął w B. Wz. Kr. dwie po- 
życzki, na 150 i 180 dolarów, na 9 od 
sta miesięcznie. H proceni omawiał 
-ię świadek z osk. Fenzem w obecno- 
scj dra Kolnika. n w księ- 
„ach zanotowano, że świadek wziął £ 


pożyczki, Później okazało się, że było 
łn zozliczenię. Pierwszą pożyczkę 
świadek spłaci, a drugą tylko częścio- 
wo, pozostawiając na podkłąd jej ry- 
mesy 4-krolmej wartości. Po upadku 
B. Wz. Kr. zasiępca masy konkurso- 
wej zaskarżył tę rymesę i świadek 
poriáal stratę 2000 zł. 


Płacili napiwki po 50 zł! 


Sluchano świadka wywiadowcę po- 
licyjnego Antoniego Fiłza, który w dro- 
dze wywiadu badał stosunki majątko- 
we kolnika i Kurzera. Relacje jego o- 
parte ma poufnych wiadomościach, m. 
in. na informacjach pochodzących od 
ałużących oskarżonych, dozorczyń i 
grajzleruików, u których rodziny o- 
skarżonych pobierały wikłuały 
stwierdzają, że dr. Kolnik i Kurzer 
z rodzinami prowadzili życie wysta- 
wne, odbywali przejażdżki samocho- 
dowe, chodzili często do tcatru i innych 
okali rozrywkowych, płacili napiwki 


po ED zł, pozaliem dr. Kolnik miał być | 


udziałowcem spółki węglowej „Koks“, 
miał być wsprółwłaścicielem  cnkierni 
„Framboli”, wraz z Kurzerem udzia- 
łowcem spółki „Hydropol*, z drem Ho- 
łubowiczem i drem Milchem współ. 
właścicielem dwóch kcpalń nafiowych 
i spółki akcyjnej „Konoplez w Prze» 
myślemach. Pozatem mieszkanie dra 
Kolnika miało być luksusowo urządzo- 
ne z perskiemi dywanami waztości 
5006 dolarów, które otrzymać miał ja- 
ko podkład na pożyczkę, udzieloną pe- 


wnemu osobnikowi. Wedle relacyj p. 
Fitza dr. Kolnik był jednym z najbo- 
nałszych budzi we Lwowie. O Kurze. 
rzę podaje, że go mają iza człowieka, 
który posiada 70.000 dolarów W yo» 
łówce. Miał on finansować jeden z 
rIwowskich banczków, miał być współ- 
właścicielem jednej czy dwóch kąmie- 
nic w Berlinie itd. itd. 

Świadek Józef Griiss z ramienia 
Banku Wz. Kredytu bawił w sierpniu 
1925 r. w Warszawie, gdzie w ban- 
kach: Śląskim Kskontowym, Powsz, 
Banku Związkowym i lIrancusko-Pol- 
skim zakupywał czeki i przekazy w 
celu krycia listów wyplatowych Bam- 


Wn +63 W 


po) 


a | KUTZEFA 


ku Wz. Kr. w Nowym Jorku. Przeka- 
zy i czeki płacił w złotych, względnie 
dolarami, których mu dostarczał B. 
Wz. Kr. ze Lwowa. W razie potrzeby 
nabywał też dolary w Warszawie po 
wursie prywatnym, klóry się zasadni- 
czo różni od oficjalnego. 

W tym czasie zakupił dla Banku 


Str. $ 


TEWELINA 


usswa bezwzglednie wszelkie plamy 
i brud z przepoconych kolnierzy. 


Wz. Kr. kable wartości stu kilkndzie- 
sieciau tysięcy ńolarów. W związku 
z pytaniem dra Kolnika, czy świadek 
obok normalnych kosztów miał jeszcze 
inne wydatki uboczne, świadek prosi 
o zwolnienie go z odpowiedzi, na co 
przewodniczący przyzwala. Wszystkie 
pytania prokuratora w tej maternji zo- 
stały uchylone. 

Prokurator zastrzegł gobie zażalenie 
nieważności, powołuje jako świadka 
sędziego śledczego Słowikowskiego. 


Sprawa Pistynera a pożyczka 
dla „WMazagi”. 


| PŚwladck adw. dr. Wasser, b. wice- 
prezes rady nadzorczej „Mazagi”, po- 
wolłuny da wyjaśnienia sprawy po- 
życzki zagranicznej Pistynera, zezna- 
i je, że Wa tego rodzaju przedsiębiorstw, 
jak „Mazaga”, nawct w okresie ia- 
| snety gotówkowej, wrowinien byl się 
znaleźć kredyt z t. zw. „funduszu prze 
mysłowego”. Gdy to się nie udało, Pi 
styner w sposób bardzo zręczny sam 
poczyni zabiegi na terenie zagranicz» 
| nym o pożyczkę. W szczególności 
wszedł w kontakt z finansowerni kon- 
sorcjami we Francji i Anglii. Świadek 
sam czytał jego korespondencję i od- 


beata 


gdzie zr6dio fałszywych pieniedzy? 


POJAWIENIE SIĘ FALSYFIXATÓW NA RYNKU LWOWSKIM, 


Lwów, 2 marca. 
(—) Od kilku dni kroniki policyjñe 
donoszą o przyłapamiu różnych „gości“ 
na usiłowanem puszczanin w obieg 
iałczywych monet wzgletnie bankno- 


Merere * aeran 


Grali w trzy karty i ogry- 
wadi frajerów 


AŻ WRESZCIE WYGRALI SOBIE KRYMINAŁ, 


Lwów, 2. marca. 


(—) Od dluzszego już czasu wply- 
wały do policji lwowskiej, jak i do 
Powiatowej Komendy Palicji skargi i 
doniesienia na nieznanych vsubników, 
będących niewatpliwie ze sobą w 
zmowie, ktorzy grasowali w pociągach 


na szeregu linji podmiejskich, wpra- 
wiając iałszywą grę w karty 
Niejeden naiwny pasażer, chcąc 


sobie skrócić monotonię podróży ko» 
leją, chętnie nawiązywał z współ. 
pasażerami rozmowę, a potem zasia: 
dał do gry. 

Żehrali się „misirze* Władysław 
Zwiernicki, bracia Józef i Filip Szma- 
lenbergowie, oraz Jan Jacki, wszyscy 
ze Lwowa i po omówieniu udziału w 
„zyskach“, uprawiali fałszywą urę 
w fzw. „trzy karty“. 

Wymienieni grasowali najczęściel 
na linji Lwów--Ghodotów i Lwów— 
Dawióów. Po obegranin wspołpasaże- 
rów, zwykle pojedyńczo, jakby się nie 
nali, oszuści wysiadali aa małych 
PNE --__ | «Glinik M ME" 
TRE PAPAADI ZEDO ZEE? TOPÓR 

WYLEW RZEK NA AZORACH. 

Paryż, 1. marca. (Tel. G. P.) 
Z wysp Azorskich donoszą. że wsku 
vek dlugotrwałych deszczów nasta- 
pił wylew rzek. co spowodowało 
wielom:l jonowe straty 


słacrjkack pod Lwowem, a dopiero w 
mieście następował podział „wygra 
nych" pieniędzy. 

W dniu wczorajszym władze poli- 
cyjne wpadły na trop szajki oszustów, 
których też zdołano aresztewać i od- 
dać de dyspozycji sądu. 


wów, 2. marca. 

(—) Wozoraj wieczorem zawia- 
domicno władze policyjne, że dwu 
nieznanych osobników w białych 
maskach wlargnelo do karczmy Ha- 
snera Schmeiera przy Drodze Si- 
chowiskiej.  Napasknicy pod grozą 
rówolwerów steroryzował: żonę i cór 
kę szynkarza, poczem zabrali się do 
rewizji szaty, gdzie iszomie w szufla 
dzie schowane były pieniądze. Gdy 
już otwierali szufladę, obie kobicty 
wszczęły wielki krzyk, czem zdeto- 
nowani bandyci zbiegli, niczego nie 
zabra wszy. 

Zawiadomione wladze wszczęty 
dochadzania i ustaliły, że w rabun- 
ku brał udział jeszcze jeden osobnik, 


tów. Dzień wozorajszy przyniósł dwa 
nowe wypadki, w których falszywe 
pieniądze odgrywały dominującą rolę. 

W pierwszym wypadku doniosła 
wydziałowi śledczemu Józefa Sidoro- 
wicz, że otrzymawszy wynagrodzenie 
za pracę u p. N. Baranowej przy ul. 
Szymona 30, stwierdziła, iż wręczana 
jei Z0-złotówka jest fałszywa, Falsyfi- 
kat ten złażyła w policji, klóra matych- 
miast wdrożyła dochodzenia. 

W drugim wypadku złożył policji 
Uszer Licht, zamieszkały przy ul. 
Nenckiego 6 monete Z-ztołową sial- 
szowzna. Niestety nie wiedział, od ko- 
go ją otrzytmał. Policja wydała odpo- 
wiednie zarządzenia, klóre mają do- 
prowadzić ongany śledcze do uiawnie- 
nia źródła, z kiórego plyną we Lwowie 
fałszywe pieniądze, 


SYG masek" 


ZA ET PI 


Napad FaRUNKOWY „B.A 
na dom karczmarzą w Sichowie. 


MIMO REWCLWERÓW PRZE STRASZY LI SIĘ KRZYKU KO- 
BIECEGO. 


który stał na straży przed demem. 
Razpoczęto energiczne dochodzenia 
celem ujecia wszyskich trzech ban 
dytów. 


niósł wrażenie, że nawiązane pca” 
tacje uwieńczone zostaną pomyślny 
rezultatem. Załamanie śię kursu AA 
tego przeszkodziło realizacji tych za- 
biegów. Pewne konsorcjum holender 
skie zwróciło się do świadka z afertą 
pożyczkową jednego miljona dolarów 
dla „Mazagi'. 

Co do terminu płatności (pretensji 
Mentena) świadek sądzi, że nie była. 
ona płatna w sierpniu 1925. Co dr 
pretensji Ziemskiego Banku Kredyto 
wego do „Mazagi”, świadek stanowcza 
stwierdza, że z tej strony „Mazadze” 
w sierpniu nic nie groziła. 

Na pytanie dra Inslera świudek od- 
powiada, że jedyną trudnością w u- 
zyskaniu pożyczki była kwestja gwa- 
rancji jednego z największych banków 


= Z -ak AE 
„chudówki” pet ryte 
4 ? 
z konta Tow. ktera'ów. 
Pod koniec rozprawy osk. Lewicki 
sklada oświadczenie, że wypłacił u. 
rzędnikom z kasy B. Wz. Kr. pożyczki 
na sumę 2.299 zł Były ło t. zw. chwi- 
lówki, na które urzędnicy złożyli bo- 


"ny. Powstały w ten sposób dług, Le 


wieki pokrył z konta Tow. Literatów 
i Dziennikarzy, którem dysponował 
jako główny skarbnik lego Tow. Gdy 
bank zaczął się chwiać,. Uważał za 
obowiązek kwote tę wvrównać i dla- 
iego ze sumy 8.000 zł. pożyczonych 
od Kolnika złożył 2.290 zł, na rachu- 
nek Tow. Literatów. Tegu samego dnia 
także złożył na tem koncie 3.364 zl. 
i 38 gr., które posiadał u siebie jako 
skarbnik Tow., a które były przezna- 
czone na pewsje wdowie i sieroce po 
tzienuikarzach, 


WALKA Z BANDYTAMI 
w MEKSY RU. 

Meksyk, 1 marca, (Tel. G. P.) We 
dlug urzędowych informacji, wojska 
federalne stoczyły w duniu 28. lutege 
br. walke z bandytami, któnzy dnia 
22. lutego zamordowali dwóch ame- 
rykańskich inżynierów. W walce tej 
zabito 10 bandytów 


| Odwrót w popło chu 


po nieudalym „skoku“ 


FA 


Lwów, 3. marca. 
(—) Ubiegłej nocy nie spoczywaii 
mistrze  wytrycha, aczkolwiek ich 
„Skok nie został pomyś!nie dla nich 
uwieńczony. 
Po mozolnej „pracy“ dostali się ci 
amatorzy cudzej własności do sklepu 


UST POSTRADAŁ NACZYNIE I MA USZKODZONY KUFER. 


tekstylnego Ludwika Fausta przy pl. 
Halickim 14, gdzie po rozbiciu jakiegoś 
kufra zabrali zaledwie naczynie. Nie 
zdołali wejść w posiadanie innego to 
waru, ponieważ widocznie spłoszeni, 
musieli zbiec. 

LA Bt. 


Sir. © 


O praw 


„GAZETA PORANNA” 


R a m niejszości 
polskiej w Niemczech. 


z dnia 3. marca 1029. 


NOWY ATAK NIEMIEC I NASZA OBRONA. — DWIE ALTERNATYWY. 


Lwów, 2. marca. 

Niemiecki minister spraw zagra- 
nicznych Stresemann, „opiekun“ uci- 
nionych mniejszości i laureat pokojo» 
wej nagrody Nobla, rozpoczął drugą 
po handlowej wojnę z Polską. Tym 
rązem chodzi o mniejszości i uregulo- 
wanie postępowania w sprawie mniej- 
szości narodowych we wszystkich pań- 
stwach. Nie potrzeba oczywiście do- 


dwwać, że obłudna i pełna wyjątko- 
wej permidji gra naszych sąsiadów 
skierowana jest  przedewszystkiem 


przeciwko Polsce. Odparowaliśmy już 
nietylko niejeden atak niemiecki na 
naszą niezależność polityczną i gospo- 
darczą, lecz umieliśmy wykorzystać 
sytuacją narzuconą nam w złej myśli 
przez Niemcy i ugruntowaliśmy tę za- 
ałakowaną niezawisłość, jak to jasno 
wykazuje rezultat wojny celnej. 
Dlatego też nietylko, że nie oba. 
wiamy się nawych występów p. Stre- 
semanna, lecz nawet pragniemy poru- 
szenia sprawy mniejszości narodo- 
wych na forum Ligi Narodów, a szeze- 
gólnie półiora-miijanowej muiejszości 
polskiej w Niemczech. Przepisy o 
mniejszościach narzucono państwom 
pokonanym w wajnie światowej, z wys 
jątkiem Niemiec, oraz państwom no- 
wopowstałym.  Jeżali jednak między- 
narodowa ochrona mniejszości ma zy- 
skać trwałą podstawę w zakresie pra- 
wa międzynarodowego, to jasną jest 
rzeczą, że musi ona zostać rozszerzo: 
na także na inne państwa. Pierwotny 
projekł Wilsona, by już w pakcie Li- 
gi Narodów pomieścić odpowiednie o- 
gólme zobowiązania dla wszystkich 
państw, nie powiódł się. Później pró- 
bowano poddać pod te przepisy przy- 
najmniej niektóre państwa, a to przy 
sposobności dopuszczenia ich do n- 
działn w Lidze Narodów. Dwukrotnie 
już Polska przeoczyła upomnienie się 
n polską mniejszość w Niemczech, a to 
w Wersalu, a następnie przy dopusz- 
czeniu Niemiec do Ligi Narodów. De- 
legacja polska podniosła coprawda w 
memorjale, złożonym konferencji Wer- 
salskiej zarzut, iż traktat wersalski 
nie zawiera przepisów © ochronie 
mniejszości w Niemczech, analogicz- 
nych z tymi, jakie Polska musiałaby 
przyjąć dla ochrony mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce. Przy tej sposubno- 
ści można również przypomnieć, iż 
kontrpropozycje niemieckie w spra- 
wie warunków pokoju, w artykule, ty- 
czącym Ligi Narodów, zawierają wy- 
a  wszczególności ochrony mniajszości 
niemieckich na odstąpionych teryto- 
maganie ochrony mniejszości wogóle, 
rjach. Zé swej strony Niemcy oświad- 
czają gotowość traktowania w swem 
lerytorjum mniejszości według tych 
przepisów. Mocarstwa w swej odpo- 
wiedzi z dnia 16. czerwca 1919 r. mó- 
wią o gwarancjach, które będą nada- 
ne mniejszościom niemieckim na od- 
słąpienych terytorjach przez trakta- 
ty oe.ochronie mniejszości i przyjmują 
do wiadomości (!) oświadczenie dele- 
gacji niemieckiej, iż Niemcy gotowe 
są traktować mniejszości na swem te- 
rytorjum zgodnie z temiż zasadami. 
Na tem oświadczenin w projekcie wa- 
przestano, Przy wprowadzeniu Nie- 
miec do Ligi Narodów, dyplomacja 
polska całkowicie pochłonięta była 
staraniem o fotel w Radzie Ligi Naro- 


dów i znów nie pornszyła tej kwestii, 
choć Związek Mniejszości Narodowych 
w Niemczech Polacy, Serhołużycza- ! 
nie, Duńczycy, Litwimi i Fryzowie) 
wysłał w tej sprawie odpowiedni me- 
morjał do Ligi Narodów. | 

Nienicy więc nie mają żadnych 0- | 
yólnych 


KAW. REST. 


zobowiązań  miedzynarodo- 


i BAR LOUVRE! 


wych co do ochrony mniejszości. Do 
piero później nałożono im takie obo- 
wiązki w konwencji genewskiej 1922 
r. w stosunku do mniejszości na tej 
części Górnego Śląska, która poddana 


była plebiscytowi, a przypadła Niem- 


com. Zobowiązania Niemiec mają jed- 
nak, w przeciwieństwie do innych, 
Ko tobi adena af 


f trakcyjny pro- 
giam marcowy! 


Nie szczę 'ząc wielkich kosz'ów udało się dyrekcji zaanga- 
Żewa* na marzec pierw-zo zędny atrakcyjny | rogram. 
5 Węgiowscy słynna na kulę ziem ką trupa akrobatyczna. 
Ne ly Uraańska klasycz a tancerka, prem owana p ękność, 


Ney Karkowscy duet 
w Monte Cario, Sorai Lii nu 


taneczny odznaczony na konkursie 


J.dzia | 


er śpiewno tansczny, 


Stańska wybitna subre ka, Edith Za słer Baleryna z Apol- 


lo w Wiedniu. 


Na ogó ne żąd ni» 


Mil-M Ha prolongowana, | 


Ofiara łotra - dzieciobójczynią 


CHLEBODAWCA WYMUSIŁ ULĘGŁOŚĆ GROŻBĄ WYPĘDZENIA. —UWIE- 
DZIONA SPALIŁA DZIECKO W PIECU 


"Teimtotem od naszego korespondenta). 


Warszawa, I marca. (st) W Piotr- 
kowię, w jednym z domów  tabrycz- 
nych pracowała służąca Zofja S. Ura- 
da jej zwróciła uwagę chlebodawcey, 
który korzystuwszy z tego, że z pracy 
swej utrzymywała chorą maike, po- 
stawił jej alternatywę, iż albo mu ule- 
gnie, albo zostanie pozbawiona pracy. 
Dziewczyna ulegla, rezultaty mie ka- 
zały czekać na siebie długo. Gdy przy- 
szedł krytyczny dzień, służąca adbye 


ła poród w piwnicy, poczem zawinęła 
dziecko w papier i ukryła pod sienni- 
kiem. Nad ranem napaliła jak zwykłe 
w piecu i dziecko wrznciła w płomie- 
mie. Ten straszny lakt nie uszedł jed- 
nak uwagi jej przyjaciółek. Wkrótce 
uwiedzioną dziewczynę aresztowano. 
Niewątpliwie wyrodna matka ponie- 
sie zasłużoną karę, jak toż i ten, który 
byl pośrednim sprawcy jej czynu. 


Wybuch dynamitu na staiku 


ZNISZCZYŁ CKRĘT I CZĘŚĆ PORTU. 


Nowy Jonk, 1. marca. (Tel. G. P.) 
Na paroweu brytyjskim » Tritonia“, 
stojącym na kotwicy w porcie Bue- 
uawentura (Kotumbja) nasiąpł wy | 
buch ładunku dynamitu, który spo- 
wodował śmierć 2 budzi z załogi, | 


ma 


POWRÓT P. WOJEWODY, 
Lwów, marca. 

Wojewoda lwowski p. Gołuckowski 
powrócił wczoraj rano z Warszawy i 
objal urzędowanie. 

———U—— 
RADA NACZELNA PPN. 

Warszawa, 1. marca. (Tel G, P.) Dziś 
rozpoczęło się łu zebranie Rady Nacz, 
PPS., Przedmiotem obrad było ustalenie 
stanowiska tego klubu wober wygłoszo- 
nej wczoraj mowy Marsz, Piłsudskiczo, 

—0— 
NOWE POLACZENIA KOLEJOWE 
NIE "IEC Z POLSKA. 

Warszawa, 1. marca. (Tel. G. P) 
Nowy letni niemiecki rozklad jazdy 
wprowadza prawdziwie rewelacvj- 
ne zmiany w kolejuictwite niemie- 
ckiem. Uruchomionych bedzie no- 
wych 146 pociągów, szybkość pocią 
gów dalekobieżnych ma być znacz- 


nie sSpotęgowamu, M. m. ma być 
rówinież stweszonv czły szereg no- 
wych połączeń z Polska. i 
annem) aeee 
RZEKOMY MNICH OGRABIŁ KATE- 
CHETE. 
Dabrowa, |. marca, (Tel. G. P.) Do 


katechety szkoły powsz. zgłosił się pe- 
wien osobnik w szatach zakonnych z pro 
$bą o nocleg, sterroryzował księdza re- 
wolwerem i zabrawszy pieniądze oraz 
cenne futro znikł. i 


zniszczył całkowicie stalek, oraz u- 
szkodzii kiika gmachów miejskich, 
na które padły odłamki parowca. 
Dostęp do poriu uległ również uszko 
dzeniu, co pociagneło za sobą wrud- 
nienia w żegludze, 


NADZWYCZAJNE POCIĄGI NA POWSZ. 
WYSTAWE KRAJOWĄ, 
(Telefonen od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1, marca. (ab) Na konfe 
rencji w min. komunikacji ustalono roz. 
kład jazdy 44 par pociagów nadzwyczaj 
nych, które będą uruchomione w miarą 
potrzeby w związku z Powszechną Wy: 
stawą Krajową. W konferencji tej ucze. 
stniczyli przedstawiciele wszystkich dy. 
rekcji kolejowych, 

p M 
KATASTROFA KOLEJOWA W RU- 
MUNJT. 

Bukareszt, 1. marca. (Tel. G, P.) Po- 
miedzy Bukaresztem a Ploesti kurjer 
Warszawa-Bukareszt zderzył się z pocią- 
giem towurowym. Dziewięciu kolejarzy 
odniosło rany, w tem 4 ciężkie, 

© zu © anaana] 

BUDIENNY WE WŁADYWOSIOKU. 

Moskwa, 1. rnarca. (Fel, G. P) Do 
Władywostoku przybył głośny dowódca 
czerwonej konnicy Budienny, Przyjazd 
jego stoi w związku z zaostrzonemi kou- 
tliktiami na wschodnio-chińskiej kolei že- 
laznej. . Budieuny ma przeprowadzić 
inspekcię konnicy czerwonej, kłóra w 
czasie wojny w łumiych stronach odegra- 
łaby decydująca rolę. 

— 


' tylko czasowy charakter, 
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gdyż mają 


* moc tylko na lat 15, od wejścia w ży- 


cie konwencji górnośląskiej, tj. do 15. 
czerwca 1937 r. Natomiast Polska 
mniejszość w innych dzielnicach, jak 
na Mazurach, Warmji, Powiślu i Po- 
graniczn, Nadrenji i Westłaiji pozo- 
staje bez wszelkiej opieki prawnej. 
Coprawda, art. 113 konstytucji Rzeszy 
uznaje zasadniczo prawa mniejszości 
narodowościowych, jednak bra% roz- 
porzadzenia wykonawczego czyni z te- 
go aniykułu przysaewiowy „świstek 
papieru". Przykład szkolniotwa jest 
tego jaskrawym dowodem. — Na bli- 
sko półtora-miljonową mniejszość ze 
115.979 dzieci (według statystyki pol- 
skich związków szkolnych) przypada, 
szkół polskich 29 (wyłacznie na Ślą- 
sku), do których uczęszcza jedynie 
506 dzieci, tj. 0.44%. Dla porównania 
pozwolimy sobie przytoczyć statysty- 
kę „uciśnionej” mniejszości niemie- 
ckiej w Polsce. Na 132.750 dzieci 
przypada 886 szkół niemieckich, do 
których uczęszcza 98.157 dzieci, t. j. 
73.9%. Należy przytem zauważyć, że 
Państwo polskie utrzymuje szkoły nie- 
mieckie nietylko na obszarze, który 
przez traktat wersalski od Niemiec do- 
stał się Polsce, do czego jest zobowią- 
zame na mocy art. 9 traktatu o mniej- 
szościach, lecz również w b. Kongre- 
sówce i na Śląsku Cieszyńskim. 

Polskiej dyplomacji po raz trzeci 
nastręcza się spusobność, tym razem 
przy omawianiu wniosku Streseman- 
na na sesji marcowej Rady Ligi Naro- 
dów, wzięcia w opiekę uciśnionej 
mniejszości polskiej w Niemczech. Spo- 
leczeństwo polskie bacznie śledzi za- 
gadnienia mniejszości i nie ścierpi, a- 
by jeszcze większą opieką otoczyć nie- 
lojalną w większej części mniejszość 
miemiecką i stworzyć podatniejszy je- 
szcze grunt dla szpiegowskiej działal- 
ności Volksbundów i Ulitzów, a doma- 
ga się natomiast, aby rodakem na- 
szym za kordonsm przyznano prawa 
obywatelskie i publiczne i postawiono 
ich pod opiekę Ligi Narodów. Jeśli te- 
go nie uzyskamy, natenczas domagać 
się będziemy od naszych miarodaj- 
nych czyników zmiany dotychczaso: 
wej polityki szkolnej w stosunku do 
Niemców w kierunku przestrzegania 
norm, przepisanych traktatem wer- 
galskim. Szczególnie żądać będziemy, 
aby rząd 1) zamknął w woj. poznań- 
skiem i pomovskiem szkoły z językiem 
niemieckim, utrzymywane przez Skarb 
państwa ponad zobowiązania, wyni- 
kające z traktatu, 2) zlikwidował 
wszelkie świadczenia ze strony pań- 
stwa na rzecz Niemców we wszystkich 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, 
nieobjętych traktatem wersalskim. 

Takie zarządzenie byłoby najwła- 
ściwszą odpowiedzią na Stresemanno« 
we uderzenie pięścią w stół. Albowiem 
„Krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
nikt, ni gościną, ni prośbą, - ni da- 
yN 

Henryk Lewandowski. 


zza 


RF OE VA PPOR A E at aA RN] 
zatruł se ak'erkami 


kodniesienemi z ziemi, 


Lwów, 2. marca. 

(—) Niejaki Stanisław Mogilnicki, 
lat 19, spacerował wczoraj w towa- 
rzystwie kolegów. Na ulicy znalazł 
dwa cukierki, które podniósł i z ape- 
tytem spożył. Nagle jednak poczuł 
dotkliwe kurcze. Żjawił sie tedy na 
Pogotowiu ratunkowem, które po prze 
płukaniu żołądka, odstawiło  niefor- 
tunnego łakoinisia do domu. 
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Jak splugawiono miłość w Rosji 


„GAZETA PORANNA” 


z duia 3 marca 1929, 


OPIEKA NAD DZIECKIEM. — NIEDOLA SPAJA LUDZI DOŻYWOTNIEMI WĘZŁAMI — USTAWODAWSTWO RO- 
SYJSKIE A PROSTYTUCJA. — PEWNE BOLĄCZKI SPOŁECZNE WSPÓLNE SĄ CAŁEMU ŚWIATU. 


Moskwa, w marcu. 

(p) Niniejszy list poświęcam kobie- 

cie rosyjskiej i rodzinnemu życiu, tak 
zdeprawowanemu przez „wolnościo- 
wy“ kodeks bolszewicki. 
«a Przepisy prawa, będące zawsze od- 
biciem danej epoki, nie uiegły dotych- 
czas zmianie w dziedzinie prawa mał- 
żeńskiego. Wolność panuje nadal, ni- 
czem nieskrępowana w wyborze mał» 
żonka - oblnbieńca, w rozwodzie, w no- 
wej rejestracji. To, co nam z odwrotnej 
sirony medalu pokazał w satyrycznem 
ujęciu Katajew w „Kwadraturze Koła”, 
(karykaturę tę zamieściliśmy w jednym 
z poprzednich numerów „Gazety Po- 
rannej“), te ciągle zmiany slanu cywil 
nego przez miodzież rosyjską, nie jest 
zabronione przez prawo. Wystarczy by- 
le błahy powód, aby jedno z małżon 
ków zażądało rozwodu, a prawu musi 
się słać -zadość. 

Sprawia opieki nad dzieckiem, jako 
ewentualn/'m owocem tak (p.o przem - 
jającego szczęścia małżeńskiego, zest 
uregulowana. Ojciec płacić musi ali- 
menty, ściśle ustalone, Nie może się 
wykręcić i, jeśli nie jest wyrzutkiem 
"społeczeństwa zdecydowanym, rzadko 


kiedy usiłuje uniknąć tej konsekwen- 
cji. 

Na ten temat opowiadają w Mo- 
skwie charakterystyczną anegdotę. Do 
urzędu zgłasza się mężczyzna 40-letni 
i prosi o zarejestrowanie jego małżeń- 
stwa z kobietą w jego wieku. 

— Jakże — pyta urzędnik — płaci 


j pan już trzem kobietom alimenty; z 


czegoż będzie pan utrzymywał czwar- 
tą? 

Moja wybrana -— brzmi odpowiedź 
— pobiera alimenty od czterech mę. 
żów. Starczy więc na utrzymanie dla 
nas obojga... 

Jest to oczywiście dowcipna przesą 
da, która jednak wskazuje kierunek 
myśli, będący w pewnym stopniu od- 
źwierciedleniam życia... 

Jeszcze więc obowiązują te przepi- 
sy, ale w życiu odczuwać już się daje 
pewien sprzeciw. Zaczyna się bronić 
rodzina, klórej ten stan grozi wprost 

zanikiem. Broni się pnzeciw temu sta- 
nowi rzeczy wieś, zawsze konserwaty- 
wrna, przeciwna nowinkarslwu w spra- 
wach wiary i rodziny, bronić się wresz- 
cie zaczyna sama pantja komunistycz- 
na. 


Znamienny brzełom psychiczny. 


Wzburzona fala wyuzdania i swa- 
woli w dziedzinie życia płciowego. w 


dziedzinie stosunków między kobietą a | 


mężczyzną — zaczyna, zdaje się opa- 
dać. Już wśród komunistów mówi się 
o tem, że godny tego miana towarzysz 
partyjny powinien unikać rozpusty, 


której formą najprostszą są częste roz- 
wody i nowe małżeństwa. Trzeba wre- 
szcie j o tem pamiętać, że kobiety, któ- 
re w latach rewolucji, jako młode dziew 


| 
| 


| 


czyny, godziły się na swawolę w dzie- 
dzinie życia rodzinnego, są juź teraz 
nieco zagrożone w walce konkurencyj- 

nej z pokoleniem podrastaiącem kobiet, 
które są groźne, bo posiadają — mło- ! 


dość. Zagrożone w walee o posiadanie 
koadhanego mężczyzny, który może każ- 
dej chwili odwrócić się i połączyć się 
z młodszą, pragnęłyby, co jest odru- 
chem naturalnym. jakoś odwrócić nie- 
bezpieczeństwo, o którem nie wiedzia- 
ły, ze będzie tak grożne, gdy były młod 
sze. Zwykła kolej losu... 

Unosi się więc w życiu rosyjskiem 
coś takiego, co zdaje się zapowiadać 
| przełom psychiczny w tej doniosłej 
| dziedzinie, 

Mówię oczywiście o malżeńsiwach, 
które hołdowały całkowicie nowym 
prądom. Nie znaczy to bynajmniej, że 
ludzie w Moskwie nie innego nie czy- 
nią, jeno bezustannie chodzą -do urzę- 
du cywilnego, rejestrują się jako mal- 
żonkowie, rozchodzą i znów szukają 
sobie partnerów. Takie uproszczenie 
zjawisk maluje się tylko w mózgach 
wyuzdańców, którym życie w Rosji wy 
daje się — przynajmniej pod tym wzglę 
dem — rajem. 

Widzi się wiele, bardzo wiele mał- 
żeństw trwałych, szczęśliwych, harmo- 
nijnych. Wśród jednostek wantościo- 
wych, a tych niebrak, ciężkie warun- 
ki bytowania wytwarzają współżycie 
rodzinne, pełne harmonji. Niedola spa- 
ja ludzi węzłami dożywotniemi. Jeżeli 
więc potrzebna jest zmiana przepisów 
i obyczajów małżeńsiwa, odnosi się to 
przedewszystkiem do jednostek mniej 
uspołecznionych, które z obecnego sta- 

nu rzeczy starają się wyciągnąć najwie 
cej korzyści osobistych.. 


Oqó'na bolaączka sbołeczna. 


Niech mi Czytelniczki wybaczą, że 


' z dziedziny małżeństwa przejdę do o0- 


mówienia — rozpusty sprzedajnef, do 


Zamath na kieszeń kapitana 


zandarmerii, 


Lwów, 2. marca. 
(—) Snać złodzieje nie mają nawet 
respektu przed alicerami żandarmerii, 
bo pokusili się wczoraj (i to z dodat- 
nim dla nich rezultatem) o zamach na 
kieszeń kapitana 6-go Dyonu Żand. 


Zygmunta Pncha'skiero z Tarnopo!a. 

W chwili, gdy kpt. Puchalski stał 
obok przystanku tramwajowego przy 
dworcu Podzamcze jakiś nieznany 
osobnik wykradł mu z kieszeni srebrną 
papierośnicę. 


prostytucji. Jak tę bolączkę społeczną 
uregulowano w Rosji, jak się przedsta- 
wia w stolicy? Popularny pisarz so- 
wjecki, Leontyn Katajew opowiada w 
| najnowszych szkicach pł t.: „Defrau- 
i danci“ bardzo wiele pikantnych, a na- 
| pewno z życia wziętych, szczegółów o 
kokotach, które polują w Moskwie i Le- 
mingradzie na kasjerów z urzędów pań 
stwowych, którzy podjąwszy większe 
kwoty, puszczają się na wielkie, hu- 
laszcze zabawy. Kobiety te — to roz- 
pustnice i złodziejki, spólniczki oszu- 
stów, organizujących najrozmaitsze 


kluby, w których stali bywaley rekru- 


Ogólny 


ołeczeństwa 


przeciw projektowi podwyżki czynszów. 


OBSZERNY KOMITET OBYWATELSKI ORGANIZUJE AKCJĘ PRZECIW 


Lwów, 2 marca. 

Gp) W uzupełnieniu zamieszczonej 
onegdaj notatki podajemy przebieg kon- 
ferencji, która odbyła się we czwartek 
w lokalu Tow. Ochrony Lokatorów i 
Sublokałorów na Województwo lwow- 
skie, w sprawie projektowanego przez 
rząd podwyższenia czynszów na cele 
budowy tanich mieszitań. 

Na zebraniu jawili się delegaci Izby 
adwokackiej, Izby aptekarskiej, Związ- 
ku bankowców, Związku trafikantów, 
Związku ludowo - narodowego, PPS., 
Izby handlowej i przem., Stow. rob. 
„Praca“, „Jad Charuzim“, Zw. drob- 
nych kupców, Zw. Rad robotniczych, 
Inwalidów wojennych, pracowników 

ndowlanych. nowiatowej Kasy cho- 


k 


rych, Zw. gospodnio - szynkarskiego 
i w. in. 

Zebranie zagaił prezes Tow. Ochro- 
ny Lokatorów i Sublokatorów Sozań- 
ski, przedstawiając 

grożne niebezpieczeństwo, 
jakie kryje dla ogółu ludności miej- 
skiej zarówno dla pracowników o sta- 
łych dochodach, jak też dla kupców, 
przemysłowców i rękodzielników lan- 
sowany obecnie projekt rządowy. 

Po przemówieniu prezesa rozwinę: 
la się obszerna dyskusja, w której 
wszyscy delegaci zajęli zgodne stano- 
wisko w omawianej sprawie i uznali 

potrzebę energicznej akcji, 
klóraby nie dopuściła do tego nowego 
kaiastrofalnego obciążenia ludności 


ZAMIERZONEJ PODWYŻCE. 


miejskiej. W rezultacie dyskusji uchwa 
lono zawiązać dla przeprowadzenia 
odpowiedniej akcji obszemy komitet 
, obywatelski, w którym byłyby repre- 
| zentowane wszyslkie stery społeczeń- 
| stwa miejskiego. Zebrani delegaci u- 
znali siebie za komitet z prawem koop- 
tacji dalszych członków. 

Następne konstytuujące posiedzenie 
Komitetu odbędzie się dziś w sobotę 
2 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu Tow. 

| Ochrony Lokatorów, Rynek 1. 3. Pre- 
| zydjum Tow. Ochrony Lokatorów za- 
prasza na to posiedzenie również de- 
legatów tych stowarzyszeń, które na 
poprzedniem posiedzeniu mie były re- 
prezentowane. 
p -e 


: służnych izwodzczyków 
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tują się rzekomo ze sfer dawnej ary» 
stokracji. Niejeden dygnitarz sowiecki, 
pracujący w bogatym !ruście, a pocho- 
dzący z dołów społecznych, marzy nie- 
raz o posiadaniu prawdziwej, autenty- 
cznej księżniczki. Jeśli zdelrauduje pie- 
niądze, jeśli żyłka hulaszcza weżmie 
górę nad poczuciem obowiązku, to na- 
pewno wpadnie w ręce tych istot. — 
W.prowadzą go do takiego klubu, gdzie 
upiją do nieprzytomności, ograbią, wy- 
szydzą i wkońcu — wyrzucą... 

Ciekawsze jest nieco zagadnienie, 
jak się przedstawia sprawa z temi nie: 
szczęsnemi dziewczętami, które w Mo- 
skwie, jak na całym świecie, snują się 
jak cienie po ulicach? 

Ustrój sowiecki powiada: stosunki 
między mężczyzną i kobietą są ich 
sprawą prywatną. Natomiast handlową 
nie swym ciałem, czynienie z tego sto- 
sunku ohydnego procederu zarobkowe- 
go jest czemś lak wstrętnem, na co pań 
stwo pozwolić nie może. Gdy więc 
względnie łatwo nawiązuje się stosunki 
z dorosłą kobietą z wszelkiemi konseke 
wencjami tego stanu, o tyle przyłapa- 
nie kobiety kupczącej swym ciałem, 
grozi już teraz poważnemi karami, — 
większemi dla sprzedajnej kobiety, niż 
dla kupującego ją mężczyzny. 

Kary są srogie, ale nzecz jasna, — 
bolączki teg nie zlikwidowały, Nocną 
porą setki kobiet młodych, czasem iia- 
wet 14-letnich dzieci uwija się w po- 
bliżu Straslnego bulwaru i matrętnie, 
jak na ulicy Konsiantynowskiej w Ło- 
dzi, zaczepiają przechodniów. Roezgry« 
wają się tu sceny, kiore tylko przed 
wojną można bylo obserwować nad ra- 
nem w pobliżu dworca głównego w 
Warszawie. Pijani mężczyźni awantu- 
rują się z pijanemi dziewczętami, co 
chwila rozlegają się przejmujące krzy- 
ki: „milicjonier, na pomoszcz”, umy 
gapiów przeglądają się temu, policja 
wie o tem wszystko i — widocznie jest 
bezbronna. Bolączka spoleczna jest bo- 
wiem tak skomplikowana, że sam zakaz. 
czy nakaz policyjny nie wystarczy. —: 
Młode dziewczęta, które tonem skopa- 
nego psa proszą przechodnia o papiero- 
sa i nie chcą się odczepić, są to oliary 
wojny, sieroty, często bez ojca i matki, 
wykolejone od pierwszych lat życia, 
unurzane w błucie, nie mogące sobie 
wyobrazić, że można żyć inaczej. 


chciwość ludzra nie cofa 
sie przed niczem. 


„Izwoszczyk*, który mnie obwozii 
po Moskwie, wyczuł z rozmowy, prowa 
dzorej przeze mnie z kolegą, że jeste- 
śmy cudzoziemcami. Pokierował więc 
rozmowę na sprawę kobiet i po krótkiej 
chwili niczem się nie knępując, zapro- 
ponował nam „odwiedzenie“ młodej, 
dwudziestoletniej kozaczki, która jest 
podobno piękna i miła i wszystkie po- 
siada zalety. Próba — powiada — wol- 
na: nie spodoba się wam — niema 
przymusu. Nie mógł zrozumieć, że tel 
propozycji nie przyjmujemy — jak o- 
czekiwał — z zapałem. lluż takich u= 
i kelnerów, 
wszelkiego rodzajn podejrzanych pośre- 
dników, posiada Moskwa, trzymiljone 
wa? 

Oczywiście: mają podatny grunt — 
bezrobocie, obejmujące wiele tysięcy 
młodych kobiet, ale to wszystko jeszcze 
nie usprawiedliwia, nawet nie tłumaczy 
rozgałęzionej prostytucji. Okazuje się, 
że pewne bolączki społeczne wspólne 
są całemu światu — krajom  burżuae 
zyjnvm i ich antypodom społecznym —= 
krajowi komuny. 

C ni 


Z sali koncertowej. 


Koncert skrzypka Waciawa Ko- 


chańskiego. 
Lwów, 2 marca. 
A artystycznym  współudzia- 
łem pianistki Heleny  Oltawowej 


wykonał zawsze serdecznie witany 
skrzypek W, Kochański na estra- 
idzie Kasyna i Koła lit. art. (Czwar 
tek 28 lutego) szereg utworów, na- 
szej publiczności -— po części 
nieznanych, między którymi cieszy 
ly się największem powodzeniem 
„Mbeniza „Suila hiszpańska” i wią 
zanka kompozycyj Tor Aulina pt. 
„Cztery akwarele”. W finezyjnych 
interpreiacjach sympatycznego ar” 
tysty zajasniały i tym razem — ja 
ko zalety wybijające się na pier- 
wszy plan — lekkość w prowadze- 
niu smyczka, wykwinine wycyzelo 
wanie frazy muzycznej i oparty na 
uczuciowej kantyłenie a wykazują 
cy sporo dystynkcji smak artysty 
czny. Subtelny ten sposób gry na- 
dawał sie wybornic do charakleru 
powyżej wymienionych utworów. 
Niemało przemiłych wrażeń wy- 
waąrła na słuchaczach suila Albe- 
niza dzieło dzięki swej melodyce 
czarujące, a pełne pomysłowych 
zwrotów w układzie. który zdołał 
nawet uszlachetnić rytmy końcowe 
go Tanga. Od równicz wysokiego 
poziomu kompozytorskicgo mie od- 
biegają Tor Aulina „Akwarele”, o 
hrazki charakterystyczne i pełne 
poetycznego polotu, otwierające fi 
nezji interpretatora szerokie pole 
do popisu. Nadzwyczaj udatne te 
produkcje poprzedziły popisy ka- 
moralne (program wymiermiał sona 
tę a-mol Schumanna, której nieste 
ty słyszeć nie mogłem), w ostalniej 
ząś części skrzypcowego recitalu o- 
degrał koncertant kilka krótkich, 
przeznaczonych po części też da 
brawurowego popisu techniki utw$ 
rów. Kreislerowskie transkrypcje i 
układy znalazły w zapa kim do 
FEJLETON „GAZ, POR.* z 3, III. 


1929, 


E. CHAVETTFE. Przedruk wzbroniony. 


PANI W TEATRZE 


Państwo Dullost siedzą w loży na- 
przeciw sceny. 

Pani: Jak na ten jedyny raz, żeś zgo- 
dził się zapewnić mi jaką taką rozrywkę, 


dziwi-mię mocno, żeś tak mało zatro- 
szczył się o moją wygodę. Kochający 
mąż byłby zarezerwował wygodniejsze 


miejsce; lecz zdaje się, uważasz to za 
dobre dla mnie? 

Pan (zdumiony): Ależ, moja kochana, 
siedzimy w pierwszym rzędzie w loży 
vis-a-vis sceny; każdy fotel kosztuje sto 
iranków i napróżno szukałbym wygo* 
dniejszych miejsc, gdyż nie mogę chyba 
przypuszczać, byś m:ała pretensję do lo: 
żv Prezydenta republiki? 

Pani (urażona): Jakto, nie przypu: 
szczasz. iż mam pretensje do loży Pre- 
zydenta? Ach. doprawdy, nie mogę być ci 
wdzięczna za to, żeś mię poprowadził do 
lęatru, by prawić takie komplementy. 

Pan: Ależ nie, ależ nie... odpowiadam 
lylko ma wyrzut, że zaniedbałem twa wy- 
godę. Poszedłem do kasy i zapytałem: Po 
czemu macie najlepsze miejsca? — Odpo- 
wiedziano mi: „po sto tranków*', które 
też natychmiast zapłaciłem. Gdyby za- 
żądano pięćset, to dla sprawienia ci przy- 
jemności, zapłaciłbym i tyle. 

Pani: A więc werzuciłecś 200 franków, 


woo FE DE A A 


„GAZETA PORANNA” 


afisz poda- 
wał również nazwiska innych au- 


skonałego wykonawcę, 


torów, których wyśmienicie ode- 
grane dzieła okłaskiwano serdecz- 
nie. „Bisowanie* niektórych inter- 
pretacyj zaznaczyło pokaźny suk- 
ces koncerianta, niemniej świadczy 
ły o wielkicm jego powodzeniu Ji” 
czne dorzucone po skończonej pro- 
dukcji dodatki nadprogrammowe. 
Wyborny, artystyczny jak ` za- 
wsze współudział pianistki H. Ot- 
tawowej potęgował liczne sukcesy 
czwartkowego wieczoru: prócz wy 
konania:partji fortepianowej w so” 
nacie zasłużył też na serdeczne tt- 
znanie dyskrelny i świetnie doslra 
jajacy się do intencyj koncerlanta 
akompanjameni. 
Fr. Neuhauser. 
——1-— 


Z sali odczytowej. 


„POSŁANNICTWO MARTY". 
Nowela okultystyczna Olgi Bilińskiej, 
odczytana na wieczorze Tow. Meta- 

fizycznego im. A. Cieszkowskiego. 
Lwów, 2. marca. 

(w). Miedawao powstałe we Lwo- 
wie Tow. Metalizyozne, rozwija żywą 
działalność dzięki niesirudzonej pracy 
i inicjatywie jego założyciela i preze- 
sa p Włodzimierza Mądziea. Wieczo- 
rv czwartkowe, urządzane staraniem 
tego Towarzystwa, cieszą się nieby- 
wałem zainteresowaniem publicznośc 
dzięki doborowi prelegentów, którzy 
poruszają w swoich wykladach naj- 
ciekawsze zagadnienia z zakremm o- 
kniłyzmu. 
Na ostatnim wieczorze, kióry się 
odbył 28. lutego przy licznym udziale 
publiczności, znana literatka, zajmu- 
iaca się problemami okultystycznemi, 
Olga Bilińska, odczytała swoją nowe- 
lę pt „Postannictwo Marty", w której 
niezwykłe ciekawie opracowany jest 
problem reinkarnacji. 

Treścią noweli jest epilog życia 
Marly, osoby niezwykle medjalnej. 


nic przekonawszy się, jakie to są mitj- 
sca? Tak, że gdyby nam otworzono 
drzwi do ustępu i powiedziano: proszę. 
oto wasze miejsca! .. — nie miałbyś na 
to nic do powiedzenia?! 

Pan, Oho posuwasz się za daleko. Fo 
jasne, że miejsce, za które się płaci, by 
widzieć scenę, nie może być w szafie... 
la każdy człowiek ze zdrowym rozsąd 
kiem zrozumie! 

Pani: Dziękuję za drug; komplement! 
Z tem twojem „każdy człowiek ze zdro- 
wyst rozsądkiem zrozumie“ — niepodo- 
bna wyrażniej powiedzieć kobiecie, że 
jest głupia. Widac, że twoje dwieście 
franków zakrwawiło ei serce! Chcesz so- 
bie je odbić na mnie, Jakbym ja byta 
winna, że ktoś wsunał ci takie miejsca! 

— Nikt mi nie wsunął; sam wybrałem 
numery na planie w biurze teatrainem. 

— A więc wyrzuciłeś pieniądze, nie 
popatrzywszy naprzód na te miejsca, by 
się przekonać przynajmniej, czy siedzenia 
są dość miękkie? 

— Ależ niemu zwyczaju zgóry obma: 
cywać miejsca w teatrze, 

-— Czemu nie? — wszak obmacuje się 
kurę przed kupnem, to sumo chyba sto- 
suje się do miejsca w teatrzel 

— Zresztą w dzień panuje na sali zu 
pełna ciemność. 

— Żąda się lampki kieszonkowej! 

— Och! 

-— Co za „och“? — Zdaje się, jakbym 
prosiła o złote góry! Chyba nie powiesz 
mi, że w takieni mieście, jak Paryż, tru: 
dno o lamoke elektryczną? Lecz dla cic- 


Dziś | premiera jubi LB filmu TLG 
artysty świata! 


wielki dramai erot. 


„Maska śmiechu” 


z dma 3. marca 1929. 
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APOLLO 


Marta nie zaznawszy miłości i szuzę- 
ścia osubistego, spędziła pierwsze ży- 
cie w pracy nauczycielskiej i odeszła 
w zaświaty dopiero wówczas, kiedy 
spełniła „swoją misję” na tym planie 
fizycznym. 

Po upływie wieków dusza jej rein- 
karnowana odnajduje tego, który był 
jej wyśnionym rycerzem w pierwszem 
istnieniu, którego jednak realne wa- 
runki życia nie pozwoliły ją poślubić. 
Teraz odnajduje go znowu, ale nie ja- 
ko Żywego czlowieka, lecz jako wid- 
mo, błądzące po starym dworze, w 
którym w poprzedniem swem życiu 


| 
| 
| 


popełnił samobójstwo. W starej kroni- 
ce, pisanej niegdyś przez obłąkanego 
samobójcę przed 'targnięciem się na 
woje życie zapisane są słowa: „„Urarę 
dopiero naprawdę wówczas. kiedy Ona 
zbierze krew z serca mego". Maria 
czyta teraz kronikę i przenika ją aro- 
zumienie, wypowiedzianych tam za- 
gadkowych słów. Podsuwa widmu pod 
krwawiącą ranę, niby czarę alaba- 
slrową, swoje dłonie. Napełniają się 
one krwią, a w tej chwili oba duchy, 


złączone cudem miłości, odchodzą, 
tam, „gdzie gwiazdy chórem zaśpic- 


wały im to, co żywym słyszeć się nie 
dało“. Nowela owiana czarem poezji i 
nastrojowej tajemniczości utrzymała 
pod silnem wrażeniem słuchaczy. 

Następnie rozwinęła się dyskusja, 
w której wzięli udział pp. Bajsarowicz, 
kpi. Pulnarowicz i prez. Mądziel, któ- 
ry na zakończenie odczytał krótki re- 
ferat o reinkarnacji. 
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APELACYJNA SKARGA ZOE ROZPATRZONA Z KONCEM MARCA. 


i * enazee$0 LULESDORACNIA. 


Warszawa, 1 marca. (60 AA | kiego więzienia. — Prokurator płocki 


scy obrońcy arcybiskupa Kowalskiego 
wysłali wczoraj do sądu okręgowego w 
Płocku skargę apelacyjną w procesie 
o nadużycia erotyczne w stosunku do 
zakonnic i wychowanie klasztoru. O- 
brońcy wnoszą o całkowite uniewinnie 
mie kljenta. Skanga apelacyjna. jest kry- 
tyką motywów wyroku. Apelacja wy- 
suwa na pierwszy plan osobę p. Za- 
rębskiego jako rzekomego prowokatora 
postawionych Kowalskiemu zarzułów. 
Skarga w sądzie okr. w Płocku poleży 
około 2 lygodni, gdyż musi być rozpa- 
trzona, poczem zoslanie wysłana do 
sądu apelacyjnego w Warszawie, gdzie 
wejdzie kolo 20 marca. Zatem drngi 
wielki proces Kowalskiego może zna- 
leżć się na wckandzie sądu apeiacyj- 
nego już z knócem marca. 

Oprócz tej sprawy ma Kowalski 
jeszcze jedną sprawę kary za bluźnier- 
stwo przeciwko religii katolickiej w 
przekładzie Biblii z art. 73 i 129 kode- 
ksu karnego (przestępstwa przeciwko 
religii i podbunrzanie jednych warstw 
społecznych przeciwko drugim). Arty- 
kuły owe przewidują karę do 6 lat cięż 


wysiłek jest za trudny, 
gdy idzie o sprawienie żonie przyjemno: 
ści, Nie dbasz o fo. czy biedna istota. któ. 
rej szczęście i zdrowie prawo złożyło w 
twe ręce — dostanie skrzywienia kręgo- 


DWE NajrAriejszy 


słupa na krześle, twirdszem od kame 
nial. 

— Czy chcesz, hym odźwiernej kazal 
przynieść poduszk * 

— Fel poduszki na których wszyscy 
siedzieli, Jeśliś już taki usłużny. to spytaj 
ią, czy nie ma może jakiego starego bu: 
kietu, zgniecionega i zawalanego. leżą- 
cego może od ośmiu dni w loży?... 

-— Wiesz, moja droga, że jeśli pare 
kwiatów sprawi ci przyjemność, to nie o- 
mieszkam. , 

— Gdybyś się choć odrobinę intereso- 
wut mojem zdrowiem, to wiedziałbyś, że 
wszelkie zapachy szkodzą mi... 

— Wybacz, zapomniałem o tem, 

— Nie czekałam na to wyznanie. by 
wiedzieć, że tak jest! Bo bardziej uprze- 
dzający mąż, czując jak nasza sęsiadka 
zatruwa powietrze paczuła, bylby już da- 
wno otworzył drzwi, 

-— Moja kochana, zrobiłbym to z przy: 
jannością, lecz przedstawienie się już 
rozpoczęło — trzebahy wszystkich ludzi 
zmuszać do wslawania.. . 

— Tak. żenujesz się niepokoić obcych, 
hy ulżyć trochę prawowiłej matce swych 
dzieci! 

— Preyteni myśle, 
przeciąg į wszyscy wołaliby, 
knąć drzwi. 

— A więc muszę zemdłeć, 


że sprawiłoby ta 
żeby zam 


ponieważ 


biorąc pod uwagę, że utwór Kowalskie- 
go nie ukazał się w handlu księgarskim, 
postawił wniosek o umorzenie sprawy. 
Natomiast płocki sąd okręgowy zdecy- 
dował sprawie nadać bieg i wobec dwu 
sprzecznych zdań zwrócić się do wyż- 
szej instancji po rozstrzygnięcie. Akta 
powędrowały do warszawskiego sądu 
apelacyjnego, gdzie zostanie zdecydo- 
wana kwestja nowej odpowiedzialności 
karnej Kowalskiego. 


a 
I 


NADESŁANE 


ktunqera „RHINO SA4“ 
(e. 5. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybzo 
KATAR NOSA 
oraz nadmierną wydz'elinę śluza, spra- 
wiając ugo w oddychania. 
Wytwornia: 
aptera Mr. M. Emlngera ws Lwo ię 
Do nabycia w8 WSZYBLAICĄ 44184163. 


na nięszczęście, mam koło siebie sasiad 
ke, która... wonieje?... 

— Psi! Gdyby cię usłyszano! 

~- Owszem, powtarzam: wonieje! 

— Pst! Pst! 

— Gdyby była świeża i czysta, czyć po- 
trzebowałaby zlewać się pachnidłami? 
Pytam?! 

— Nie wiem, 

— Nie masz nawel inleligencj, 
naszej kucharki! 

—śŚlicznie dziękuję! 

— Wiesz, co Antosta robi, gdy w lec'e 
ma FAE czy ryba świeża? Przy: 
'"ządza ją a la provencale... z czosnkiem, 
jedna won wypędza drugą. Widzisz więc, 
że ta dama nie bez powodu zlewa się per- 
fumami! 

— Czy chcesz rzec, że i ona jest a la 
provencale? 

— Wolałabym to. Czosnek nie bije tak 
w nos, jak paczula, 

— Tak, lecz paczula jest 
używany w salonach, 

-- Tem goduiejsze pożałowunia są Su- 
lony. Ach, wiem już, dlaczego mąż te; pa- 
ni całemi garściam, zażywa tabakę; bo to 
chyba mąż, ten, co tam siedzi? 

— Robi to co myśmy powinni robic; 
słucha uważnie sztuki. 

— Tak, gdyby ta sztuka była zajmu; 
jąca! Nie rozumiem ani słowa! 

, — ludybyś choć trochę słuchała 
miast tyle mówić... 

—- A więc już nie można otuorzyć usl? 
-— Tege nie chciałem powiedzieć. lecz 
jest zwyczajem, po podniesienin kurtyny 


Antosi, 


to zapach 


Zar 
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Że spraw miejskich 


Wszyscy niech POSD.ESZĄZI 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 3. marca 1929. 


OMO 


ofiarom srogiej zimy. 


SUROWA ZIMA I JEJ KONSEKWENCJĄ, POWÓDŹ, WYMAGAJĄ WZMOŻONEJ 


Lwów, 2. marca. 

(im. Obywatelski Komitet doraźnej 
pomocy ofiarom srogiej zimy wydal 
następującą odezwę: „Obywatele! O- 
bywałtelski Komitet darażnej pomocy 
ofiarom srogiej zimy na wojewódz- 
two lwowskie we Lwowie, skupiające 
w swych rękach akcję pomocy ofia- 
rom surowej zimy i jej konsekwencji: 
powodzi, wzywa cale społeczeństwo, 
bez różnicy wyznań i narodowości, 
do składania ofiar tak pieniężnych, 
jak w natnrze w miejscach zbiórek. 
Dzięki  obywalelskiemu stanowisku 
właścicieli kin, a przychylności odpo- 
wiednich władz, od dnia 1. marca br. 
jest pobierany dodatek do cen biletów 
kinowych o 5, względnie 10 groszy od 
biletu. Obywatele! Płacąc ten dodatek 
kilkugroszowy, spełlniacie obywatelski 
obowiązek względem bliźnich. — Nie 
sztuka być Polakiem od święta, leez 
sztuka być nim na codzień, a takimi 
staniecie się, popierając akcję naszego 
komitetu. Wszyscy więc, którzy od- 
wiedzacie kina, przyczyńcie się do na- 
szych zarządzeń, dając bodaj przysło- 
wiowy „grosz wdowi”. 

Niechaj w spisie ofiarodawców nie 
braknie nikogo, ani wiclkiego, ani ma- 
lego, gdyż przysłowie „ziarnko da 
ziarnka“ aż nadto jest udowodnione. 
Miejsca zbiórek znajdują się: M. K 
O, uł Wałowa, ratusz (protokół po- 
dawczy — p Csernak), biuro prezy- 
djalne (p Mikszyńska), oraz redakcje 
pism Prezes* prof. Stanisław Zakrze- 
wski, sekretarz: inż, Żerebecki mp. 

* 

Obywatelski Komitet doraźnej po: 
mocy ofiarom surowej zimy i jej kon- 
sekwencji powodzi wzywa komitety 
lokaine województwa lwowskiego 0 
skomunikowanie się celem omówienia 
sposobów przeprowadzenia akcji ko- 
miłetów, zwłaszcza zbiórki pieniężnej 
i rozdziału zapomóg. Zarządy miast, 
w których jeszcze niema anulogicz: 


ë 


STWA. 
nych komitetów, uprasza się o poda- 
uic nazwisk kilku poważnych ubywa- 
teli tych miast, kiórzy mogliby się za- 
jąć zoryanizowaniem takicj akcji pod 
patronatem komitetu lwowskiego. Ko- 
mitet lwowski udzieli też wszelkich 
wyjaśnień, a ewentualnie przydzieli 


Mwy SchMAL płac 


OFIARNOŚCI  SPOŁECZEŃ- 


pewne sumy dla oliar surowej zimy 
Listy i korespondencję należy adreso- 
wać: Lwów, Ratusz, protokół podaw- 
czy (drzwi nr. 27). Prezes dr, Stani- 
sław Zakrzewski mp. Sekretarz inż. 
Zerebecki mp. 


pracowmkóy 


Zakładów miejsk ch. 


BUDŻETY ZAKŁADÓW MIEJSKICH. — 


PÓW MIEJSKICH. 


PŁACE PRACOWNIKÓW 


O UTRZYMANIE SKLE- 


MIEJSKICH WE- 


DŁUG NOWEGO SCHEMATU PRZEWYŻSZA ZNACZNIE PŁACE 
PANSTWOWE. 


0) 


Lwów, 2 marca. 

(jp) Na ostalniem posiedzeniu 
Komisji budżelowej referent gene- 
ralny dr. Brzeski przedstawił þu- 
dżety Miejskiego Zakładu Wudo- 
ciąsowego, Rzeźci miejskiej, Miej. 
Zakładu aprowizacyjnego i Miej. 
Zakładu pogrzebowego. 


Przy omawianiu gospodarki za- 
kladu  aprowizacyjnego odezwały 
się glosy za zniesieniem miejskich 
sklepów kołonialnych a natomiast 
utrzymaniem młeczarń miejskich. 


Tym projektom sprzeciwił się tak 
reierent generalny jak i Komisarz į 
Nadolski podnosząc mię 


Rządu dr. 
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dzy innymi, że w chwilach kata- 
strofalnego braku żywności sklepy 
miejskie są jedyną rękojmią utrzy 
mania cen i ochrony ludności od 
wyzvsku. Zreszla sklepy mają pro- 
wadzić 

> akcję bonowąę. 
której z różnych względów nie mo 
żna oddawać firmom prywatnym). 

W kończ podniósł Komisarz, 
że utrzymania tych sklepów doma 
gu się ludność m. Lwowa. 

Pizy budżecie zakładu pogrze- 
bowego wyrażono życzenie utwo- 
rzenia nowej kalegorji pogrzebów 
dla najbiedniejszej ludności. 


W końcu referent gener. przed- 
stawił projekt nowego schematu 


płac pracowników miejskich zakła 
dów i przedsiębiorstw. Komisja u- 
chwaliła ten schemat opracowany 
bardzo skrupulatnie przez Zarząd 
miasla w myśl życzeń Związku pra 
cowników przedstawionych w oso 
bnym memorjale. 

Podnieść należy, że płace praco- 
wników zostały znacznie podwyż- 
szonc a schemat płac przewyższa 

bardzo znacznie wynagrodzenia 0d 
powiedniej kategorii pracowników 
państwowych. — Obrady Komisji 
przeciągnęly się do godz. 11 w no- 
cy. Nasiępne posiedzenie odbędzie 
się we wtorek 5 bm. 
SEE. "ra | 


ezwykłe okrucieństwo IoSu. 


PODRÓŻ POŚLUBNA ZAKOCHANEJ PARY. — KATASTROFA W TUNELU. — 
GIEGNOŚCIACH. — MŁODY MAŁŻONEK Z SIŁĄ NAJWYŻSZEJ MIŁOŚCII ROZPACZY TORUJE 


POGRĄŻENI W GROBOWYCH 


SOBIE DROGĘ 


Z CIAŁEM OMDLAŁEJI NA RĘKACH. - CO UKAZAŁO MU ŚWIATŁO DNU 


Nowy Jork, w marcu. 
(po Przy tempie życia amervkań- 
skiego mniej zważa się, niż w starej 


(bu 1ycinv na str. L) 
w podróży poślubnej 
z gorago ukochaną młodziutką zonecz- 


ką Eweliną, W przedziale wagonu, kló- 


Europie na zabezpieczenie życia ludz- | ry młodzi małżonkowie mieli nadzieję 


kiego przed możliwością nieszczęśliwe- 
go wypadku, a katasttoly wszelkiego 
rodzaju są tam na porządku dziennym. 
Przy całym stolcyżmie Amerykanina 
wobec tragedji jednoslkowych, szczo- 
gólniejsze okrucieństwo losu, jakiemu 
uleg? młody inżynier Harold Harden, 
znalazło szerokie echo w całych Sta- 
mach Zjednoczonych 
Harold Herden znajdował sie 


| 
| 
| 
| 
| 


zalrzymać dla siebia, zajęła w ostatniej 
chwili miejsce jakaś mioda osoba o nie 
zwykle niesymnatycznej powierzchow= 
ności Niepożądana towarzyszka po- 
dróży rzucała co chwila 
zjańliwe qsojrzenia 

na czulącą się do siebie młodą parę, co 
wpłynęła tak deprymuiąco na panią 
Fwelinę, że szepnęła na ucho małżon- 
kowi: „Daj my teraz MAŁE. bo tu NE 


ma może nas jeszcze urzec —, powetu- 
jemy sobie lo w lunelu. 

Przyszedł wreszcie oczekiwany łu- 
nel. Ale w chwili wjazdu doń zabłysły 
w pociągu światła i nadzieje młodej 
mężatki spełzły ma niczem. 

Lecz w pewnej chwili rozległ se 

ogłuszający łoskoł, 
momentalnie  "odczulo 
wstrząs i światła zgasły. 

Gdy po pewnym, niewiadomo jak 
długim czasie, Harold przyszedł do 


gwałtowny 


przytomności, pierwszą jego myślą byłę 
Ewelina. 


Począl macać w ciemności i 


słuchać słów artystów.. to ułatwia z0 
zumienie akcji, jak mi mówiono. 

— Piękna mi, ta twoja akcja! Hrabi- 
na, która przyjmuje pierwszego lepsze- 
gol. No masz, teraz zaczynają jeszcze 
Śpiewać... Ona mu wtóruje. 

— To się nazywa „wyjście“, 

— Czyż kto śpiewa przechodząc z je 
dnego pokoju do drugiego? A mówili 
przecie, że na dole mieszka notarjusz... 
No, ten ma dopiero spokojne h uro, jeśli 
hrahina za każdym razem, przy wejściu 
gościa zaczyna Śpiewać! Jeśli tak robią 
i jej służący, to ten notarjusz ma wesołe 
życie... biedak! 

— W tyle jest zamknięty pokój. 

— Ach, daj spokój! zamknięty! wszę- 
idzie są dwuskrzydłowe drzwi i ilekroć 
ktoś wchodzi tub wychodzi. otwiera oba 
skrzydła naraz. Czy lo taki modny zwy- 
czaj wchodzić otwierając naraz oba skrzy 
dła? I gdybyż je chociaż zamykali za 50- 
hą — ale nie — zostawiają drzwi otwar- 
le, a one zamykają się samce. 

—- Trzeba się domyśleć, 
stoj służący, który je zamyka, 
więc w sypialni hrabiny był słu: 
żący, gdy weszła i oba skrzydła się o- 
twarły.. a przecież mówiła, że się idzie 
ubierać... Ładna hrabina, dziękuję! Jeśli 
takie są maniery z czasu Ludwika XIV, 


Że za ujemi 


— 


to jestem dumna z tego, żem tyiko prosta ; 


mieszczanka, I żądają dwieście franków 
za A czegoś podobnego! 
Jesteś zbyt wymagająca! 

— Bynajmniej; lecz ponieważ teatr 

jest szkołą zwyczajów towarzyskich, więc 


ud UK, uy NIZYCZAMNO Ww UOU ULU u- 
sza, lub by hrabina zamykała sie w sy- 
pialni z własnym lokajem. ~= Patrzcie, 
tam zaczynają tańczyć? 

-— Nie słyszałaś, jak mówił: „Skorzy- 
stajmy z nieobceności hrabiny, by po- 
włorzyć pas, które mam z nią tańczyć 
dziś wieczór”, dlatego też tańczy, 

-- A notarjusz na dole? widocznie nie 
dbają o niego! Musi płacić bardzo mały 
czynsz, mieszkając w takim domu! Cze- 
muż nie pójdzie na górę? 

— Zadajesz mi za wiełe pyłań. 

— Ach Boże, jak żle tu siedzieć! Je- 
slem przekonana, że milej byłoby wejść 
na szafot. Nie pojmuję, policja, która tak 
troszczy się o cielętu, prowadzone do 
rzeźni, nie nie dba o widzów teatralnych 
Gdyby ten fotel chciano przemycić przez 
granicę, to celnik złamałby na nim swą 
sondę,, A ło co za jeden, co wchodzi do 
hrabiny, jak do siebie? 

— Wszak mówił, że nic spotkał niko- 
so w przedpokoju, ktohby zameidował je- 
go przybycie. 

— Któż więc zamknął te saniootwie- 
rające się drzwi, jeśli tam nie było służą- 
cegon.. d Ach, ta ians, dobrze sie zamy- 
kająca podczas ubierania! Mogłaby tak 
samo ubierać się na korytarzu Opery! 
niech mi kto powie, czemu temu przyby” 
szowi nie przyszło na myśl wejść do sy 
malni <urab.ny. zamiast spacerować tam 
i nazad... śspodziewajmy się, że przynaj- 
mniej zasunęła rygle., Ach, dom jest do- 


| brze strzeżony.,, brak nawet odźwierne* 


pu, MUn) y Sah, FA: 
przechowuje u sicb,e 
łów... 

~ Jesh się będziesz zajmowała drob- 
nostkami, to dojdziemy do przekonania, 
że teatr jest niemożliwy. 
Ach, nazywasz to drobnosiką. że 
można wejść, do kobiety, ydy się ubiera?., 
zresztą to mnie nie dziwi wcale, Dla was 
przyzwoitość, to rzecz nieznana... Dziwię 
się nawet, żeś nie wstał z miejsca i uje 
poszedł do hrabiny.. Być może jeszcze 
szukasz pretekstu? 

— (ilupia jesteś? 

— Już przeszło od 
czekam, 


nOtuŁjUsZ ast 
żadnych kapita- 


dziesięciu imnul 
aż powiesz, że masz rendez-vous 


| lam na dole u nołarjusza. 


—, UMazaj trochę. Patrzą na nas. Za 
ppminasz chyba, że jesteśmy w teatrze! 

-— Aha'! Dziś rano dziwiłam się, skąd 
się u ciebie wzięła taka niezwykła roz- 
rzutność, iż wydajesz dwieście franków 
ua sprawienie ini przyjemności, teraz po- 
znuję pański potrójny cel: by złamać mie 
ciejeśnic, zatruć puczulą i spaczyć mą 
moralność! 

— Na miłość boską, milcz! 

— Powiedziałeś sobie: „Teraz gdy lu 
dzie miłują wynzdanie teatralne, teatry 
mogą grać, co im się podoba, wpłyną na 
umysł mej żony i zrobią z niej taką, jak 
la hrabina, która przyjmuje u siebie całe 
rzeszel* 

— Proszę cię, milez, śmieją się z nas! 

— Nie zostanę łu ani chwil; dłużej. 
Natychmiast zażądam zwrotu naszych 
dwustu franków, Niech odciągną ao- 


2a minutę gry... 


jezeij będą śmieli Tea. 
tak płacić jak fiakra — 
wówczas płaciłoby się zu 
lo „co się widzia'o.. nie byłoby się zmu- 
szonym poiknąć cała: dawkę naraz, by 
odbić swe pieniądze, (Spogląda po raz o- 
statni na scenę) No masz, wszyscy cału- 
ją hrabinę, co za bezwstyd! 

— Ale to jej pięciu zaginionych Lawu 
ci, którzy się odnałeżli. ` 

— Nigdy się nie gubi pięciu bra na - 
raz... Ona nazywa ich braćmi przez resz 
tkj wstydu., 

— Gdyhyś dobrze pojęła akcję, 
miałabyś, że... 

— A więc jestem poprostu głupia gęś? 

— Nie mówię tego, lecz.. 

— Nie chcę już słuchać tej 
chcę iset.. 

— Zaczekaj, aż spadnie zasłona 

— Niel 

-— Nic możemy 
spokoju! 

— Jeśli nie chcesz powstać, 
po kolanach publiczności! .. 

— Chwilkę cierpliwości! 

— Och, moje nerwy! 

(Mdleje. — Mąż i jakiś usłużuy nie: 
znajomy wynoszą ją do powozu). 

Nieznajomy (rozstając się z Duflo 
siem): Gdyby pan potrzebował fachowej 
opieki dla żony, to służę: oto moja karta: 

Daiłost (czytając): „Żelaznoręki, po- 
grawmea dzikich zwierząt, 


Przełożył St, K. 


na: jeden akt, 
try powinno się 


zrozu 


sztuki. 


wszystkim zakłócać 


przejdę 
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„GAZETA PORANNA” 


po pewnej chwili odnalazł ją leżącą 
bezwładnie na poduszkach siedzenia. 
Zaczął ja nawoływać, lecz nie dawała 
znaku życia — przyłożył ucho do pier- 
si, serce biło regularnym rytmem. Wi- 
docznie tylko omdlała, bo przy dokła- 
dniejszem badaniu 
nid znalazł żadnej ramy 

Teraz pomyślał o ratunku dla siebie 
i dla niej. Należy przedewszystkiem 
wydobyć się z wagonu, zorjentować 
w sytuacji, o ile to się da zrobić w 
giemnościach... Chwycił na ramiona 
vmdłałe ciało nkochanej żony, us'lowal 
przedostać się do drzwi wagonu. Ale w 
tej chwili natknął się na jakieś 

ciało, zagradzające mu drogę... 
Przypomniał sobie, że to zapewne ich 
towarzyszka podróży. — Złożył znów 
Eweline na poduszki i pochylił się nad 
leżącą. Uczał lepką ciecz pod rękami, 
— ło krew. Jest więc ranna, może za- 
bita, bo leży bez ruchu. Nie można się 
poddawać oćruchom litości, każda chwi 
la może przynieść dalszą jakąś kom 
plikację. — Trzeba ratować Ewelinę. 
Zdecydowanym, brutalnym ruchem. 

odsnnął ciało, 
porwał na nowo ukachaną w objęcia i 
ostatkiem sił wydobył się z wagonu. 
Usłyszał głos służby kolejowej: 

— Baczność i spokój — tylko nie 
świecić pod żadnym warunkiem świa- 
tel, bo lada iskra może wywołać kata- 
strofalny pożar nagromadzonych ga- 
zÓów. 

-——Co się słało?... — próbował się 
informować. Wreszcie powiedziano mu 
że nastąpiło zawalenie zię ścian łnneln. 
Sa zamknięci jak w grobie i trzeba 
przeczekać, aż nadejdzie pomoce zew- 
nętrzna. Ale, objaśniał go konduktor, 
muszą nas odgrzebać, bo już jesteśmy 
miema! u wylotn tnnelu. 

Harold był rw rozpaczy. Zanim 
przyjdzie pomoc, jego Ewelina może 
umrzeć. Wszak w tych nieprzebitych 
ciemnościach nawet nie mógł się prze 
konać, jaki jest jej rzeczywisty stan. 

Postanowił czyn nadludzki. On sam, 
nie czekając. wygrzebie dla siebie i dla 
miej rrzejście. 

Z niesłychanym mozołem wydrapu- 
jac rękami formalnie kamień za ka- 
mieniem, przebijał się naprzód. Po kil- 
ku godzinach, które mu się zdawały 
sylecznością, zaszarzało przed nim 

mdłe światło dnia, 
mmak, że przed nim jest ocalenie. 

Wreszcie... jest już ma wolnem po- 
wietnzu — może nakoniec popatrzeć 
my twarz ocalonej, zobaczyć znak życia 
na ukochanem obliczu. 

Spojrzał... i w tej chwili wyrwał się 
z jego gardla dziki, nieludzki ryk roz- 
paczy. — Tą, którą ralował z siłą naj- 
"wyższej miłości i rozpaczy, to nie była 
Ewelina — to była ta druga osoba, 

Rzucił się wstecz po tamtą — ale 
odrzucone w tył głazy zamknęły mu 
trage powrotną. W dzikiej rozpaczy 
biegał jak szalony do wyczerpania sił, 
aż wreszcie zemdlenie ochroniło go na 
pewien czas od męki. Gdy przyszedł 
do przytomności, akcja ratunkowa już 
przedostała się do miejsca katastrofy. 

Okazało się, że młoda jego małżon- 
ka, ranna wskutek mderzenia ciężkiej 
walizy, z braku ratankn zmarła wskn- 
łek upływn krwi. 

Inżynier Herden znajduje się w sta- 
mie takiej prosiacji duchowej, że mała 
jest nadzieja utrzymania go przy zmy» 
słach. 


SPECJALISTA CHORÓB  SKORNYCH 
I WENERYCZNYCH, 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
"ęczenie włosów, plam. znamion elektro- 
Jizą, lampą kwarcowa. 8115-10 
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REWELACYJNY WYNALAZEK PROFESORA CLAUDE'A O SZLACHETNYCH GAZACH. — FRZEMYSŁ CHEMICZ- 
NY WOBEC NOWYCH MOŻLIWOŚCI ROZWOJU. 


fewów, 2. marca. 

Słynny fizyk francuski prof. dr. Je- 
rzy Ciande uwiadomił Akademię Umie- 
jętności, że powiódł mu się wynalazek, 
mocą którego może codziennie produ- 
kować kilka litrów niezwykle rzadkich, 
a praktycznie nadzwyczaj cennych ga- 
zów szlachetnych. Prof. Glaude doby- 
wa gazy szlachelne jak „krypłon” ł 
„xenon“ z płynnego tlenu; obecnie pa- 
ryski uczony pracuje nad tem, by z 
z wody morskiej dobywać szlachetne 
gazy; ma to ibyć dokonane przy pomo- 
cy wyzyskania różnic temperatury 
między powierzchnią a głębinami pod- 
zwrolnikowych mórz. 

Zdobywanie szlachelnych gazów w 
większych ilościach spotykało dotych- 
czas na wielkie trudności.  Przedew- 
szystkiem gazy takie są rzadkie i znaj- 
dują się w powietrzu w znikomych ilo- 
ściach. A więc powicbrze zawiera tyl- 
ko 0.8 moc. „acgonu”, tylko 0,0015 pre. 
„neonu“. Jeszcze rzadsze są „krypton“ 
i „xenon“. Litr „kryptonu“ znajduje się 
w miljonie litrów powietrza. A „xenon“ 
stanowi 0,000005 proc. zawartości po- 
wietrza. 

To też gazy szlachetne dia swej 
rzadkości nie odgrywają dotychczas w 
przemyśle chemicznym tej roli, jaką 
powinny odgrywać. 


Dlaczego zwiemy je „szlachetne” 


wy wynalazek porucznika 


Epoka 


| Fatamorgana POWROT Z NIEWOLI 


mi“? Jeśli platynę, srebro, złoto nazy- 
wamy szlachetnymi metalami, djamen 
ty szłachełnymi kamieniami, zaś ať- 
gon, neon, krypton, xenon szlachelny- 
mi gazami — to znaczy to, że wszyst- 
kie te ciała mają wielką odporność 
przeciw zwietrzeniu, przeciw różnym 
wpływom chemicznym i fizykalnym. 

Ale inne pierwiastki — z wyjąt- 
kiem szlachetnych gazów — nie zupeł- 
nie zasiugują na miano „szlachetnych 
Djament ulega działaniu wysokiej tem 
peratury, na złoto i srebre działają pe- 
wne kwasy; odporność tych pierwiast- 
ków nie jest absolutna, doskonała. Ina- 
czej gazy szlachetne, Są bezwzględnie 
odporne, nie nlegają wpływom innych. 
pierwiastków, są zupełnie niewrażliwe 
na wpływy chemiczne. Nawet gorąco, 
ten wielki zniewalacz licznych elemen- 
tów, nie im zrobić nie może. 

Dlatego też chemja z gazów szla- 
chetnych utworzyła osokną grupę mię- 
dzy pierwiastkami, A grupa la, tak bez- 
względnie odporna na wszelkie wpły- 
wy, ma wielkie znaczenie w przemy- 
śle chemicznym. 

Dotychczas jednak nie udawało się 
zdobywanie tych szlachetnych gazów 


marynarki angielskiej. 


„SZTUCZNE PŁUCAĆ 
A, Jork, w lutym. 

(xx) Do najprzykrzejszych i 
najbardziej niebezpiecznych służb 
w marynarce wojennej należały 
slużba na łodziach podwodnych. 
W razie katastrofy albo jakiegoś 
defektu motor owego, łódź nie mo- 
gla. się więcej wydostać na powie 
rzchnię wody, a żadne mocy ludz 
kie nie są w stanie dopomóc zato- 
pionej załodze. Roczniki nowsze 
żeglugi pelne są opisów takich ka 
tasirof. W czasie wielkiej wojny 
światowej przeszło 260 łodzi poč- 
wodnych zatonęło w glębinach o 
ceanu grzebiąc w sobie przeszłe 
8000 osób. Wszyscy zapewne czylci 
nicy pamiętają straszną, katastrofę 
amerykańskiej łodzi podwodnej $. 
4 która przed ł4 miesiącami zatosię 
ła w zatoce koło Rhode Island. 40 
ludzi straciło wtedy życie z powo- 
du braku doplywu powietrza i p” 
wodu niemożności dostania się na 
powierzchnię morza. Obecnie doko 
nał porucznik amerykańskiej ma- 
rynarki Mommnsen wynalazku któ 
ry pozwala załodze zatopionej ło- 
dzi podwodnej wydostać się cało i 
bezpiecznie na powierzchnię mo- 
rza. Wynalazek który najlepiej bé 
dzie można nazwać „mechaniczne- 
mi płucami” sklada sie w głównej 
swej części z maski napełałonej tle 
nem, którą tak jak maskę gazową 
albo kask dla nurków wkłada się 
na głowę. W tej części znajdują się 
rury, które wydechiwamy i zużyiy 
tlen odprowadzają do specjalnych 
rezerwoarów. W aparacie znajduje 
się tyle tlenu, że można pozosta- 
wać 90 minut pod wodą. 

Tymi dniami dokonywał poru- 
cznik Mommnsen na wybrzeżach 


DLA ZAŁOGI ŁODZI 


PODWODNYCII. 


Fiorydy eksperyment ze swoim wy 
nalazkiem. Porucznik  Mommnsen 
opuścił mianowicie wyżej wspom 
niang lodzia podwodną S. 4. na 
dno morza i z głębokości przeszlo 
40 m. opuścił łódź przez specjalną 
klapę bezpieczeństwa. W ciągu 3 
minut dostał on się zdrowo i cało 
na powierzchnię morza. Znawcy 
którzy przyglądali się temu ekspe- 
rementowi orzekli, że przez ten 
wynalazek została ostatecznie roz- 
wiązana kwestja ratowania załogi 
zatopionych lodzi podwodnych. 


wytworma „tiy” ra. 
żyseria siynnego 


ioe Mavi | 


w takich ilościach, aby mieć mogły 
praktyczne zaslosowanie. Wprawdzie 
można gazy szlachetne nieco skoncen- 
trować. W skroplonem powietrzu znaj- 
duje się stosunkowo więcej gazów szla 
chetnych niż w zwykłem powietrzu. 
Ale punkty wrzenia płynnego wodoru, 
tlenu i gazów szlachetnych są bardzo 


| rozmaile. Możnaby zatem teoretycznie 


przez rozmaite temperatury wydesty- 
lować z płynnego powietrza te szłacheł 
ne gazy. 

I tu właśnie występuje nowa meto- 
da prof. Claude. Polega ona na tem, że 
płynny tlen, zawierający gagy szlachet 
ne, zostaje przeprowadzony przez Sze- 
reg naczyń — przyczem gazy wydzie- 
lają sie w czystej formie. A że skrapla- 
mie powietrza w dowolnych ilościach 
nie przedstawia już obecnie żadnych 
trudności, mógł prof. Claude w ciągu 


dnia wydebyć jeden litr „xenonu” 3 


, dziesięć litrów „kryptonn”. 


Wyniki będą większe jeszcze, gdy 
zostaną wyzyskane skarby wód mor- 
skich. Cząsteczki powietrza, znajdują- 
ce się w wodzie, zawierają bowiem trzy 
razy lyle szlachelnych gazów jak at- 
mosferyczne powietrze. Otóż udało się 
profesorowi Claude różnice temperatur 
między ciepłą powierzchnią a zimne- 
mi głęobinami wyzyskać jako tanie y 
niewyazerpane żródło siły, Morze do- 
starczy zalem energji, mocą której zo- 
staną. zdobyte szlachelne gazy. 

Bezsprzecznie z chwilą, gdy uczeni 
rozporządzać będą wielkiemi ilościam! 
tych rzadkieh pierwiastków — zasto- 
sowalność ich praktyczna znącznie się 
rozwinie. Przemysł chemiczny stanie 
wobec nowych możliwości rozwojo- 
wych. 


co wam (Y 


Każdy 


winien zestać 
członkiem L.O.P. P. 


Fgzema powodem zerwania 
marżeństwa. 


SĄD NIE UZNAŁ STANOWISKA NARZECZONEGO. 


Londyn, w marcu 

(p) Proces o odszkodowanie za zła- 
mane serce i zerwaną obietnicę mał- 
żeńsiwa wytoczyła ostatnio w Londy- 
nie -letnia panna May Nicoll, prze- 
ciwko swemu byłemu narzeczonemu, 
p. Bond. 

Powodem zerwania narzeczeństwa, 
według p. Bond, była egzema, jaka u- 
sadowiła stę na głowie panny Nicoll, 
zmuszając ją do ciągłego drapania. 

William Bomd, ojciec narzeczone- 
go zeznał, że był kilkakrotnie po kilki. 
godzin w towarzystwie p. Nicoll i że 
przez cały ien czas drapała się ona bez 
przerwy. 

Miss Nicoll dowodziła, że narzeczo- 
my wiedział o tej chorobie i na dowód 
przedstawiła sądowi kilka birtów. 

Oia urywek jednego z nich: | 

„Moja kochana! Jestem bardzo za- 
niepokojony lwoją chorobą, ponieważ 


miałem okropny sen. Kładąc się spać, 
myślałem o twej nieznośnej dolegliwo- 
ści, która przysparza ci tyle cierpień. 
Po zaśnięciu miałem widzenie, że ra- 
dzisz się doktora, który powiedział, że 
nie jest to egzema, lecz złośliwy rak. 

Egzema więc nie może być w tym 
wypadku powodem zerwania, dowodzi- 
ła Miss Nieoll i zażądała odszkodowa- 
nia za zawód oraz zwrot koszłów pa- 
czynionych na sprawienie wyprawy 
ślubnej. 

Adwokat obrony 
to: 

— Nie mogę być ekspertem w lej 
sprawie, lecz zdaje mi się, że kobietą 
nosi takie same dessous przed jak i po 
ślubie. 

Sad przysięgłych przyznał rację 
p. Nicoll i zasądził na jeż kerzyść 1600 
fuułów zzłerlingów od p. Band. 


man 


odpowiedział na 
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Hemar w 33 godzinach napisał swoja komed.. 


(Telefonem od naszero korespondenial. 


Lwów, 2. marca. 

Marjan Hemar, Lwowianin, 
Swietny twórca znakomitych tek- 
stów w „Qui pro Quo“ i sztuki te- 
atralnej „Dwaj panowie B.*, która 
grana jest w obecnej chwili z nie- 
porównanym sukcesem w teatrze 

Polskim udzielił nam wywiadu. 


Czy to jest bardzo trudna rzecz na- 
sać sztukę? — zapytał nasz korespon- 
dent Hemara za kulisami. 

mm jest wiele rzeczy znacznie Yat- 
wiejszych, ale są i trudniejsze. Parę 
miesięcy temu zadał mi pewien znaje: 
my małomatyk takie zadańko: Baba 
wiezła na jarmark jajka. Na zapyta: 
nie, ile jajek ma na wozie. odpowie- 
działa: Gdybym ułożyła jajka w kupki 
po siedmnaście i gdybym potłukła 
trzecią część reszty, któraby mi zosta- 
ła, wtedy mogłabym ułożyć jajka w 
kupki po czternaście i zostałoby mi 
jeszcze dwa razy tyle jajek, ileby mi 
zostało, gdybym połłukła szóstą część, 
któraby mi zoslała, gdybym ułożyła 
jajka w kupki po dzięwięć, a z reszty 
zrobiła jajecznicę na trzy osoby. To 
było znacznie trudniejsze, niż napi- 
sanie „Dwu panów B.*. Napisanie 
„Dwu panów B.“ było mniej wiecej 
tak trudne, lak samo ułożenie jajek 
w różne kupki bez potłuczenia. I wła- 
ściwie, w t. zw. konstrukcji komedjo- 
wej o nic innego nie chodzi. 

Mam wrażenie, że napisaniem 
„Dwu panów B.“ ustanowiłem pewne- 
go rodzaju rekord. Bynajmniej nie re- 
kord jakości, ale szybkości. Pisałem 
całą sztukę trzydzieści trzy godziny 
w ciągu pięciu dni, odrazu „na czy- 
sta”. Drugi rekord szybkiej decyzji u- 
slanowił dyrektor Szyłfman: W dwa 
ini po złożeniu sztuki zawiadomił 
mnie o łem, że ją przyjmuje i polecił 
mi dokonanie pewnych brzybudówck. 
w drugim akcie W cztery dni potem 


ustalił termin rozpoczęcia prób 1 w 
pięć czy sześć tygodni później wy- 
stawił. 


— nna rzecz, że 


myślałem o tej 


NN O A A A e ea aa a 


komedji równo ośm lat. To znaczy — | 


co parę miesięcy trochę myślałem. Wy 
myśliłem całą sztukę od pierwszego 
słowa do ostatniego. Kiedy zabrałem 
się do spisywania, napisałem tylko 


pierwsze i ostatnie słowa, tak, jak w 
ciągu ośmiu lat wymyśliłem. Wszyste 
ko inne napisałem całkiem, ale to cal- 
kiem inaczej. Poprostu z pod pióra 
wyszło wszystko bez ladu i ekładu, 
ale na to już nie nie mogłem poradzić, 
Przeczytałem to na pierwszej próbie 
„czyłanej” aktorom, zawstydziłem się, 
Wam do Zakupanego i wróciłem 
na ostatnią próbę generalną. To był 
najgorszy dzień majego życia. 

-— Dlaczego? 

— Bo mi się bardzo nie u Ria 


— (o? Aktorzy? Wystawa? 
— Nie. Sztuka, 


Wogóle wszystko byłoby bardze 
przyjemne, tylko jedna rzecz bodoba 
mi się z każdym dniem mniej: sam 
tekst komedji. Dzisiaj napisałbym ja 
już całkiem inaczej. Zostawiłbym tyl- 
ko tytuł. 
bry. Tylko, że nie jest mój. Mój tytuł 

początkowy brzmiał tak: „Kochanka 
mieszkania", Był to tytuł bardzo ne- 
dzny, ale nie mogłem znaleźć innego. 


Tytuł jest rzeczywiście do- | 


„Dwaj panowie B" jest to wynalazeb 
dyrektora Szyfmana. 

— Z tego wszystkiego widać, że po 
pierwszej premjerze poczynił pan całą 
masę doświadczeń? 

-— Przedewszystkiem jedno: Broń 
Boże, nie myśleć z góry o łem, co 
pisać, bo szkoda na to czasu. Wymy- 
śleć wpierw tylko dobry tytuł. Właśnie 
do następnej komedji mam już nieo- 
ceniony tytuł, wspaniały tytul, popro- 
stu tytuł, dla którego warto pracować 
pięć dni, t. zn. napisać komedję. 

— Jakiż to tytuł? 

— To jest głęboka tajemnica. Zdra- 
dze ją, skoro tylko dostanę od dys 
Szytmana zaliczkę... 


Dom, którego właście.gl? cieszyli Się 7 mrozów. 


MANEKINY OTRZYMUJĄCE 20 WATÓW NA ŚNIADANIE. 


Londyn, w lutym. 

(p) W Anglji, w Watford istnie 
je dom bardzo ciekawy. Na ze 
wnątrz nic go nie odróżnia od in- 
nych domów mieszkalnych, prócz 
tego tylko, że jest ujęty cały w ra- 
my stalowe, które pozwalają wy- 
mieniać Ściany i dach na zrobione 
z innego materjału. Obcenie dom 
ten posiada zwykłe ściany ceglane, 
a dach z dachówki. 

Pierwszą osobliwością tego do” 
mu jest to, że jego właścicielce byli, 
może jedynymi na świecie ludźmi, 
którzy się cieszyli z tegorocznych, 
niezwykłych mrozów. 

— To jest właśnie, czego nam 
było potrzeba! --- mówili. -— O ta- 
kie skrajności właśnie nam cho- 
dzi! 

Drugą, jeszcze większą  osobli- 
wością jest. że dom jest zamiesz- 
kały, a jednak pusty. W każdym 
pokoju siedzi na czarno pomalawa 
ny manekin, rozmiarów żywego 
czlowieka, głęboko zadumany nad 
jedną kwestją: czy mu nie jest zi- 
mno, czy nie dostaje dreszczów? 
Czy nie trzeba zakręcić lub odkre 
cić prądu w eleklrycznym piecu, 
który ogrzewa jego pokój? 

Te manekiny dostaja nawet 
jeść. Ponieważ zrobione są z miedzi 
i wewnąlrz puste, więc na sniada- 
nie, zapomoca wewnetrznego ogrze 


wacza elektrycznego otrzymują 20 
wattów, zamienionych na ciepło, 
a na obiad i kolację stosowną jego 
ilość, odpowiadającą ciepłu, jakie 
wytwarzają pokarmy, spożywane 
przez zwykłych ludzi w wymienio 
nych porach. 

Temperaturę utrzymuje się we 
wszystkich pokojach jednostajną, 
ale w każdym z nich są inne warun 
ki zewnętrzne. Są więc pokoje bez- 
sloneczne i zabezpieczone od prze 
ciągów. są inne, w których słońce 
silnie operuje, albo prąd powietrza 
jest dość znaczny. 

Zachowanie się manekinów we 
bee tych warunków, tj. owo zamy 
kanie i otwicranic prądu ogrzewa- 
jacego, jak wogóle wszystkie szcze 
góły domu mają za cel stworzenie 
naukowych podstaw do tego, jakie 
powinno być ogrzewanie domów. a 
było najbardziej ekonomiczne i naj 
bardziej odpowiednie dla ludzi o 
zajęciu zwłaszcza siedzącem. 

Prowadzi te doświadczenia u- 
rząd doświadczeń nad warunkami 
mieszkalnemi, a choć narazie są o- 
ne dopiero u początku, to przecież 
daly już niektóre bardzo ciekawe 
wyniki. 

To np. że bezpośrednie promie 
nie słońca zimowego odgrywają 


wielką rolę, nikogo nie zdziwi. Dzi 
wniejsze już sie wvda, że odgrywa 


ja także promieniowanie ściany. 
która jest oświetlona albo była o% 
świełłona przez złońce. 

Stwierdzono przy tej sposobno- 
ści ciekawą okoliczność, że częsta 
Ściana od słońca promieniować za- 
czyna dopiero w nocy i że wysyła 
cieplne promienie do środka poko- 
ju. pomimo, że wnętrze jest od niej 
cieplejsze. Tlumaczy się lo jakością 
materjału, z którego jest zrobiona 
i tem, że Ściana od strony słonecz- 
nej promieniuje w kierunku ścia< 
ny przeciwległej, niewystawionej 
w dzień na działanie słońca. 

Z tych kilku już szczegółów 
można się przekonać, jak ważną 
jest praca manekinów w zamiesz- 
kałym przez nich domu i że ich 
„obserwacje“ starannie są notowa- 
ne przez uczonych zapomocą bar- 
dzo delikatnych przyrządów. 


Z błagalną prośbą ndaje celę uboga 
staruszką lat 67 licząca, kałeka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorfi”. 

ZY za 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma ampułowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datkł 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki. 


FEJLETON „GAZ. POR“ z 3. IH, 1929. 


Nowa książka Boya-Żeleńskiego: 


„Ludzie żywi” 


Ewenement w życiu literackiem War- 
szawy. 

Koiążka ta ukazuje nową tizjogno- 
mję aulora „Flirtu z Melpomena". Do- 
tąd znaliśmy Boya — krytyka z jego 
feljetonów teatralnych, pisanych dora- 
żnie, rzucających na papier garść wra- 
żeń, myśli, podanych zawsze w uwo- 
dzicielskiej formie, albo jako autora 
wnikliwych „wstępow” do arcydzieł li- 
teratury francuskiej. Obecnie występuje 
jako krytyk - rewizjonista, pochylają- 
cy się nad naszą nieraz bardzo świeżą, 
przeszłością, i starający się w niej wy- 
czytać lajemnice prawdy i życia. Książ 
ka „Ludzie żywi“ to zbiór artykułów 
z których każdy — ło daje miarę ich 
znaczenia — nielylko był „sensacją“, 
ale wywierał doraźny, praktyczny sku- 
lek. Po artykułach o Przybyszewskim 
posypały się rewelacje; całe wewnętnz 
no życie pisarza ukazało się nagle prze 


świetlone nowem świulłem; konwen- 
cja ustąpiła miejsca jednemu z najcio- 
kawszych, najzawilszych  „komplek- 
sów, Dzieła pisarza, nawel ie, które 
mają znamiona słabizny, upadku, fał- 
szu, nabrały w tem ujęciu nowego pa- 
tetycznego znaczenia; inne, zapamnia- 
ne lub zasunięte w cień przez samego 
pisanza, zalśniły pełnym blaskiem po- 
ezji. 

Działanie artykułu o Narcyzie Zmi- 
chowskiej było jeszcze bardziej zna- 
mienne. Artykul ten, — jeden artykuł 
w „Wiadomościach literackich“ — wy 
starczył, aby pisarka ta, przywalona 
najcięższym kamieniem czcigodnej nic- 
pamięci, stała się poszukiwanym towa- 
rem księgarskim; niebawem ukażą się 
nowe wydania jej najcelniejszych u- 
tworów. Zarazem ze starych kantorków 
i szuflad ten i ów wydobył żywe jesz- 
cze wspomnienia; mówi się o Gabrielli 
jak o bliskiej i kochanej znajomej, o 
niej, o której mówiło się tylko jak o za- 
balsamowanej na wieki relikwi. 

Rzecz o Mickiewiczu to — zdaniem 
Karola lrzykowskiego — „może naj- 
lepsza rozprawa, jaką Boy napisał": a 


jeżeli Irzykowski zarzuca jej, że dla 
popularnego wydania jest „za mądra, 
za rewolucyjna“, wady te —— o ile to są 
wady —- przestają być wadami w książ 
że „Ludzie żywi”. Istotnie pokazał tu 
Boy, jak żywym, jak czynnym może 
być stosunek krytyka nawet do przed- 
miotu tak uświęconego i tak. obciążone- 
go gotową wiedzą, jak Adam Mickie- 
wicz. 

W szkicu o „Weselu“ Wyspiańskie- 
go odsłania nam Boy nieznane doku- 
menty fakty i wyciąga z nich chara- 
kterystyczne wnioski. Rzecz o Fredrze 
(„Proces pana Jowialskiego") ukazuje 
nam Boya-polemistę, jakże niebezpiecz 
nego przy swej uśrmiechniętej dobrodu- 
szności! Rzecz o Wojtkiewiczu (Andre 
Gide a Wojtkiewicz) znowuż przypo- 
mina nieznaną lub zapomnianą kartę 
naszej tak niedawnej przeszłości arty- 
stycznej. 

Słowem, każdy z tych artykułów 
jest uczynkiem; jest to zarazem kryty- 
ka į publicystyka literacka w najlep- 
szem znaczeniu. I znowuż, jak w całej 
działalności Boya - Żeleńskiego, staje- 
my przed czem odrębnem, własne, 


co się nie da oznaczyć żadną etykietką 
ani zamknąć w żadną szufladkę. 
Metoda Boya ma jedną cechę: nigdy 
to mie iest przełasowywanie samych 
myśli; wciąż zaprawione jest smakiem 
życia: tu jakieś wspomnienie, ówdzie 
anegdoła, dokument... Bo tnzeba zauwa. 
żyć, że Boy, ten niestary człowiek, jest 
jakby żywą kroniką kilku epok. Któryś: 
z młodych krytyków, szukając zgryźli- 
wej definicji dla Boya, nazwał go „nu- 
woryszem naszej literatury". W istocie 
trudno bardziej trafić kulą w płot. Gal- 
kiem przeciwnie, niełatwo znalazłoby 
się człowieka tak domowo, poufnie, 
wzrosłego w atmosferze sztuki, bardziej 
z nią zażyłego. Widzimy to bodaj z tych 
„Ludzi żywych“. Syn znakomitego 
muzyka chowa się od dziecka w kole: 
artystów; od ojca słucha opowiadań o 
Arturze Grotłgerze (Artur i Wiadek). 
Matka, sama literatka, przyjaciółka i 
powiernica Narcyzy Zmichowskiej; w 
najbliższej rodzinie Kazimierz i Wło- 
dzimierz Tetmajerowie. W Krakowie 
zażyłość z całą miodą sztuką, którą, 
wówczas najsilniejszem biła tętnem: 
codzienne obcowanie z Wyspiańskim, 


Str. 12 


KRONIKA 


MARCA 
Sobota 
Symplicjusza 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU: 


SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
TEATR WIELKI: 

Sobota, 2 marca o godz. 3-ciej „Ma- 
rja Stuart“, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 2, marca o godz. 7.30 „Księ- 
żuiczka dolarów“. 

Niedziela, 3, marca o godz. 3-ciej „Ma. 
rja Stuart". 

Niedziela, 3. marca o godz, 7.30 „Bo- 
rys Godunów*, 

Poniedziałek, 4. marca o godz. 7,30 w, 
„Opowieści Hoffmana", występ A. Szle- 
mińskiej, 

* 


Teatry Miejskie, Dziś w Teatrze Wiel 
kim, o godz. 3-ciej popołudniu, po ce- 
nach najnyższych, dla młodzieży szkol 
nej: dramat Fr. Schillera „Marja Stuart“, 
który, ukaże się także jutro popołudniu. 
po cenach najniższych dia ogółu, — Wie 
czorem po raz trzeci przepiękne wzno: 
wiona operetka Leona Falla „,Księżnicz. 
ka dolarów“, z pp. Kulczycką j Kuligow* 
skim w rolach czołowych, — W niedzie: 
iç wieczorem o godz. 1.30 wspaniały dra- 
mat muzyczny Mussorgskiego „Borys Go- 
dunow* z p. Płońskim w roli tytużowej. 

Aniela Szlemińska, wybitnie ułalento: 
wana śpiewaczka koloralurowa, prima- 
donna opery poznańskiej, wystapi gościu 
nie na scenic Teatru Wielkiego dwa razy 
tj. w poniedziałek 4. bm, w operze „Opo- 
wieści Hoffmana“, danej jako przedsta 
wienie popularne ze zniżką czterdziesto- 
procentową i w czwartek 7. bm, w „Lak- 
me“. Publiczność darząca zawsze wystę- 
py p. Szleinińskiej ogólnym aplauzem Í 
sympałją, pospieszy niewątpliwie tłumnie 
na te przedstawienia ze względu na miłe. 
go gościa i przepiękną muzykę tak ulu- 
bionych kompozytorów, jakim; są Offen- 
-bach i Delibes, 


* 
TEATR MAŁY: 

Sobota, 2, marca o godz. 7.50 
rvzyn warszawski”, 

Niedziela, 3. marca o godz. 3,30 „Mo- 
ralność pani Dulskiej". 

Niedziela, 3; marca, o godz, 7.90 „Mu- 
rzyn warszawski“. 

Poniedziałek. 4. marca o godz, 7,50 w. 
„Murzyn warszawski“, 

X% 

Teatr Mały daje dziś i jutro więczo- 
rem wyborną komedję A. SłonimskiegG 
(„Murzyn warszawski”, która zdobyła so- 
bie kapiłalną treścią i brawurową grą 
artystów rekordowe powodzenie, — Ju 
tro popołudniu, po cenach znacznie zni- 
żonych, ukaże się na liczne żądanie z 
prowineji, znakomita tragi-farsa koltuń- 
ska G. Zapolskiej „Moralność pani Dul- 
skiej“, Początek o godz. 3.30 popoł, 

* 


EEEO ORE EERE T TO 
z Przybyszewskim. To też, o czemkol- 
wiek Boy mówi, zawsze ma jako ilu- 
strację osobisie wspomnienie, jakieś cie 
kawe listy, jakieś nieznane dokumen- 
ty. Zawsze, nawet gdy mówi o przed- 
miotach głębokiego kultu i umiłowania, 
mówi o nich jak o rzeczy prostej, zna- 
nej mu bezpośrednio i osobiście, a nie 
jak.o czemś, przed czem się celebnuje. 
Mowa o „Weselu“: on ma jedyny. szczą 
tek rękopisu; mowa o Żinichowskiej, 
ma ogromną korespondencję rękopi- 
śmienną poetki; mowa o Przybyszew- 
skim, ma listy, dokumenty... I to wszyst 
ko wydobywa od niechcenia, kiedy się 
okazja mastręczy, bez cienia pedanty- 
zmu; ot, jak w rozmowie idzie się do 
kantorka, aby poprzeć dowodem czy 
przykładem jakieś twiendzenie. Wszyst 
ko sprawia, że „Ludzie żywi“ Boya- 
Żeleńskiógo są istotnie żywi, a książka 
jego jedną z najżywszych i najciekaw- 
szych, jakie się pojawiły w osłatnich 
czasach w naszej literaturze krytycz- 
nej, — i nietylko krytycznej. 


poR$ 


„Mu- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 3. marca 1929. 


„AOPERNIK* 


DZIŚ NADZWYCZAJNA PREMIERA, 


„MARYSIENKA* 


żywiołowa Hiszpanka RAQUEL MELLER w arcyfilmie p. t 


TRU JĄ CE 


US TA 


według głośnej powieści „LA VENEROSA“, W głównej roli meskiej WARWICE 
WARD bohater filmu „VARIETE*.i „UBÓSTWIANA", Wybiinie zmienna akcja 


o iście amerykańskim tempie toczy się w przepięknej 
w Cyrku, w pałacach maharadży i kasynach gry. 


Hiszpanii, w Biarritz, 
Nadzwyczaj zajmująca treść. 


Imponujące wystawa, — Przepych wielkiego miasta. — Bajeczny koloryt Hisz- 
panji. — Zniżki į bilety wolnego wstępu do odwołania nieważne. Początek o go- 
dzinie 3-ciej popołudniu. 


Józef Śliwiński, jeden z największych 
pianistów polskich i genialny odtwórca 
Chopina, wystąpi w sali Kasyna i Koła 
Literacko-Artystycznego z wicłkim reci- 
talem w dniu 7. marca br.. Przebogaty 
program z „Kreisłlerianą* Schumana na 
czele, sonatą Czajkowskiego, Lisztem i 
Chopinem, wywolał poruszenie w kołach 
muzycznych Lwowa. Bilety na ten jedyny 
koncert są już do nabycia w Sekretarja- 
cie Kasyna i Koła  Literacko-Artystycz- 
nego, 


Tylko jeden koncert Spiewakow bytes 
go zespołu naddnieprzańskiego Chóru 
Kotka, który odśpiewa szereg oryginal- 
nych ukraińskich pieśni. Koncert odbę- 
dzie: się 5. bm. w sali Narodnego Domu, 
Rutowskiego 22, Początek o g, 7.30 wiecz. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Lon Chaney „Maska śmie- 
chu“, 

CHIMERA: „Szkarłatne róże i czer- 
wone usta". 

FATAMORGANA: „Powrót z niewoli . 

GRAŻYNA: „Za murami haremu“. 

CASINO: „Czarna Natasza”, 7 

COLOSSEUM: „Max królem cyrkow- 
ców" oraz „Szczęście u kobiet“, 

KOPERNIK: „Trujące usta“. 

LEW: „Adjutant“ (Zamach na Cara). 

LUNA: „Braterstwo krwi“, 

MARYSIENKA: „Trujące usta”, 

DAZA: „Nieuświadomione dziewczęta“ 

PALAGI: „Dama pod maską”. 

PAN: „Przedwiośnie“, 

PASAŻ: „Tom i Tony zwyciężają“. 

PROMIEŃ: „Cyrk Wolfsona™. 

UCIECHA: „W kajdanach . 

4 


WIELKI PORANEK KASARLTO. 
WO . FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w południe 
cdbędzie się staraniem KLUBU SPOR- 
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kińa „Palace“, 
wielki, poranek  kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony  zosianie 
nieodwołalnie po raz ostani nie- 
émiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t: „ZMARTWYCHWSTA- 
NIE“ z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty- 
godnik aktualności. 

Jako uzupełnienie programu wy- 
stąpi najlepszy polski komik-humory- 
sta Renio Domański, nasiępnie słynne 
trio taneczne Muray (znane z wystę- 
pów w lwows. Gasino de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskich (6 osób). 

Dochód przeznaczony na cele © 
światowo-sporiowe P. P. 

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Palace“e 


— am 
Fryzjerka 1 maniknrzystka 


MANIA“ 


dawniej we tirmie M. Dworzanska, Sien- 
kiewicza 5, pracuje od 1. marca w zakła- 
dzie fryzjerskim męsko-damskim „Ma- 
rja“ przy ul. Fredry 4 a. O czem zawia- 
damia uprzejmie P. T, Kliientelę. 
1953-2 
On Sa 


2 Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Muze» 
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). Wystawa Związ- 
ku Artystów Wielkopolskich „Plasty- 
ka“ otwarta przed tygodniem, należy 
bezsprzecznie do najciekawszych po- 
kazów w bieżącym sezonie wystaw 
w Towarzystwie. Duża wiedza i kul- 
tura malarska cechuje wszystkich ar- 
tystów, biorących w niej udział, a 
jest ich poczet dość liczny. Szczegól- 
nie okazale wystąpili czołowi przed- 


stawiciele Związku: Dołżycki, Hanyt- 


kiewicz i Lam. Każdy z nich w innej 
sferze życia znajduje źródło swych 
natchnień. Dołżycki zwraca uwagę 
wprowadzeniem mało doiąd w malar- 
stwie uwzględnianych tematów spor- 
towych, Lam mistrzowsko rozwiązuje 
trudne problemy / wielapostaciowej 
kompozycji figuralnej pejsażami. Ta 
bogata, i interesująca wystawa otwar- 
lą jest codziennie od godz. 10 do 15 
popoł. 
———00— -- 

Dziesięciafecie wybuchu amunicji, Ce- 
lem upamiętnienia bohaterskiej akcii ra- 
tunkowej tutejszej ludności w dniu 5. 
marca 1919 r, w czasie znanego wybuchu 
amunicji na dworcu czerniowieckim, któ 
ry zagrażał rozszerzeniem się pożaru na 
całą dzielnicę gródecka, zawiązał sie Ko- 
mitet organizacyjny obchodu dziesięcio* 
lecia bohaterskiej obrony, Zamierza on 
wmurować w ścianę dworca głównego 
odznakę pamiątkową i wydać „Jedno- 
dniówkę* zawierająca opis wybuchu i o* 
sobiste wrażenia biorących udział w akcji 
ralunkowej. Przewodnictwo nad tą akcją 
objął tutejszy Wojewoda p. Gołuchowski, 
który zwołał na sobotę Komiletł Obywa- 
telski w tej sprawie. Redakcję „Jedno: 
dniówki* objął redaktor Kiełb. Z powo- 
du warunków atmosferycznych uroczy. 
slość ta mą się odbyć w terminie później. 
szym, którego datę ustali Komitet Oby- 
watelski. Wszystkich interesowanych i 
biorących współudział w ówczesnej akcji 
ratunkowej uprasza Komitet o nadsyła- 
nie swych fotografji oraz opisów 2 prze: 
żyć w pamiętnym dniu wybuchu amuni- 
cji do Redakcj; czasopisma „Walka z Po: 
żarem“, Lwów, Piekarska 26, której pou- 
ruczono zebranie tego materjału, 

Kolo Rodziciełskie przy powszechnej 
szkole żeńskiej Im. Stanisława Żólkiew. 
skiego urządza w niedzielę dnia 5, bm. 
o godz. 4 popol w sali gimnastycznej XL 
sonnazjum przy ul, Szymonowiczów, u- 
roczystość: „Dzień  Nauczycielek*, na 
której rodzice i dziatwa szkolna złoży 
hold duchowięństwu j nauczycielstwu za 
pracę oświatową. Współudział w tej uro- 
czystości przyrzekły pp. Stefanja i Marja 
Pawińska, powszechnie znane ze swej o- 
liurności służenia każdej slusznej spra- 
wie, oraz tak orkiestra mandolinistów, 
jak i chór pod batuta p. prot. Adamcza* 
ka, Czysty dochód z tej uroczystości prze 
znaączono na kolonje wakacyjne. 

Niedzielne Popularne Wykłady z hi- 
gieny, W niedzielę, 3. marca o godz, 11. 
przedpołndniem w sali Kinoteatru „Ma- 
rysieńka* (plac Smolki) wygłosi wykład 
Dr. Helena Schusterówna p.t. „Jak wy- 
ślądują zmiany chorobowe serca i na- 
czyń? — II-gi z serji wykładów „O cho- 
robach serca i naczyń krwionośnych“, 

() Wykłady francuskiego Tow. Przy- 
jaciół Francji. P. lektor Uniw. J, K. Sin 
gevin wygłosi 4 wykłady o kobietach w 
literaturze francuskiej: 4, bm. Les fern- 
tnes dans la litterature française avant le 
XIX-e s; — 11, bm. La femme de lettres 
romantique. — 18. bm. Quelques femmcs 
dars la łitterature contemporaine. — 8. 
kwietnia: Comtesse de Noailles, Wykła- 
dy odbywaja się na kursach francuskich 
n g. 7 wiecz. II. gimnazjum, I. p., wehód 
od ulicy Kubali 4. 

Połączenie telefoniczne z» Niemcami. 
Między Lwowem, Skołem, Jarosławiem i 
Rzeszowem z jednej — a miejseuwościa- 
imi w Niemezech położenemi na obszarze 
Naddyrekcj; Poczt w Breslau, Frankfurt, 
Oder, Koeslin, Liegnitz į Oppeln z dru- 
giej strony — dopuszczona została ko- 
munikacja telefoniczna. 

Ostre stezelanie w Zamarstynowie, W 
dniach: 4, 6, 7, 16, 18, 20, 21, 23, 25 į 27 
hr. odbędą się na strzelnicy wojskowej 
w Zamarstynowie ćwiczenia oddziałów 
wojskowych, połączone z ostrem strzela: 
niem. Pas zewnętrzny strefy zagrożonej 
pociskami, którego przekroczenie połą: 
czone jest z niebezpieczeństwem dla ży- 
cia, obsadzony będzie wojskowymi poste- 
runkami ochronnymi; do zarządzeń tych 
posterunków winni się stosować bez- 
względnie wszyscy przechodnie. 
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Nr. 8759 


(7 Wypadek tramwajowy. W ul. 
Łyczakowskiej wypadł wczoraj z będą- 
cego w ruchu tramwaju Grześko Czyżyń- 
ski. Na szczęście upadek był lekki, a Cz 
nie odniósł poważniejszych obrażeń, 


TM. 112.963/28. W. 1I. 
We Lwowie, dnia 1. marca 192v 
OBWIESZCZENIE. 

Pomimo  kilkakrolnych nakazów 
Magistratu niektórzy właściciule  rea|- 
mości przy ul Chorążczyżny, Sienkie- 
wicza,  Zimorowicza,  Koralnickiej, 
Małeckiego nie połączyli definitywnie 
kanałów domowych z nowo wybudo 
wanym kanałem ulicznym. 

Ponieważ w drugiej połowie marca 
br. rozpoczęte będą roboty ckoło na- 
prawy jezdni i ułożenia nowych ceho- 
dników w tych ulicach — Magistrat 
wzywa po raz. ostatni właścicieli 
wspomnianych realności, aby bezwa- 
runkowo przedłożyli plany skanalizo- 
wania swych realności do 8. marca 
1929, a następnie wykonali te roboty 
najpóźniej do 15. marca br., gdyż bo 
bezskulecznym upływie powyższego 
terminu zastesuje Magiswat sankcje 
przewidziane w rozporządzeniu wyko- 
nawczem do ustawy z 8. grudnia 1903 
Dz. U. kr. Nr. 139, a w szczególności 
połączenia kanałowe zostaną wyko- 
nane z urzędu na koszt  interesowa- 
nych, zaś przypadająca należytość, 
wraz z odsetkami ściągnięta będzie w 
drodze egzekucji niezależnie od nalo- 
żenia grzywny do 'wysokości 500 zło- 
tych. 1982 

Zastępca Komisarza Rządu: 
Dr. Ohrańiski, w. r. 


Z krajna AA 


Prczes Polskiej Akademii Umiejętno- 
ści prof. Rozwadowski zgłosił ustąpienie 
ze stanowiska prezesa z powodu złego 
stanu zdrowia. Wybery nowego prezesa 
odbędą się w ciągu marca br. 


Art 30. 


WW sprawie zajścia na ul, Słonecznej. 
Na podstawie art. 30. rozporz. Prez. 
Rzpltej z dnia 10. V, 1927, Dz, ustaw nr. 
45. o prawie prasowem proszę o umiesz 
czenie sprosiowania dotyczącego zajścia, 
jakie miało miejsce dnia 27. H, 1929 
w związku z interwencją organów poli 
cyjnych z powadu zachowania się Ema 
Kucla Śchlachtera, Na podstawie prze- 
nrowadzonych dochodzeń przez komen- 
de miasta Lwowa ustalono co następuje 
Dnia 27, lutego 1929 około godz. 16.30 
do jadącego wozu tramwajowego nr. 9 
ul. Słoneczną usiłował dostać się prac 
mocą Emanuel Schlachter, jakkolwiek 
wóz był szczelnie, przepełniony publicz 
nością, Schlachter chwyciwszy za poręcz 
stanął na schodkach wozu. Gdy na we- 
zwanie konduktora tramwajowego Mi 
chała Roreckiego Schląchter ze schod- 
ków wozu zejść nie chciał, oraz mimo 
wstrzymania wozu w dalszym ciągu sta- 
wiał opór, kond. Borecki zwrócił się do 
jadącego tymsamym wozem post P, P, 
Piwowarczyka o interwencję. Śchliąchter 
kilkakrotnie wezwany przez posterunko- 
wego nie opuścił wozu, skutkiem czego 
ruch w tramwaju doznał przerwy przez 
Młuższą chwilę, Posterunkowy chwycił 
Sehlłąchtera za rękę i w ten sposób usu- 
u"ął go ze schodków wozu. Usunięty 
schlächter biegł za wozem tramwajowym, 
nbrzueając post. Piwowarczyka sickiem 
pbelłżywych słów. Kiedy Piwowarczyk 
ssiadł z wozu celem wylegitymowania 
Schlachtera ten awanturniczem zachowa: 
niem wywołał tak wielkie zbiegowisko, 
Że ruch pieszy i kołowy zostal wstrzy 
many, co uniemożliwiło wylegitymowa: 
nie, Dopiero przy pomocy drugiego po: 
sterunkowego zdołano Śchląchtera spro- 
wadzić do komisarjatu P, P., gdzie 
Schlachtera po wyłegitymowaniu i spisa- 
niu przebiegu zajścja pozostawiono na 
wolnej stopie, 
Starosta grodzki: Klotz nn. 
DEASLAEN RET TOW 
Do liłościwych sere naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia sturuszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datśi 
przyjmuje Administracja dlą „A. F.“ 
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Dodatek tygoan.osy do Nr. LJ 89 z dnia 3 marca 1929, 
pod redakcja Narcyza Siissermannt 


Lwów, 2. marca. 

Zawody zakopiańskie zamknęły 
drugi rozdział óziała.ności Poiskieno 
Związka Narciarskiego w pierwszem 
dziesięcioleciu jego istnienia. 

Pierwszy etap poświęcony był u- 
kładanin fundamentów i wprowadza- 
niu narciarstwa polskiego na mię: 
dlzynarodowe tory. Z chwilą, gdy 
ceł ten został osiągnięty, rozpo- 
czął się okres wysiłków w kienunku 
uzyskania w środowisku międzynaro- 
dowem pozycji, odpowiadającej yañ- 
stwowemu znaczeniu Polski. Zmudna 
ta praca poszła stosunkowo szybko. 
Z każdym rokiem Sytuacja narciar- 
stwa naszego widocznie się po!epszaia. 
Postępowano krok za krokiem na- 
przód, wywalczając sobie początkowo 
uwagę, później uznanie, a w końca re- 
spekti Międzynarodowe zawody F. I. 
S. były uwieńczeniem dzieja, Kwali- 
fikacyjny egzamin wyradł doskona'e 
i uprawnił nas do zajęcia stanowiska, 
z którego otwierają się nowe, szerokie 
horyzonty. 

Szybki awans narciarstwa nusze- 
go jest zjawiskiem nader radosnem. 
Świadczy on o wielkiej jego sile aks- 
panzywnej i niepowszednich zdolno- 
ściach twórczych. Ż drugiej jednak 
strony złączone są ze zbyt gwałtow- 
nym postępem braki i nielckładności, 
których usunięcie lub zaniedbanie 
stanowić może © dalszej przyszłości 
dokonanego dzieła. 

Osiągnięcie w sporcie pewnych 
wyżyn jest w dzisiejszych warunkach 
zadaniem bardzo trudnem. Trudniej- 
szą bodajże rzeczą jest jednak utrzy* 
manie się na wysokości. Nieustająca 
konkurencja, bezwzględny napór 
„przeciwników“, wypatrujących chwi- 
lẹ słabości „wroga“, wymaga ustawi- 
cznej baczności į pracy nad rozbudową 
i wzmocnieniem zdobytych pozycyj- 

Dzięki bitności jednostek, narciar- 
stwo nasze wysunęło się da'eko na- 
przód. Pierwsze forpoczty połączone 
są jednak z główną armią jedynie 
wąskiem pasmem, to też nic dziwne- 
go, że pierwszą troską naczelnego do- 
wództwa musi być rozszerzenie i 
wzmocnienie linji komunikacyjnej, tak, 
by zapewnić czołowej obsadzie słały 
i równomierny dopływ sił odżywczych. 

Użyliśmy porównania z dziedziny 
wojskowej, ponieważ ono najlepiej ilu- 
‘struje laktyczną sytuację naszego nar- 
ciarstwa | wskazuje droge, jaką powin- 
na się potoczyć da'sza praca. Winna 
ona zatem  pojść w kierunku rozsze- 
rzenia podstaw, zapewnienia sobie jak 
największego rezerwoaru sił, z którego 
same już wypłyną wysoko ukwalili- 


iMiższę cele 


ROZBUDOWA ZDOBYTYCH STANOWISK 
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„nież. towarzystwa, 


kowane jednostki, zdolne do, obsadze 
nia pinapa) linji naszego bojowego 
frontu. 

NATAT stwo polskie koncentrujące 
się dotychczas głównie w Zakopanem, 
musi wzmocnić się o nowe, pełnowatr- 
tościowe Środowiska, musi w równej 
mierze wyzyskać entnzjazm młodzie- 
ży, jak i stale wzrastające zaintereso- 


E 


parciarsiwa. 


wanie słarszego spoleczenstwa. Praca, 
czckająca narciarstwo nasze jest nie- 
mniej trudna, niż ta, którą już doko- 
nano. Wierzymy jednak, że wywiąże 
się ono z niej równie świetnie i dru- 
gie dziesięciolecie Polskiego Związku 
Narciarskiego będzie ugruntowaniem 
jego sity i świetności. N. 8. 


L'ga przyjacół narciarstwa. 


POWSTANIE W NAJBLIŻSZYM CZASIE W FOLSCE. 


Lwów, 2 marca. 
Za granieą., a w ezczególności w 
krajach skandynawskich istnieją ou 
onganizacji sportowych marciarzy, rów 
„ <kióryeh celem jest 
pepierańie sportu narciar.(xiego przez 
doslarczanie mu środków maierjalnych, 

technicznych, budowę schronisk itp. 
Miarodajne. czynniki noszą się z 
zamiarem zorganizowania w Polsce 


„Ligi przyjaciół narciarstwa. Sklada- | 


laby się z naczelnego zarządu z sie- 
dzibą w Warszawie oraz z kół lokal- 


| 
| 
| 
I 
| 


| nych. 


Przed „przyjaciółmi narciar- 
gwa” olwierałoby 'się bardzie szerokie 
pole pracy. W dziedzinie tej jest bo- 
wiem jeszcze mnóstwo rzeczy do Zro- 
Pn a kluby i towarzystwa narciar- 
skia chorują — ma chroniczny brak 
gotówki, 

Projekt -utworzenia „Ligi ma 
wszelkie szanse powodzenia, tembar- 
dziej, że na proteklora upatrzony jest 
p. Prezydenł Mościcki, który żywo in- 
teresuje się narciarslwem. 


Spzcjalna łopatka narciarska. 


SŁUŻYĆ BĘDZIE DO OBRCNY PRZED LAWINAMI. 


Lwów, 2. 

Niezwykle śnieżysta zima tegoro: 
czna odznacza się m. innemi ogromną 
ilością lawin, grożących turystom w 
górach. W Szwajcarii coraz to dono- 
szą 0 nowej kałastrolie, lub też na- 
próżno oczekują turystów, Wtórzy za- 
pewne porrzehami zosłali pod białym 

unem śniegów. 

W wielu wypadkach zasypanych 
dałoby się uratować, gdyby starczyło 
narzędzi do natychmiastowego odko- 
nania ofiar. Najczęściej bowiem zda- 
"za się, iż tylko część z grupy tury* 
słów zostaje zasypana, towarzysze zaś 
'atrzą się bezsimie ra ich grób pod 
zwałami Śniegu. Może jeszcze żyj% 
wd śniegiem -— udawało się bowiem 
czasami ocucić odgrzebanych nawet 
no pół gódzinie — 
rękami nie sposób 


marca. 


rozdrapać 


cóż kiedy gołemi | 7a5 
bry? | końcu zwyczajnego kija narciarskiego. 


śniegu, a zanim pomoc ze wsi zdołano 
sprowadzić, zasypani towarzysze już 
dawno zamarzli. 

Wobec tego szwajcarscy narciarze 
poczęli zabierać ze sobą na wyprawy 
górskie małe łopatki wojskowe. Były 
one jednak w stosunku do sprawno- 
ści, zą ciężkie i nazbyt długie. Skon- 
struowano zatem specjalną łopatkę 
~arciarską z kompozycji aluminium, 
szeroką na 20, a długą na 24 centyme- 
try. £opatka jest dostatecznie silną, 
5y pracować nią w twardym nawet 
‘miegu, waży zaś załedwi: 350 gra- 

ów. Normalnie nosi się ją w plecaku, 


„ałożoną wklęsłą stroną na plecach, 


“o podobno znakomicie ułatwia dobre 
rozłożenie niesionego ciężaru na całej 
rwierzchni pieców. W razie potrzeby 
łopatkę szybko: oprawia się na 


Wielka rewia szermierzy. 


DRUGA AXADEMIA OKR. OŚRODYA W. F. 
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Lwów, 2. marca. 
Pod protektoratem Dowódcy OK. 
Nr. VI. generała Popowicza odbędzie 


sią w niedzielę, dnia 3. marca o godz. 


19.30 w sa'i Sokoła-liacjerzy, przy ul. 
Zlmorowicza 8. druga Akademia szer- 
miercza Okręgowego Ośrodka Wych. 
Fiz. i Polskiego Tow. Gimn. „Sokół- 


t Macierz", 


i biak Józef — 


Za wielką i wyłączną za- 
sługę Ośrodka Wych. Fiz. poczytać na 
leży kultywowanie szermierki na tere- 
nie lwowskich klubów. Rycerski teu 
sport święcić będzie w roku bieź. już 
drugie święlo, jakiem będzie druga A- 
kaduvmja szermiercza, którą urządza 
Okręgowy Ośrodek Wych, Fiz. ze 
współudziałem „Sokoła-Macierzy”, — 
Czynny udział w powyższej) Akadernji 
wezmą członkowie Lwowskiego Kiubu 
Szermierzy, Ak. Zw. Sport, Korpusu 
Kadetów, LKS. „Pogoń“, ZIG. Droz i 
MZE. Lwowianka. 


Urozmaicony program będzie praw- 
dziwą biesiadą Sportową, który niżej 
podajemy: 


Majtre D'Aswaułs: Inżynier Kamie- 
niobrodzki Fdmund, prezes Klubu 
Szermierzy. Słowo wstępne wygłosi 
inż. Kamieniobrodzki Edmund. 


Lekcja pokazowa pań na florety. 
1) Szabla: pp. Sabatowski Antoni LKS. 
Pogoń — Roszkowski Lesław MZE. 2) 
Floret: pp. dr. de Lapierre Jan Ks. —- 
Olszaniecki Edward Sokół-Macierz. 3) 
Floret: pp. Federowski Adam, Sokół: 
Macierz — kdt. Neuman Bogdan, Korp. 
Kad. 4) Floret: pp. Grochowska Anna. 
Sok. Mac. — Krokowska Zalja, Sok.- 
Mac. 5) Szabła: Czajkowski Witold, 
Sok..Mac. — Rochlewicz Witold, Sok.- 
Mac. 6) Floret: Friedmanówna Marja, 
Dror — st. sierż. Kubiak Józef, Ośr. 
W. F. 7) Szabla: Zbydniewski Marjan, 
Sok.-Mac. — Kasprzycki Jan, Sok.- 
Mac. 8) Floret: Buczkowski Marjan, 
Sok.-Mac. kdt. Kwiotowicz Zdzi- 
sław, Korp. Kad. 9) Szabla: Kostiuk 
Tadeusz, $ok-Mac. — Roszko Raman, 
Sok.-Mac. 10) Floret: Mykitkówna Ja- 
nina, $ok.-Mac. — Wandyczówna Žo- 
fja, Sok.-Mac. 11) Szabla: Balcar Ol- 
brecht, S$ok.-Mac. — Bizanz Rudolf, 
AZS. 12) Szabla: Pszezółkowski Bru- 
10, AZS. —— Krużyński Mieczysław, 
KS. Pogoń. 13) Floret: Bachman Cze- 
sław, KS. — Englert Kazim., Sok. 
Mac. 14) Szabla: kdt. Rysiakiewicz 
Miecz., Korp. Kad. — Makowski Djo- 
"zy, Sok.-Mac. 15) Floret: Sikorska 
Janina, Sok.-Mac. — wachm. Stani- 
szewski Zygm., 14 p. uł. 


Lekcja pokazowa panów na szable. 
16) Floret: pp. Rogoyska Emilja, Sok- 
Mac. Godzielińska Marja, Sox - 
iac. 17) Szabla: Kupiec Zbigniew, 
Sok.-Mac,. — Wallach Leopold, ZTG. 
Dror. 18) Szabla: por. Wawrzkiewicz 
Tadeusz, Korp. Kad. — Rewucki Jan, 
Klub Szerm. 19) Szabla: st. sierż. Ku- 
wachm. Staniszewski 
Zygm. 20) Floret: Szwarzówna Marja, 
Sok.-Mac. — inz Mańkowski Włodz., 
"28. 21) Szabla: Kupiec Bronisław, 
Sok.-Mac. — Fried, ŻTG. Dror. 22) 
Szabla: Olszaniecki Edward, Sok.- 
Mac. — Rettenberg Leon, ŻTG. Dror. 
23) Szabla: Rewueki Jan, Ks. — st. 
sierżanń Kubiak Ośrodek W, F. 24) 


IL 


Szabla: inż. Mańkowski Wł. AZS. — 
sierż. Łabędziewski Wład., Korp. W 
Orkiestra wojskowa. Wstęp: 
miejsce 1.50, II. miejsce i zł WE 
stojące 50 gr. Bilety do nabycia wcze- 

śniej przy kasie. 


Zawody nardarskie o cd- 
znake Sprawności. 


Lwów, 2. marca. 

W uzupełnieniu sprawozdania nie- 
dzielnego podajemy spis narciarzy pa- 
mów, którzy uzyskali odznakę spraw- 
ności: 

Panowie 18—32 1: 
(Bialikiewicz St., Borzemski J., Bujak 
J. Christmann R., Domosławski A. 
Dulębowski J., QGalęzowski B., Gara- 
pich R., Orzeszczyk S., Raczewski F., 
Hammer J., Janik A., Jorkasch-Koch 
R., Kukulski St., Kurowski J., Lenkie- 
wioz Z., Loesch S., Marciniszyn J., 
Matlak M., Mièsowicz Z., Moszyński 

, Neymann L., Nowicki B., Popiel- 
ski B., Prugar B., Przystawski T., Rey 
mann Z. Rabowski M., Ried! J, Roz- 
wadowski F., Schneikart Z., Solak J. 
Szamota A. Szezepanowski Jerzy, 
Wierzyński S., Zann Fr., Ziółkowski Z. 

Panowie 32—-0 L: Dybowski W., 
Hübner S., Olbrycht T., Sołtysik A. 

Panowie ponad 40 l: Lenkiewicz 
A., Szczepanowski St, 

a— 
WALNE ZGROMADZENIE „POGONI". 
Lwów, 2 marca. 

Ubieglłego czwartku adbyło się do- 
soczne Walne zgromadzenie LKS. 
„Pogoń“. Bardzo liczna frekwencja 
pzłonków świadczyła o wzmagóśjącem 
wią coraz bardziej zainteresowaniu 
prawami klubowemi. Świadczyła też 
o tem gorąca chwilami dyskusja. O- 
prady trwały od 7-mej do pierwszej w 
nocy. Po odczytaniu protokołów i spra- 
wozdań z pracy poszczególnych sek- 
cyl 
absolutorjun i przystąpiono do wybo- 
ru nowego zarządu, przycżem żgroma- 
dzenie podzielili się na dwie partje. 

Z wyborów wyszedł następujący 
zarząd: prezes hr. Dieduszycki, wice- 
prezesi: inż. T. Kuchar, dr. Mazurkie- 
wiez, pp. Nowakowski, Szankowski, 
Sjemieński, Tarczyński, Pakosz, Drę- 
giewicz, Kuntczak, Aschanberg, 'Göt- 
łinger. Kierownik sekcji piłki nożnej 
por. Szyba, 1. atl. por. dr. Róttinger, 
pływackiej inż. Kuchar, szermierczej 
mir. Matula, sinzeleckiej Fleszar, tu- 
rystycznej Wróblewski,  tennisowej 
Bystrzanowski, pań Fultyskówna, bo- 
kejowej Bystrzanowska, narciarskiej 
dr. Grabarz, kolarskiej Majewski, łyż- 
wiarskiej Sabatowski, gier ruchowych 
Jawaryn. 


Augustyn Z. 


z ana 
WALNE ZGROMADZENIE 
„REKORDU". 
Lwów, 2. marta. 

Na IV. Zwyczajńtem Walnem Żgróe 
madzeniu został wybrany następujący 
wydział: WP. Prezes Filip Roller, za- 
słępea prezesa Bernard Storch, sekre- 
tarz: Chaim Lewenthal, zastępca se- 
krotarza Finkel Adam, skarbnik Schorr 
Kljasz, zastępca skarbnika Genger Ja- 
kób. Członkowie wydziału: Boniz Żyg- 
munt, Tiger Bernard, Sigall Bernard, 
Kottler Marek, Stuhl Edward. Ilonotóe 
wymi prezesami ponownie wybrani 
zostali: Dr. Axer Maurycy, WP.: Ach- 
śelbrad Herman, Schutzman Lipa, 
Beek Józef, r. Örnstein Józef, r. Wil- 
helm Ticker. Członkami honorowymi 


wybrani zoslali: WP.: Dr. Jońas, 
Schrever Dawid. 
Ea 


udzielono ustępującym władzom | 


Pd 2 Sportowe 


„Gazety Porannel". 


Byt Lwow. Tow. Łyżwiarskiego 


zągrożony. 


NAJSTARSZA POLSKA ORGANIZACJA SPORTOWA POW GROŻBĄ EKSMISJI. 


Lwów, 2. marca. 
Od wzwyż pół wieku istniejące we 
Lwowie Tewarzystwo Łyżwiarskie, daje 
corocznie możność tysiącom łyżwiarzy i 
łyżwiarek uprawiać w centrum miasia, 
na wolnem powietrzu den tak zdrowy 
sport, który w wysokim stopniu przy- 
czynił się do Ieżyzny naszego miasta, 
| Na torze LTŁ, wychowywało się naj: 
| icpsze pokolenie połskich łyżwiarzy, 
którzy przęl wojną reprezentowali za- 
szczylnie barwy sportu polskiego, którzy 
dziś jeszcze utrzymują dla Lwowa Mi» 
strzostwa Polski w jeździe sztucznej, 
oraz utrzymywali do roku bieżącego M-- 
strzostwo Polski w jeździe szybkiej. Tu 
wreszcie powstał Polski Związek Łyżwiar- 
ski, który pierwszy po powstaniu Polski 
zjednoczył wszystkie dzielnice Polski, a 
Dawet Wilno, zanim ono formalnie "do 
Polski zostało wcielone, 

W lecie otwiera Towarzystwo Łyż- 
wiarskie szeroko swe podwoje dła spor- 
tu tennisowego, a w gronie swych człon- 
ków ma najłepszych tut. graczy, których 
ma najlepszych tutejszych graczy, których 
wychowało nie szczedząc trudów j kosz. 
tów na 
trenera, 

Nie wszystkim A E n że Towa- 
rzystwo ograniczając ceny wstępu do naj- 
niższych kwot, abv najszerszym masom 
umożliwić korzystanie z lodu i nie zna- 
laziszy żadnego prołekiora, któryby 
chciał poprzeć jego ogólno - społeczne 
dążenia środkami finansowymi, nie po- 
siada toru na własnym gruncie, lecz 
i dzierżawi go od tutejszego Magistratu. 

W ostatnich czasach podniesiono 
czynsz dzierzawny w trójnasób, po ex- 
piracji pierwotuego 25-letniego terminu 
dzierżawy przedłużono dzierżawę tylko 
na daiszych iat 10, a zarazem Zarząd 


sprowadzanego piee lat kilka 


Proszę o głos. 


W SPRAWIE WŁASNEJ, 

Znany kolarz Hasmonei p. E, 
Kiesel przesyła nam list w odpo- 
wiedzi p. mgr. Góttingerowi, któ- 
rego uwagami zamieszczonemi w 
„Wiadomościach Sportowych“ z 
dn 17, bm, uczuł się osóbiście do 
tknięty, List p. E. Kiesla zamie: 
szczamy w oryginale: 


POLEON IN PADŁ OFIARA „RACJI STANU“. — GDYBY RZĄD FRANCUSKI 


ZDROWIA CESARZA NIE BYŁOBY PRZYSZŁO DO WYPOWIEDZENIA WOJNY 


Lwów, 2 marca. 

GP) W związku z dlugotrwałą 
chorobą króla angielskiego pisma 
francuskie podnoszą tragizm ży- 
cia władców, którzy ze względów 
na rację stanu nie zawsze mogą od 
dawać się staraniom o własne zdro 
wie z równą swobodą jak lo może 
czynić człowiek prywatny. 

Mamy w historji szereg przykla 
dów, że głowy koronowane zanied- 
bywały poważne nieraz choroby ze 
względów polityczno - państwo- 
wych, aby nie wywołać paniki, bo 
zarówno stosunki w kraju, jak i po 
lityka zagraniczna mogą być z tego 
powodu narażone na poważne nic- 
bezpieczeństwo. Dlatego zazwyczaj 
zarówno sam władca, Jak i jego oto 
czenie, starają się jak najdłużej za 
taić chorobę, co niejednokrotnie 
ma iragiczne następstwa. 

Prasa paryska przylacza jako 
przyklad los Napoleona III, który 
umarł przedwcześnie, 
dlalego, że właśnie ż powvżsżych 
wzgledów zaniedbywał przez cale 
lata chorobę nerkowa, która stala 
się powodem jego Śmierci. W pa- 
ų miętnikach cesarzowej Eugenji po 
t zostawionych w Tuillerie Do jej u- 


Ww ZGLĘDY i PASS FWOWE 


zę 


miasła wydał w ostatnich dniach zarzą- 
dzenie, aby Towarzystwo Łyżw, w eclv 
regulacji ulicy Pełczyńskicj, pod groz: 
bezzwłocznego zerwania kontraklu dzier- 
żawy do dnia 28. marca 1929 tj, w ciągu 
pełnego Sezonu zimowego zbuczyło swój 
gmach, ciągnący się na przestrzeni około 
168 metrów wzdłuż ulicy, celem oddania, 
pasu 4.mctrowcgo na rozszerzenie cho- 
dnika, 

Ten drakoński nakaz, na ktory żadna 
Rada miejska przed wojuą nie byloby się 
zdecydowała, jest w Polsce niepodległej 
w czasie tak siinege popicrania sportu 
przez czynniki rządowe, wprost nie do 
wiary, tembardziej, że nakaz ten ani nie 
jest koniecznym, ani pilnym, wobec krą- 
żących wiadomości, że gmina tutejsza 
wskutek braku funduszów nowy tor ko- 
icji elektrycznej doprowadzi tylko do re- 
mizy tramwajowej, odraczując dalsze je- 
go prowadzenie przez ulicę Pełczyńską 
ua czus późniejszy. 

Zarządzenie to stawia zasłużone Lwow 
skie Towarzystwo Łyżwiarskie i tenni- 
sowe w stan rozpaczliwy. Wobec  krót- 
kiego terminu dalszej dzierżawy niemo- 
źliwcm jest uzyskanie w jakiejkolwiek 
instytucji finansowej pożyczki na budo- 
wę nowego gmachu w miejsce tego, któ- 
ry nakazano zburzyć, a przerwa sezonu 
zamowego i uniemożliwienie letniego — 
tonnisowego narazi L, T, Ł, na nitpowe 
towaune straty, 

Mamy nadzieję, że p. wojewoda hr. Go- 
łuchowski, który tak żywo interesuje się 
sprawami społecznemi jak į p komisarż 
miasta inż. Nadolski, znany z głębokiej 
wiedzy i szerokich horyzontów, zechcą 
wglądnąć w tę sprawę i nie dopuszczą do 
zniszczenia ważnej placówki hsrodowej 
dla wychowanłą fiżycznego młodzieży 
i Ozi MU mieszkańców Lwowa. 


w „Wiadomościach Sportowych“ 
„Gazety Porannej" z dnia 17. bm, poja- 
wit się ciąg dalszy uwag p. mgr. Göttin- 


sera odnośnie do projektu sklasyfikowa 
Hi kolarzy szosowych. Zasadniczo re- 
forma ta jest bezsprzecznie pożądaną, a 
co się tyczy szczegółów, to niezawodnie 
zajmic się niemi nowoutworzony Okrę- 
gowy Związek Kolarski. 


Nie mogę jednak przytem pominąć 
milczeniem sposobu, jakim autor proje- 


cieczce z Paryża we wrześniu 1670 
r. znajduje się następujący ustęp: 
Gdyby on (Napoleon HI) był zwy- 
czajnym chorym w szpitalu, to da- 
wno już uznanoby jego stan za tak 
poważny, iż nie pezwołonoby mu 
opuszczać łóżka, a lekarze roztoczy 
liby nad nim odpowiednie staranie, 
które mogloby go doprowadzić do 
wyleczenia“. 

Lecz Napoleon był cesarzem 
Francji i dlatego musiał przez 

lata całe taić cierpienie. 

Choć wił się od straszliwych bole- 
ści, musiał brać udział w posiedze 
niach parlamentu. przyjmować au 
djencje, czynić nadludzkie wysilki 
dla wywołania pozorów zdrowia. 
W lipcu 1870 r. choroba jego we- 
szla w stadjum krytyczne i opera- 
cja stawała się koniecznością, lecz 
obowiązek głównodowodzacegó po 
wołał go na front bojowy. Podczas 
bitwy pod Sedanem Napoleon miał 
gwałtowny atak tak, że wprost od- 
chodził od zmysłów. 

Dopiero później zrozumiano jak 
poważnym był jego stan podów- 
czas. Historycy wypowiadają prze 
konanie, że gdyby w sferach rządo 
wych przed wybuchem kroków nie 


> 


E NIE POZWALA JĄ KRÓLOWI PRZYZNAWAĆ SIĘ DO CHOROBY. — NA 


BARZE «s | 


| ktu posługuje się przy wyrażaniu swej 0- 
pinji o poszczególnych zawodnikach, I 
tak pisze p. Góttunger: „Jedynym repre- 
zentantem Hasmonei w l-ej klasie jest 
Kiesel, mistrz. Wojew. Lwow. w r. 1927, 
który jednak po zdobyciu tego tutulu 
przez dłuższy czas zupełnie nie starto- 
wał, widocznie z obawy, by prawie pewne 
porażki nie rozwiały nimbu mistrzow- 
skiego., a dalej: „majace skłonność 
do przekraczania regulaminów wyścigo- 
wych, narażjł się w biegu o puhar „Ga- 
zety Porannej* na dyskwalifikację z po 
wodu skrócenia trasy, a prołest przeciw- 
ko przyznaniu mu drugiego miejsca w 
mistrz. Wojew. Lwow. na r. 1928 z po- 
wodu korzystania z prowadzeńia przez 
motocykl, nie został dotychczas przez 
ZPTK, załatwiomy“, 

Zapytuję p. Gółtingera, co dało mu a- 
sumpt do twierdrenia, że nie startowałem 
po zdobyciu mistrzostwa „z obawy, by 
prawie pewye porażki nie rozwiały nimbu 
mistrzowskiego? Faktem jest, że zale- 
dwie w dwa tygodnie później startowa- 
łem do wyścigu © mistrzostwo Po!ski, 
gdzie mimo licznych defektów zajałem 
stosunkowo korzystne 8-e miejsce przed 
Ignatowiczem. W następnych paru za» 
miejscowych wyścigach z powodu braku 
funduszów na wyjazd istotnie nie star- 
towałem. 

Co do mej rzekomej „skłonności prze 
kraczania regulaminów wyścigowych”, to 
sadzę, że ciągłe protesty są raczej wypły- 
wem elastycznej interpretacji regulami- 
nów odnośnie do mojej osoby przez lu 
dzi, którym jako groźny współzawodnik 
jestem niewygodny. Pozatem uspakajam 
p. Góttingera, że „tradycyjny“ protest 
odnośnie do zajęcia przezemnie 2, miej- 
sca w mistrz, Wojew. Lwow, r. 1928 zo- 
stał jako bezpodstawny i gołosłowny de- 
finitywnie odtzucóny, Urabianie tedy o- 
pinji publicznej na moją niekorzyść jest 
có najmniej chybione. 

W końcu wypada zauważyć, łe p, 
Gótiinger niesmacznie gloryfikując kole- 
gów klubowych, pominął cały szereg ża- 
wodników Iwowskieh, mających nieza. 
przeczalne żasługi dla sportu kolarskiego. 

Edmund Klesel. 


ca 


TRENINGI NARCIARZY KTN-u. 

Treningi w biegu dla zawodniczek 
i zawodników K. T. N. odbywać się 
będą pod kierunkiem pp. Kawy i Teis- 
seyre'a we środy i piątki ma Pohulane 
ce. Zbiórka o g. 14 koło restauracji. 


BYŁ ZNAŁ STAN 


przyjacielskich był znany prawdzi 
wy stan zdrowia cesarza, byłoby 
prawdopodobnie nie przyszło do 
MLD francusko - pruskiej. | 


del, Polski w Ek romig 


u komisarza chińskiego Dao-Ina-Caj. 
Lwów, 2 marca. 

Agencją„;Press* dowiaduje się, że 
Wysoki Delogat Rzpliłej Polskiej w 
Charbinie, prof. Konstanty Symonole- 
wicz, złożył wizytę komisarzowi do 
spraw zagranicznych Daoinowi Gaj- 
Jun-Szeń, celem przedsiawienia mu 
swych współpracowników: howomia- 
nowanego wicekonsula Błanisława Bas 
lińskiego, dotychczasowego kierownika 
palny propagandy w wydziale pra- 
sowym M. S. Z. w Warszawie, oraz 
sekrelarza Antoniego Kałnskiego. W 
trakcie dłuższej i ożywionej rozmowy 
poruszono wiele spraw, dotyczących 
aktualnych zagadnień polityki chińsko- 
polskiej. Dygnitarz chiński inleresował 
się rózwojem ślosuhków ekonomiez- 
nych między Polską a Chinami i pro- 
sił o wyczerpujące iriformacje co do 
warunków bytowania kolónji polskiej 
sv Chinach. 


Nr. 8780 


komunikacja pi 


„GAZETA PORANNA” 


cztowa w Syrii. 


z dinia U, marca 1929, 


TRAKT HANDLOWY NA KTÓRYM PRZEZ 2060 LAT NIE POSTALA LUDZKA NOGA. -- DWAJ 
OFICEROWIE ANGIĘLSCY ZAPROWADZAJĄ REGULARNĄ KOMUNIKACJĘ POCZTOWĄ. — Z 


BAGDADU DO LONDYNU W CIĄGU 9 DNI. 


Londynu, w marcu. 

(p) W starożytności, za czasów 
państwa perskiego i greckiego, je- 
dynem połączeniem Mezopotamii z 
Morzem Środziemnem hyl siary 
trakt handlowy, przecinający pu- 
stynię syryjska, który umożliwiał 
wymianę towarów między Wscho- 
dem a Zachodem. Od czasu zapro- 
wądzenią żeglugi droga ta coraz 
bardziej wychodziłą z użycia i, mo 
żna powiedzieć, że przez 2000 lat 
noga ludzka uje poslała na tej pu- 
styni. Dopiero wcjna Światowa i 
lata następne wprowadziły pewne 
zmiany. W roku 1925 dwóch ofice 
rów angielskich Norman i Gerald 
Nairn, zaprowadziłi regularną ko” 
munikację pocztową między Bag- 
dadem a Damąszkiem, absługiwa- 
na przęz samochody. Początkowo 
uśmiechano się pobłążliwie na wia 
domość a niedorzęcznem napozór 
przedsięwzięciu obu braci, ale oka 
zało się niebawem, że słuszność by 
ła po ich stronie. 

Postanowili oni przebyć prze- 
strzeń 965 klm. przez piaszczysta 
pustynię, jadąc bez  zatrzymywa- 
nia gię, z wyjątkiem jednego po- 
sioju w oazie Ruthą Wells, jedy- 
nej jaką spotyka się na całym od- 
cinku drogi. Od samego początku 
przedsięwzięcie tę adniosło sukces 
zupełny, Obecnie pocztą kursuje 
przez pustynię według ustalonego 
rozkładu jazdy i utrzymuje kilka 
dużych samochodów pasażerskich. 


Sukces polskiego 
MUZYKA, 


Wiedeń, w lutym, 

Prąsa tutejsza pisza nader życzliwie o 
sukcesie [wowlauina  Juljusza Chajesa, 
abiturjentą giranaxjalnego, którega naj- 
nowszą kompozycję Trio D-rnoll ode- 
grali dn, 20. bm. obok utworów Smetany 
i Schuberta znani muzycy wiedeńscy Še- 
flak, Winkler I Śchuthof ua koncercie w 
tutejszem towarzystwie muzycznem, Mło. 
dego kompozytora, cenionego tutaj als 
swych znakomitych koncertów | kompo- 
zycyj, wywoływane kiikakrołnie, 

Juljusz Chajes jest synem wybitnego 
lekarza Iwowskiego i kształci się obecnie 
u najsłynniejszych tutejszych profesorów 
muzyki, przyczem jego dom rodzinny 
promadzi elitę muzykalnego Wiednia i 
miejscowej kolonji polskiej. a 


rr" 
Wśród pism i «siążek. 


Prof. Dr. Ernest Laur: „Wstęp do e- 
konomiki gospodarstwa wiejskiego”, Pod 
kierunkiem Prof. Dr, Franciszka Bujaka 
przetłumaczył inż. rol. Jan Curzytek, 
Stron XI—319, Wydawnietwo Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich. 

Praca najwybitnicjszego w swiecie 
ralnika ekonomisty przynieść musi rzo: 
tcine korzyści ekonomistom, handlow- 
com, pałitykom, urzędnikom pracującym! 
w dziedzinie administracji I polityki eko 
nomicznej, oraz wszystkim ludziom wy- 
ksztuuconym, którzy chcą mieć pojęcie o 
naukowych podstuwach rolnictwa, © 
sensie i telu prowadzęnia przedsiębiorstw 
rolniczych. 

Książka ta przyczyni się do pogłebie- 
nia wiedzy ekonomicznej u polskich rol- 
ników i do umiejętnego jej stosowania 
w organizowania i kierowaniu wnrszlą- 
tami pracy, Oraz da umocnienia zdro: 
wych poglądów na istotą rolnictwa. 

$taranne Humączenie uzupełnił Praf. 
Bujak rozdziaiem H., który poświęcony 
jest rozwojowi rolnictwa i nauki rolni- 
czej w Polsce. 


Przejazd przez pustynię trwa 26 
godzin i nię przedstawia żadnych 
większych niebezpieczeństw, Te 
ren pustyni jęst tak płaski i twar- 
dy, że kpt. Malcoem Campbell nosi 
się nawet z zamiarem odbycia tam 
właśnie swych najbliższych prób 
pobicia rekordu w szybkiej jeździe 
samochodowej. Pośród ogólnega do 
brego sianu drogi wyróżnia się kil- 
ka micjsę nierównych | poprzeciną 
nych głębokiemi rowami; w kilku 
innych miejscach trzeha  przęjeż- 
dżać przez wyschło lożyska izek, 
któremi tylko w zimie płynie wo- 
da. Na zachód od Rutba, mniejwię 


cej w polowie drogi, gościniec na 
przestrzeni 480 klm. prowadzi 


przez teren twardy i stały. Duże sa 
Mmochody osobowe przebywają lę 
część drogi z przecięlną szybkością 
około 70 klm. na godzinę, Powsze- 
chnem zjawiskiem stał się na tych 


drogach samochód pancerny mar- 
ki Cadillac, który ze względu ua 
niespokojne plemiona lubylczę, za 
mjeszkujące okolice, przez które 
prowadzi droga, eskoriuje stale sa 


mochody pocztowe, gwarantując 
podróżnym zupęląne  bezpieczeńgi- 
wo, 


Dzięki uruchomienia iych samo 
chodów pocztowych można obegnie 
dostać się z Bagdadu do Londynu 
w przeciągu 9 dni, a z Port ~ Saidu 
w 48 godzin. W Bagdadzie można 
znależć połaczenia kolejowe z mia 
stem Basra, zatoką Perską i grani- 
cą państwa Perskiego. Auto poczto 
we stanowi więc bezpośrednie, szy 
bkie połączenie z Persją i północną 
częścią Indji. Podróżni rekrutują 
się przeważnie e pośród handlarzy 
skór, amerykańskich I angielskich 
turystów oraz rodzin oficerów an- 
gielskich. 


GIEŁDY. 


| mal lnsadamamewananj 
GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwow, 33. lutego. 
Guzy wsch. 22, Konwersyjną 6660, 
'Tesp 28-75, Loiarówika 103.78. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 28. Jutexo. 
Na giełdzie większe obroty w owsię, 0- 
kolo ALU ton no cengeh wczorajszych. 

Więxszu zęintenesowanie dla zbóż chlo- 
bowych i jęcamenia przemialowepo, przy 
cenach zwwyżkowych. 

Qwęby żytnie podrożały. 

Tandencia nadal zwyżsowa, Uspogob e- 
nie ożywione. 

Pszenieg kraj. dw. loco stacja zaialowa- 
nia od i7 do 43, żyto małop. loca stacja za 
ladowania od 22.50 do 83.35, jęczmień ma 
łopolgki przem. loco stacja zaludowanig ol 
28.75 do 20.75, owies malap looo gtacja za 
ladowania od 31.50 do 82.50, otręby żytni: 
logo stacia załadowany od 28 da 28.50, 
pozenica kraj. dw. logo wagon Lwów o 
468.50 do 50:80, żyto malor: lpo wago! 
Lwów od 35 da 38,98, jęczmień przem al 
la wagon Lwów od BL do 32, otręby żył 
nie loco wagon Lwów 3250, 

lwów, 1. marca: 

Na gieldzio zbożowej gytuacja bez zmia 
ny, tendencja utrzymana, dla owsa nieg 
mocniejsza. Usposobien.e rnocniejsze. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) 4-pre 
dym, pożyczka  inwestycyłnu NŚ U/Ł 
5-pre, pożyczku dolarowa 100, 5-pie. po- 
życzką kon wersyjna 67, Brhtę, pożyczką Ko 
lejowa 1620 50, 10-pre. pożyczka kolejowa 
103 1 pił. 8-pre. listy zast. Bku Gożp. Kraj. 
04, 8-pre. lisły zasl Exu Rolnego 94, Sepre. 
ar Bku Gogp. Kra). Ode Te sama 7-mic 
98 1/4. 

Waluty i dewizy.  Doluzy 8.87, Belgia 
103-55 i pół, Holundją 256.80. Londyn 46.17 
Nowy Jork 8.88, Paryż 44,74, Praga 26.84, 
Szwujęarja 171.10 | pól- 

Warszawą, 1. marca. (Vol. G., ©) Bank 
Dyskonlowy 188. Rank Polski 176 i pół, 
Bank Żw, Sp, Zar. 9b. Spiess Wi, Warsz. 
Tow. Cukr. 4f 1 pół, Nobel 21 i pół, Lilpsp 
26, Modizejów 30. Norblin 185, Ostrowiec 
105, Rudzki 41, Starachowice 82 i pół, Ha- 
berbusch 220. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków, 1 rmwca {TeL R P.) 
3.30, (bryle 60- 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 1. marca, (Tel G. P) Paryż 
20.31, Londyn 23.23%, Heleja 72.29 i pał. 
Nowy Jar 5.30, Włochy 37.43, U szpania 
78.%, Holandia 208.27 1 pól, Bariin 128 40. 
Wiedeń 78.08, Śzlekholm 158.00, Oslo 
188/70. Ropenhana 1488.60, Sefin 8.75 i gol. 
Praca 16.40, Warszawa B8., Budąpese! 


Azoł 


WO. i pół,  Bialogród 043 7/8, Ateny 
6.73 i pół, Konstantynopol 266%, Shika: 


m M Z Z m ZOE ZOZ OTO a" 


vasat 2.10, Haleimgfors 13.10, Buenos Aires 
B19. 


GIELDA WIĘDEŃSKA, 

Winideń, 1- marca, (Tel.-G, P.) Amcter- 
dam 284,50, Belgrad 19.46 3/4,  Berlm 
168.45, Bruksela 88.65, Budapeszt 123.84, 
Bukareszi 4.22, Kopenhaga 188.40. Londyn 
84,47 7/8, Madryt 108.20, Medjolan 37.21, 
Nawy Jerk 710.18, Oslo 189,40, Paryż 
27.438 i pół, Praga 21.08 1/8, Sofja D.1d.B0. 
Sztokholm 189.70, Warszawa 79.90 i pòl, 
Zurych 186.50, Amerykańskie 708.10, Nic- 
raięgkie 168,45. Francuskie 27.80, Włoskie 
3716. Polgkię 80.10, Czeskie 21, Węsienewie 
123.00, Szwajcarskie 18624,  Rumuńsze 
Lnn Renta magwa 0.30%, Renta lutowa 
0.802, Bank Małopolski 0.15,  Bankverein 
24.05, Bodenkredit 109.80,  Kreditamslaft 
5850, Anglobanik 2820, Kompas 15.70, 
laenderbank 32.45, Merkury 31.80, Kotej 

ółn. 119].  Z-vnostenska 148, Austr, kol, 

vańgtw, 44.55, Kolej połudm, 1210, Gote- 
znów 280, Cement 164, Alplny 38 05, Krupp 
LLAI, Prager Eisen 480 i pół, Rima 122.90, 
Skoda 351 i pół, Fanta 6, Karpaty 10.66. 
Galicja 62.50. 


GIBEDA LONDYNSKA. 

Landyn, 1, marsa. (Tel G. P3) Nowy 
lark 48525,  Holandja 12.11 5/8, Francja 
UMG, Belaja 34.93 3/4. Włochy 82-67. 
Niamey 20.45, Suwaicaria 26.33 8/8, Hisz- 
panja 31.88, Danja 18.204, Szwecja 
18.1644, Norwegia 18.18 5/8, Portugalia 
109.12, tlelsiugfors 182.80, Prega 168.87, 


GIEŁDA PARYSKA, 

Faryż, 1. marca, (Tel, G. P) Londyn 
124,25. Nowy Jork 25.50 344. Beleją 335 50, 
kfszpunia 380.75, Wlochy 18400,  £twaj- 
capja 2,00, Dania GBO, Holandi 
100575. arrewe Panon Q remaria AQI TR 
Maeg 76 60, Rumunja 15.25, Niemcy 607.50 
Wiedeń 859,50. 


OBROTY PRYWATNE, 
Lwów, 48, lutego. 

Tendencja ehwięjna, zniżkowa. Qbrót 
średni, 

Akcjes Chodorów 104,00..-104.50, Ga- 
zy Wsch, 20,26—-20,79, Dolurówka 103.50 
104.00, 

WALUTY: Dolary uniervk, $.88 50-— 
8.87.00, dolary kanad 4.81 ,00--8,81.50, 
korony czeskie 0.26.40—0.26.25, szyling! 
nustr. 1,2500—1.25.50. le'e 005 00— 
0.05.33, franki Franc, 0.34.60-—0.84.80, 
franki szwajcarskie 1 71,00—1.71.50, fun- 
ty szterlingi 48.25.00---48 6000, czerwień- 
ce sow za jeden 17.50-—18.00, 

ZŁOTO: 20 koron  36.40,00-—36.70.00. 
20 franków 43.40.00—-34.74,00, 20 marek 
1.75m-1,80, rubla rosyjskie  2.90—%3.00, 
46 60—446.70 

SREBRO: Kor. austr, 0.68.00—-0.69.50, 
5 kor. austr. 350.00—3,60 00. flor. austr, 
176--1,80, ruble rosyjskie  2.0%—-3.00 
kopiejki za rube! 1.45—1.50. 

Uwaga, Pczy doląrach za 
a R gr. maish 


1--2 płacę i lokkar- 
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Kącik raajowy» 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Sobota, 2. mavca 1828, 

Warszawa 1385 1550 Koncert z płyt 
gramofonowych, 18.00 Progam dla dzieci. 
pluchowisko p. t. „Kopciuszek“. 20.30 Da- 
wne piosenki polskie. Wykona Leon Schil- 
ler, 22.80 Transmisja muzyki lekkiej i ta- 
necznej. 

Kraków 314 18.00 Transmisja z War- 
szawy. Auqycja dia dzieci, 20.30 Trangroisja 
z Warszawy: dawne piosenki polskie i mu” 
zyka lekka, 22,380 Transmisja muzyki ta 
necznej. 

Poznań 356 10.15 Interludjum mauzycz* 
ue w wykonaniu p. Klary Kauylfysówny 
(skrzynce) i EB, oskowskiej (fort), 20.80 
Transmisja z Warszawy. W programie n- 
wne piosenki polskie. 22,80 Koncent or- 
kiestry bulałajek, oraz pieśni rosyjskie w 
wykonaniu p. Wiklora Dallsbiego. 24.00 
Kenceng nocny firmy „Philips“. 

Katowice 416 18.00 Transma z War- 
szawy. Audycja dla dzieci. 20.00 Odczyt pt. 
„Pałska w poozii włoskiej” wygl. prot 
Aganka-Jaqprott. 

Wilno 4565 19.00 „Fejleton wesoly“ opo- 
wie Karol Wyrwicz-Wichrowski atr, Teatru 
Polskiego, 20,90 Transmisja z Warszawy, 
42.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Praga 348 10.05 Audycja poświęcona 
Ametanie. 20.00 Piosenki popularne. 240.30 
Koncert z Brna. 

Lipsk 861 20.00 Transmisja z Teatry No- 
wego. „Don Juan” opera w 2 aktach Mo- 
garta. 

Tulnza 382 20.30 Sonata Faurego na 
skrzypce i fort. 21.00 Koncert zespolowy. 
W przerwach muzyka wedeńska. 

Brna 482 20.80 Koncert orkiestry. 

Rzym 443 1750 Koncerti wokalne-in- 
strumentalny. 20.45 Koncert orkiestry woj 
skowej i komedja Manziniego „Sprzedać du 
sae diabłu”. 

Larrerbóry 462 17.80 Lekcia angielskie - 
sy, 2020 Wesoly wiaczów. 1 

Wiedeą 519 17.85 Lokka muzyka kame- 
ralna. 19.20 Pieśni Marza, Kamgafda, R. 
Straussa odśpiewa Marja Gerdi. 18,60 „Bru 
kler Straubinger“ operefka w 3 aktach 
Fyslerą. 

Rvaa 528 20.00) „Bajudena” operiku w B 
akt, Kalmana. 

Budapeszt 554 17.40 Orkiestra miejska. 
18.060 Transmisja operetki. 22.60 Czag. Ko: 
munikaty. Następnie nuizyłu. cyzańske.: 

Pk 


Niedziela, 3. marca 1020, 

Warszawa 1985 15.15 Koncert z FA- 
harmonii warszawskiej 18.20 Audycje h- 
teracko"miuzyczna. Adam Mickiewicz w slo- 
wie i pieśni. 80.45 Koncert popularny. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

Kraków 314 15.19 Tremsmisja koncertu 
a Filharmonii warszawskiej. 20,00 Transta, 
homaiu z wiezy Marjackiej, 20.45 Koncert 
wieczomy poświęcony muzyce wakalnej. 
Kwartet wokalny z Gorlic. W programie: 
Moniuszko, Gall, Gzerepnin i mni. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej Z nest. „Pas 
vilon 

Poznań. 336 10.16 Recital wokainy w 
wylkonaniu prof. W. Malawskiego, proi. 
Łukasiewicz (akomp.). W program e: Ozaj- 
kowski,Grieg i inni. 20,45 Audycja wokalna 
w wykonamu p. Wandy Igielskiej (sopran), 

Kałowicę 416 16.00 Konceri popularny, 
19,20 M Gawl wykona na harmonijkach 
ustnych szereg melodji swojak ch. 22.30 
Tranamisia muzyki Iekkicj z kawiarni. sA- 
stora" 

Wiina 455 20.00 „Kukułka wileńska 
(Tvgodnik humorystyczny), 20.25 Muzyka 
% pyl grawiafonowych, 

Waclaw 381 18.30 „Raqsodja weępie” 
ską” Jekki koncert radjoorkiestry. 20.15 
„Serenada włoska” koncem popularny na” 
dioorkiestry. W program e muzyka Rossi- 
niego, Pucciniego, Becce i innych. 

Lipsk 361 2000 Wieczór Wagnerowsk.. 
W programie arja z op. „„Loshngnia”, uwer'. 
z „Śpiewacy norymberscy", arja z op. „Wa) 
kipa“ | im. 

Tuluza 382 20,30 Fragmenty z opary 
«Werther Masgeneła, mastępułe „Grota 
Fingala" Mendelssohna 

Hamburg 2391 20.00 „Róża Stambułu” o- 
poretka w B aktach Leo Fata, 

Rzym 443 20,45 „Dziewczę Zachodu“ o 
pora w 38 aktach Pucciniego - 

Langenberg 462 20.10 „Wesołą widow- 
ka" operetka w 3 aktach Leliara, 

Wiednń 519 18.05 Muzyka kanerelna. 
21.30 Koncert orkiestry Werba. Muzyka 


C ain: zony 
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POMOG LEKARSKA, : 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr Frisch, Wałowa 11, Tel 
55—20. 1943-2 


NAUKA L W YUGU wy atit 
10 groszy za Wyrar: 


BONA młoda, zdolna, potrzebna na wieś 
do 3-letniego dziecka. Zgłoszenia oso- 
biste: Lwów, Lenartowicza 1LA, parter 
na prawo. 


1976 


ŻGUB.ONU, ANAL INO 
10 groszy za Wyraz. 


ZGUBIONO książeczkę wojskową na DA 
zwisko szereg. Moses Maryl, ur, wro- 
ku 1897, zamieszkały w Drohobyczu, 


wydaną przez P. K, U. Stryj. 1981-3 
| 10 groszy za awyfat 


*AMOCHODY garażuje jedyny kryty ga- 
raż „Pałac Sportowy“, Zielona 59 
Tel 305, | 1923 


MIESZKANIA, SKLEPY, 


SOSAUY POSZUKIWANE, 
3 grosze Z% wyraz. 


TECHNIK deniystyczny, pracujący samo 
dzielnie w złocie i kauczuku poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia: Tepper, 
Stryj, Rynek, 1983-3 


EMERYT komisarz w sile wieku 


obej- 
mie nałychmiast lub od 1. kwietnia 
posadę samoistnego zarządcy  folwar- 
ku, kontrolora księgowego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszenia do 
Admin. pod „Komisarz“, 1812-10 


EMERYTOWANY kasjer celny poszukuje 


posady kasjera, inkasenta lub innej. 
Łaskawc zgłoszenia, W, Śliwiński, 
Lwów. Łyczakowska 61. 1972-10 


Lac) zk] 
a 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za WyraŁļ 


PIANISTĘ do  jazz-bandu, nieprzekro: 
czony 32 rok życia kontraktowo od 1, 
maja do 30. września lub na stałe jako 
podoficera zawodowego przyjmie or- 
kiestra wojsk. Prośby z podaniem wa- 
runków i odpisem świadectw do 15. 


marca kierować: „Kapelmistrze 3 pp. 
Leg. por, Kuczera, Jarosław — Mało- 
polska, 1939-2 


ADWOKAT KLAFTEN, Mosty wielkie, 
poszukuje od zaraz lub od 1. kwietnia 
rutynowanego koncypienła, 


1943-3 


Podróżny: — Dodjabła, że też musia- 
łem wsiąść do takiego śłamazarnego po- 
ciągu. Do tego trzeba być doprawdy 
osłem! 

Bagażowy: — Wielmożny pan ma 2u- 
pełną rację, ale nic się już nie da zrobić. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ya wiersz 1-epaitowy milimetrowy 
fezer. 30 mm.) ogloszenia zwykie za tek: 
siem 16 gr., za wiersz 1-Szpali. mnlilme- 
trawy (szer. 60 mm.) uadesłane 46 gr. 
aa wiersz 1-szpait. mifimetrowy (eser. 
80 mm.) po kronice 45 gr. za wierss i- 
spall. milimetrowy (szer. GO mm) w 
tełtśele (kronika  renerinny) 05 gf, aa 


Z arukue 


„GAZETA PORANNA” 


SE a 
Taam a a CCA 


zui Spóski Wydawniczej GROQXI i & 


| 8 a 
j TANI 


TRADYCYJNY 


ed naskromniejczaj de 
4, MARCA po temith ZNACZNIE ZNIŻONYCH 


Fa: PIEPES 


z dnia 3. marca 1829. 


TYDZIEŃ 


najurykwininiejszej urządza nd 


Ü BIELIZNY DAMSKIE! 


LWÓW - EOIMÓW 7. 


Przy zakupnie og zł. 29 kazdy otrzyma UPOMINEK. 


EnA 


za 


SAMODZIELNY korespondent(tka) pol- 
sko-niem. piszący biegle na maszynie, 
natychmiast poszukiwany. Zgłoszenia 
pisemne do administracji pod „Samo- 
dzielny”. — ne: 1984 


JADALNIE, 


SKROMNA panna ze szyciem potrzebna 
do 3-letniej dziewczynki, Wiadomość: 
Apteka Bannera, Stanisławów, Wołczy- 
niecka 55. 1992-2 

MOTOCYKL Indjan z przywózkiem, 
sprzeda okazyjnie Cyclekar, Lwów, Ro 
manowicza 9. Telefon 20—01. 1944-2 


BL=NO I SPRZEDAZ, 


12 groszy za Wwrńto 


Sypialnie. Salony biurowe 
i kuchenne solidne poleca Miejska Wy- 
stawa, Lwów, plac Halicki 10. w po- 
dwórzu. 1929-6 

FORTEPIAN „Wirth schuller von Bösen- 
dorfer“, ton piękny, wielki, oraz pia- 
nino nowe sprzedam zą gotówkę mo- 


żliwie najtaniej. Kopernika 26. Skle- 
niarski. 1922-3 
GARNITUR salonowy, czereśniowy, em- 
pire, stylowo pokryty, tudzież inne 
meble antyczne, okazyjnie sprzeda 
„Lamus“, Romanowicza 10. 1910-2 


GARNITUR klubowy, kanapka i 5 fotele, 
skórą kryty, okazyjnie do nabycia „Lae 
mus*, Romanowicza 10. 1909.2 


W PRZEMYŚLU cukiernia pierwszorzęd- 
ma, pryncypalne położenie, bogato u- 


rządzona zaraz de sprzedania, Lekal 
na każdy interes, Zgłoszenia: Biuro 
inż. Ćwikowski, Przemyśl, Józefa 10. 
1845-3 

RÓŻNE maszyny do szycia okazyjnie 
wysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
li. 1749-30 


PIANINO į harmonium kupię zaraz, go- 
tówką płacę: Hanak, Piłsudskiego 21, 
Lp. 1950-10 

RADJOAPARAT 6 lampowy „Ekrasuper” 
sprzedam, 380 zł, Giirtler, Zofji 12/11 


piętro od 8-tej wieczór. 1971 
KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa: pen- 
sjonatów, 1973-3 


RO4NE DONLEDLENLA. . 

10 groszy za wyraza. | 

C BENEN O Z a - 
BACZNOŚĆ: Sensacją dnia jest obecnie 
we Lwowie wiadomość, że znany gra- 
folog Rabin Rosenblum udziela rad 
w najbardziej skomplikowanych spra- 
wach. Odgaduje przeszłość, przepowia- 
da przyszłość i daje najlepsze rady 
znajomościach handlowych, procesach, 
miłości, jakoteż podróżach. Korzystaj- 
cie z okazji. Przyjmuje codziennie od 
9 rano, ulica Kaźmierzowska 20, 1989 


UNIEWAŻNIAM skradzioną mi kartę 
trzyletnią na broń wydaną d, 10,/5. 
1928, L. A 8840 przez Starostwo Dra- 
hobycz, Jan Pilch. 1030-35 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU., Brzeżany na na- 
zwisko Józef Kubahski, Siółko ad Pod- 


NOWOŚĆ. 


Ważne dla automob listów 
| „UncleSam Auto 


Benzin Tablets“ 


Patent smerykańs'i 
i międzynarodowy. 9 
ZZA około I 
25% benzyny 
Usuwają sauzọ £ cylindrów motoru. $ 
Powodują całkowite spalanie mi - $ 
szanki gozowej. Ułatwają start $ 
Cena oryg, puszki (100 sztuk 
ma Buu a benzyn) 25 z. M 
Odsprz dawcom i garażon rabat JĄ 
Zamówieni: przyjmuje iirma: $ 


NE SO] 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU, Brzeżany na na- 
zwisko Dmytro Tańczak, Siółko ad Pod 


hajce 1895-3 
JAN TEOFIL KULIŃSKI, urodz. 1900, 


unieważnia zgubioną książeczkę wojk, 
i kartę mób, wydaną przęz 6. B. San. 


OLA 


PREZERWATYWY 


Dostarczamy 
także jako 
antysepiycz- 
H mie preparo- 
g wane. Udo- 
A wodnione od 

dziesigtek 
5 lat, że „OL- 

E LA“ jest 
iha pod względem jakości mar. 
dą Światową. Pełna gwarancja za każdą 
sztukę, 1026 


) ORSZE 


wyśmienita ryba 1 kg. Zł 380 
oraz sandacze nade-zły dziś 
do handlu 


Karola KRUPIŃSKIEGO 
Lwów, Akademicka 4. Telef. 26 54 


L. Prez. 7621/29. 
ù 26 Rs. 


KONKURS. 

W Państwowym zakładzie wych. 
popr. dla nieletnich w Przędzielnicy, 
powiat Dobromil, jest do objęcia od 1. 
kwietnia 1929  kontraktwwa posada 
rządcy majątku z uposażeniem VIII 
grupy funke. państw. i świadczeniami 
dodatkowemi. 

Od kandydatów wymaga się wyż- 
szych studjów agronomicznych, dłuż- 
szej praktyki i samodzielności. 

Udokumentowane podania należy 
wnosić do Prezydjura lwowskiego Są- 
du Apelącyjnego do dnia 25. marca 
1929 r. 1823 


Lwów, dnia 21. lułego 1929. 
Czerwiński m. p. 


Prezes Sądu Apelacyjnego. 


| »łatutu) we wielkiej sali 


Nr. 8759 


==" 


NOWOŚĆ 


hygjeniczne - praktyczne - irwałe 


TAPCZAN - ŁÓŻKO 


ze sthowkiam ną pościel Ba nabycia tylka 
u firmy: 


L MATWHOWSKI 


Lwów, tkorażtzyzny 8, Te:ef, 40-11. 


Pończochy Skarpetki 


Rekawiczki 
cidowski Boimów 4. 


naprzeciw cukierni, 


Tani 88.43 prZEKŚWIĄIECZAY 
Spieszcie do firmy „SYNEMNA* 
Lwów, Kazimierzowska 13 
Tel. 53-16 — która sprzedaje 
GRAMOFONY o 30%, 
taniej niż wszędzie i na najdogad iej- 
szych warun ach od 5 zł. tyg luo mi.s. 


P. YTY kaj. i zgr we wielkim wy- 
borze po cenach konkurencyjnych. 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 
Sypialnia nowa zł, 6v0, Salonik zł, 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prowincję udzicła 
Magazyn mchli 
HERMAN MUNZER 


Lwów, Trybunalska 4, 1799-20 


7 ZAREZPIEGZAJCIE SIĘ 
0d WSZSIKIZA dolegliwosci, 
wywoływanych przez 
umio, WIŁGOĆ i KURZ, 
używając 


PASTILLES È 


VALDA, 


| sprzedawanych wyłącznie 
` w pudełkach 
z nazwę 


VALDA. 


W sprzedazy w aptekach i 
akkadach aptecznych. 


ZAPROSZENIE 

na nadzwyczajne Walne Zgromadze- 
nie członków Stowarzyszenia Zawodawe- 
go budowniczych, kierowników robót, 
techników i przemysłowców budowlanych 
we Lwowie, które odbędzie się 12-go 
marca 1929, godz, 5-ta wzgl. 6-ta (8 19. 
Izby Przemysło- 
wo-Handlowej we Lwowie, ul, Akademic- 
ka 17 z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

Wybór jednego radcy do Izby Prze- 
mysłowo-Handlowej we Lwowie z grona 
członków stowarzyszenia na podstawie 
zarządzenia p. Ministra Przemysłu i 
Handlu z 7-go lutego 1929 (Monitor Pol- 
ski, Nr. 37, poz. 74). 

Na wypadek gdyby nie zebrała się 
wymagana normalnie ilość (jedna trze- 
cia) członków stowarzyszenia, odbędzie 
się na podstawie § 19 statutu i niniej- 
szego zaproszenia tego samego dnia o 
g. 6-tej wiecz, w tem samem miejscu i 
z tym samym porządkiem dziennym dru- 
gie nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, 
zdolne do powzięcia prawomocnych wu- 
chwał bez względu na ilość obecnych 
członków stowarzyszenia. 

We Lwowie, 1-go marca 1929, 

Prezes Stowarzyszenia: 


hajce. 1895-3 Hipolit Śliwiński w. r. 
Eoria- p O l O a r I z — o LED, m | 
„włersa T-szpnif, milimetrowy (ozer. 60 | rotówkę, Cała strona egloszenlowa 30" | Kolumny ogłoszeniowe są podziełone `» 


mm.) w artykniach 100 gr, za wierssm f- 
szpalt. miiimetrowy (szer. 60 mm.) ma 
plerwszej stronie 70 qr. drobne opiece. 
uła sa slowo 10 gr~ kopno I sprzedać sa 
słowe 12 gr, matrymonialne, horecpem- 
deneje i prywatne za mowo f2 gr. dla 
potrzebującyeh pracy lub posady 8 gy 
Ogloszenia drobne przyjmujemy tylko sa 


sł, eals Błrona tekstowa 609 sł, talia 
strona pod nacłówkiem (i-qzej 760 zł. 
flgłoszeniz zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za wgłoszenia w miejscu pastrzeżowem. 
nęłoszenia osobno piojące I bez numeru 


8 łamów (szpaltj tekstowe na 4 lomy 


(szpaltyke 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze» 


doliczamy 36 proe. Odpowledzisiności za syłką pocztową >, „ zł 650 
trmiwowy druh nie przyjincejemy. Porta | Reg dostawy A 5 AEGEE 
przekazów mie bonifikniemy — Uwags /a granicę at a 


LKA ped zara, J, Pieckicye WO Lwowie, 


Qdp, Red- SLEZAN KBEXLANUWOSKI, 


